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BYDGOSZCZ, czwartek dnia 2 grudnia 1937 r. 


Numer 277 , | 


| Rok XXXI. 


Pare uwag 


na temał wizyły ministra Delbosa. 


Yvon Delbos, 
francuski minister spraw zagranicznych. 


Można kochać w różny sposób. Moż- 
na mówić ukochanemu (nej): „Kocham 
cię nad życie, kocham cię szalenie i ko- 
chać będę cię tak długo jak ty mnie bę- 
dziesz kochał (ła)', Można również po- 
stępować inaczej. Można mówić tak: 
„Rób co chcesz, bij, morduj, zdradzaj, 
poniewieraj, ja cię „zawsze* będę ko- 
chał Ała), -ja,cię „nigdy kochać nie prze- 
stanę”. 

Nie zdaje się być specjalnie wątpli- 
wym, która z tych metod ‘jest lepsza. 
Móżnaby zaryzykować twierdzenie, że 
druga prowadzi do rozbicia najlepiej 
dobranego związku. Bo, gdy tak czło- 
wiekowi zacznie kto brzęczeć nad usza- 
mi, ja cię „zawsze“, ja cie „nigdy*, to 
anioł może odwarknać: „lIdźże na zla- 
manie karku!!!* 

Po tym wstępnym wykładzie o mi- 
łości możemy omówić stosunki polsko- 
francuskie w związku ze zbliżającą się 
wizytą min. Delbosa. W Polsce nie ma 
poważnej grupy politycznej, któraby 
na Swym -sztandarze politycznym nie 
wywieszała konieczności sojuszu 7 
Francją. Sąsiedztwo dwukrotnie więk- 
szych Niemiec stwarza konieczność re- 
asekuracji. Jest to tak oczywiste, jak 
fakt, że słońce wschodzi na wschodzie, 
a nie np. na północy. 


Ten jasny i prosty stosunek do Fran- 
cji zaciemnia pewna wymierająca gru- 
pa polityków, która uważa, że Polska 
„zawsze* musi iść z Francją i że „ni- 
gdy“ nie może być takich warunków, 
w których by się nasze drogi rozeszły. 
W polityce słowa „zawsze* i „nigdy“ 
nie mają najmniejszego znaczenia. Wy- 
wnętrzanie się przed Francuzami z te- 
go, że nie mamy o polityce pojęcia i że 
nie dbamy o nasze interesy, które mo- 


gą dziś się pokrywać z interesami 
Francji, a jutro nie — nie tylko uwła- 
'cza naszej godności, ale wymusza 


wprost na Francuzach lekceważenie w 
stósunku do nas, Mamy tu na myśli 
raczej czas przeszły. Dziś poza paroma 
głosami Polska potrafi swą przyjaźń 
z Francją oprzeć ma właściwych pod- 
stawach dobrze zrozumianego przez 
obie strony egoizmu narodowego. 


Ogólnie rzecz biorąc, przyjazd min. 
„Delbosa powinien być tylko nowym a- 
kordem w nieprzerwanym koncercie 
wzajemnej przyjaźni. Na linii Paryż— 
Berłin—Warszawa sprawy stoją jasno, 
mimo oświadczenia o nienapadaniu, 
zawartego 26 stycznia 1934 r. Jeśli 


(Ciąg dalszy na stronie 2-ej) 


„ski opowiadał, jak 


Proces Studnickiego. 


rósł na... drożdżach. 


Osicarżuyciel się broni. 


(Od własnego sprawozdawcy „Dziennika Bydgoskiego‘). 


Warszawa, 30. 11. 

Na dzisiejszą rozprawę nie stawił się 
świadek Frydman, żyd, który również krę- 
cił się około sprawy drożdżowej. Sąd posta- 
nowił doprowadzić go na salę sądową pod 
przymusem. 

Przed sądem staje adw. Kiersnowski z 
Wilna. Przypomina on, że w latach 1931-32 
prowadził sprawę niej. Kuczewskiego, byłe- 
go sekretarza kartelu drożdżowego. W roz- 
mowie z nim, dziś już nie żyjący Kuczew- 
wielkie zyski ciągnie 
kartel drożdżowy. Powiedział też, że droż- 
dżownie dały na wybory dla BBWR 500.009 
zł, czy 50 tys. dol. i te za otrzymanie „listu 
żelaznego” dla kartelu, który nie pozwalał 
na powstawanie nowych drożdżowni. Nie- 
zależnie od tego twierdził Kuczewski, że 
sam własnoręcznie, jako sekretarz kartelu 
wypłacał p. Starzyńskiemu przez szereg mie- 
sięcy po 7 tys. zł. Kuczewski miał mówić, 
że powyżej 10 osób starało się daremnie o 
koncesje na drożdźownie i nikt nic nie o- 
trzymał. 


Prokurator chciał przeprowadzić tezę, że 
Kuczewski był tylko przez krótki czas se- 
kretarzem kartelu, że wówczas nie mógł on 
już znać tajemnic kartelowych, bo został 
zwolniony. Tymczasem świadek nieoczeki- 
wanie stwierdza i podaje ścisłą datę, że 
rozmowa jego z Kuczgwskim odbyła się 15 
maja 1982 r. r 

Adw. Paschalski zapytuje się, czy świa- 
dck powtarzał komu powyższą rozmowę. 
Świadek odpowiada, że powtarzał ** ale 
nie pamięta nazwisk tych, którym to mó- 
wił. Proces Olpińskiego (również datyczący 
drożdży) przeoczył i nie zainteresował się 
nim. 


Prokurator domaga się, aby zeznania 
Kuczewskiego, złożone w sprawie Śniegow- 
skiego (również sprawa o drożdże j łapów- 
ki) zostały dołączone do akt tej sprawy. O- 
brona nie oponuje i zauważa, że dobrzeby 
było, aby i inne akta tej sprawy zostały są- 
dowi udostępnione. 


Studnicki przyjał Krzyż Niepodległości 
„niechętnie. 


W międzyczasie osk. Studnicki składa 
oświadczenie w sprawie otrzymanego przez 
niego Krzyża Niepodległości. Naźwisko pa- 
ni marszałkowej Piłsudskiej przedostało 
się na rozprawę powyższą może dłatego, że 
sam był w stałvm kontakcie z marszałko- 
wą i wiele osób jej wskazał, którym nale- 
żało przyznać Krzyż Niepodległości. Gdy 
dostał odznaczenie, przyjął je bardzo nie- 
chętnie, bowiem tymże Krzyżem Niepodle- 
głości odznaczony został Kostek Biernacki, 
pułkownik twierdzy brzeskiej. 


Przed sądem staje świadek Przygaliński, 
rolnik z Wileńszczyzny. Powtarza on sze- 
reg rozmów, jakie przeprowadził swego cza- 


su z ojcem swoim, który dziś już nie żyje. 
Ojciec jego starał się o drożdźownię. Kon- 
cesji nie chciano mu dać. Jeździł kilkakro- 
tnie do Warszawy, rozmawiał z ministrem 
skarbu Janem Piłsudskim i z wielu urzęd- 
nikami ministerstwa oraz urzędnikami kar- 
telu. Dyr. Szereszewski powiedział m. in. 
że „Starzyński, to nasz człowiek“. Dostał 
większą sumę pieniędzy i jeśli zajdzie tego 
potrzeba „otrzyma jeszcze więcej. Świadek 
zaprzecza, jakoby ojciec jego miał mówić, 
iż ówczesny minister skarbu użalał się 
przed Przygalińskim seniorem, że on nie 
nie znaczy w swoim resorcie, gdyż wszyst- 
ko robią podwładni jego urzędnicy i 
że jest bezradny w sprawie drożdżowej. 


Tajezmnicze „bony“ 


Zwoliński, urzędnik 
ministerstwa skarbu. Zgłosił się do niego 
swego czasu niej. Kiersz, skierowany do 
ministerstwa przez inspektora p. Alanda i 
oświadczył, że liczni urzędnicy minister- 
stwa skarbu pobierają znaczne sumy od 


Zeznaje Świadek 


kartelu drożdżowego. Nie wspominał przy 
tym, skąd ma takie informacje, które podał 


ZERO EA OCE COO W KOPACZ, 


Wypadek samochodowy księcia Bernarda. 


| jako bardzo pewne. 


Świadek mógłby wiele jeszcze powie- 
dzieć, ale nie ma przy sobie notatek i dziś 
już tych rzeczy nie pamięta. 

Na pytanie prokuratora, czy rewizja, 
przeprowadzona swego czasu w kartelu da- 
ła jakieś wyniki, świadek odpowiedział, że 
zdołano tylko zapoznać się z książką „hbo- 


Rozbity samochód, którym książę Bernard, mąż holenderskiej 
Stan księcia: poprawił się<—. życiu jego nic nie 


najechał na samochód -ciężarowy. 


następczyni tronu, 


7 zagraża >” 


nów* i pewnymi dokumentami, mającywi 
znaczenie dla wymiaru podatkowego od do- 
chodu kartelu. Na pytanie, co to były za „bo- 
ny“, świadek odpowiada, że w kasie nie by- 
ło pieniędzy, ale leżały tam pokwitowania 
osób, które pobrały pieniądze. 


Starzyński: Czy Kiersz wspominał a 
mnie, czy wymieniał moje nazwisko? 

Świadek: Nie pamiętam. 

W związku z zeznaniami świadka obro- 
na prosi o dołączenie zeznań, które świa- 
dek składał swego czasu przed prokurato- 
rem Korkuciem. Sąd stwierdza, że zeznania 
powyższe są znane sądowi, Dnia 5 marca 
1937 r. świadek zeznał przed prokuratorem, 
że Kiersz wymienił mu szereg nazwisk wyż- 
szych urzędników ministerstwa, którzy po~ 
hierali łapówkę od kartelu. Byli to urzęd- 
nicy: Kulski, Zubrzycki, Grabowski, Wojto- 
wicz, Szwalbe. Nazwiska te Kiersz wypo- 
wiedział z pamięci. Wymienił również na- 
zwisko wiceministra skarbu p. Starzyń- 
skiego, jako tego, który również brał ła- 
pówki od kartelu za nieudzielanie pozwo- 
leń na otwarcie nowych drożdżowni. 


W dalszym ciągu procesu zeznawał 
świadek Dudler na te same okoliczności. 
Zeznania powtórne śwd. Siereszewskiegu, 
żyda, prezesa kartelu drożdżowego nie pray 
niosły nic nowego. 


P. Starzyński się broni. 


Stwierdzić należy, że im częściej powra- 
ca w procesie sprawa drożdży i kartelu, 
drożdżowego, tym więcej sprawa ta staje” 
się zagmatwana i niejasna. Coraz też czę- 
ściej pada nazwisko p. Starzyńskiego, któ- 
ry już od dwóch dni zamiast oskarżać, bro- 
mi się zaciekle. Onegdaj przez pół dnia 
kreślił przed sądem raz jeszcze swój: ży- 
ciorys, jak walczył z Pilsudskim za Polskę 
i wyrażał żal, że tak malo jeszcze zebrał 
pieniędzy, bo tego się nie wstydzi, że był 
oszczędny. Wczoraj również w godzinach 
popołudniowych zabrał głos i w dłuższych 
wywodach bronił się przed zarzutami, a 
sypał huraganem słów, jak z karabinu ma- 
szynowego. (Charakterystyczna była jego 
obrona. Na bardzo poważny zarzut, że pro- 
wadził rugi polityczne w magistracie p. 
Starzyński zasłania się własnym okólni- 
kiem, który ogłosił pod adresem podległych 
mu urzędników, gdzie nie ma mowy 0 prze- 
konaniach polity *cznych, a jest ciągłe wy- 
maganie wytężonej pracy. Cały ten, bar- 
dzo. długi okólnik p. Starzyński odczytał 
Sąd zwrócił mu uwagę, by nie przedłużał 
niepotrzebnie zeznań, p. Starzyński jednak 
w dalszym ciągu pogrążał sąd i audyto- 
rium w potoku swych wywodów. Brohił 
się również przed zarzutem, że otaczał się 
poplecznikami. Prokuratora Sieroszewskie- 
go, który oskarżał jego przeciwników w 
procesie drożdżowym, powołał na stanowi- 
sko przewodniczącego komisji dyscyplinar- 
nej magistratu dlatego tylko, że był fa- 
chowcem. 

Wyjaśnienia p. Starzyńskiego zakończy- 
ły rozprawę dnia wczorajszego. 


EIA 


Rewizja 
w ambasadzie sowieckiej ? 


Warszawa, 1. 12. (Tel. wł). Wczoraj- 
sze pisma warszawskie podały przedruk 

z angielskich gazet, jakoby w sowieckiej 
Amibosądzih w Warszawie członkowie 
komisji kontrolnej przybyli z Moskwy, 
dokonali szczegółowej rewizji, zrywając 
tapety i podłogi. Pobyt tych delegatów 
miał trwać cały tydzień, budząc po- 
strach i grozę wśród członków amba- 
sady. 

Jak się dowiadujemy, wiadomość po- 
wyższa jest nieprawdziwa. Wczoraj u- 
kazało się kategoryczne zaprzeczenie 
ambasady sowieckiej. (r) 


na e 


Str. 2. 


Puare uwag... 
(C'az a 

Niemcy napadają Francję, Polska śpie- 
szy na pomoc Francji. Jeśli Niemcy 
napadają na Polskę, Francja śpieszy 
na pomoc Polsce. Tu wszystko jest ja- 
sne i nic zmieniać nie potrzeba. Ale 
przyjazd min. Delbosa ma inne cele na 
oku. Chodzi o nasz stosunek do sprawy 
austriackiej i przede wszystkim sudec- 
kiej. 

| Jest rzeczą zupełnie jasną i nie za- 
 sługującą na dyskusję, że Polsce nie 
może zależeć na powiększeniu Niemiec 
o Austrię lub go Sudety, czyli o dalsze 
10 milionów mieszkańców. Chodzi tyl- 
ko o to, co możemy zrobić, aby się te- 
mu przeciwstawić? 

Był taki czas, że Niemcy widzieli 
ceł swego istnienia w atakowaniu na- 
szego Pomorza, Słowo „Korridor“ nie 
schodziło z łamów pism niemieckich 
i oświadczeń niemieckich polityków. 
Cały świat patrzał ze zgrozą na Polskę, 
wijącą się jak robak w uścisku nie- 
miecko-sowieckiego przymierza. Radzo- 
no nam z wielu stron, abyśmy się tego 
„Korridoru* wyzbyli i ratowali w ten 
sposób zagrożony pokój świata. 

Co robili w tym czasie Czesi? 
dzieli cicho, cichutko i przędli nad 
mętną Wełtawą nici porozumienia 
i współpracy z Niemcami, Mówili so- 
bie: „Mali my, maleńcy. Gdzież nam 
posyłać nasze dzieci na śmierć, aby Po- 
lacy mieli dostęp do morza. Sami się 
bez tego obywamy. I Polakom to też 
nie zaszkodzi“. 

Przypuśćmy teraz, że my nie pój- 
dziemy po linii tak małodusznej polity- 
ki, staniemy w obronie Czechów i Niem- 
cy zapomną o Sudetach, o „Anschlus- 
sie“ i zwrócą się znów frontalnym ata- 
kiem na nasze Pomorze, Czy czasem 
taka cena, zapłacona za tak odległe od 
nas sprawy nie będzie zbyt wysoka? 
I jeszcze jedno. Czy zmieni ona fakt, 
że mieszkańcy Sudetów są Niemcami, 
lub czy zmieni niemniej oczywisty fakt, 
że Austriacy to też Niemcy? I najważ- 
niejsze: czy Gzesi będą wówczas bronić 
naszego Pomorza i nie wrócą na linię 
swej polityki z przed 1934 roku, która 
polegała na bardzo dalekoidącej współ- 
pracy z Niemcami i jeszcze bardziej da- 
lekóidącym „nieinteresowaniu się“ na- 
szym losem? 

Niejaki p. Kurfürst zczechizowany 
Niemiec hapisał książkę p. t. „Valecne 
dejiny ceskoslovenske', w której twier- 
dził, że Czesi zwyciężyli pod Grunwal- 
dem i pod Wiedniem. Jedno z pism 
przypomina, że znakomity badacz dzie- 
jów polskich Karol Szajnocha w dzie- 
le swym „Jadwiga i Jagiełło" pisze: 

„Tuż przed zaczęciem bitwy opuścił 
jeden z zaciągnionych przez Jagiełłę 
oddziałów czeskich armię polsko-litew- 
ską i przeszedł do obozu Krzyżaków. 
Dowodzący nim rycerz z Trocznowa 
stanął przed W. Mistrzem Ulrykiem, o- 
fiarując pomoc 300 orężów. Rycerski 
Ulryk odpowiedział mu hardo:  ..Nie 
potrzebuję Judasza, Wzgardzony wo- 
jak wrócił do obozu polskiego", 

Wojakiem tym, czyli rycerzem z 
Trocznowa był Zyżka, sławiony przez 
Kurfirsta jako rzeczywisty zwycięzca 
pod Grunwaldem.. Liczne są więc 
przykłady, budzące naszą nieufność, 
"Sięgają 1410 roku. 

Inną jest natomiast rzeczą kwestia 
uspokojenia stosunków polsko - cze- 
skich. Organ p. Becka „Pol. Infor. 
Polit.* pisze: „Wartość jaką będziemy 
przykładali do słów wypowiedzianych 
obecnie przez premiera Hodżę, odpo- 
wiadać będzie wartości konkretnych 
zarządzeń, przy pomocy których Rząd 
Czechosłowacki w zasadniczy i wyczer- 
pujacy sposób zagwarantowałby lud- 
ności polskiej za Olzą swobodę rozwo- 
ju jej narodowego życia“. Będą te za- 
rządzenie dla nas zadawalające — bę- 
dziemy żyli w najlepszej sąsiedzkiej 
zgodzie. To jasne i na tym odcinku 
min. Delbos możę dużo zdziałać, tłoma- 
cząc w Pradze bezsensowność drażnie- 
nia naszych uczuć. , Natomiast taki 
handel: Pomorze za Sudety nie wyda- 
je się dla nas korzystny... Oj, nie... 

I jeszcze jedno. Pan Delbos nie je- 


Sie- 


miowanym V-ej 
przez PKO. Na książeczkę premiowaną 
wpłacamy 5 


zaczyna się uśmiechać 
który otrzymał ten najlepszy z upomin- 
ków. Co kwartał bowiem PKO rozlosuje 
między posiadaczy książeczek 
sięgające od 50 do 500 złotych, a gdy Św. 
Mikołaj dobrze workiem potrząśnie, na 


iny 


Sofia, 1. 12. 


ty w związku z katastrofą lotniczą w 


Pirymie wylądowała o godz. 15,35 sa- 


molotem na lotnisku Bozuriszcze. 

Wiadomości ze Swatego Wracza nie 
są pocieszające, Panuje tam mróz i zim- 
no, jakiego od lat mieszkańcy tego mia- 
steczka nie pamiętają, W Pirymie spadł 
ponownie obfity śnieg. Komisja bułgar- 
ska, mimo trzykrotnej próby nie mogła 
przedostać się w głąb gór i pozostaje 
w schronisku Popina Łaka, 

Polska komisją techniczna będzie 
miała bardzo trudne zadanie i nie wia- 
domo czy zdoła dotrzeć: do miejsca ka- 
tastrofy. Władze lokalne robią co mogą. 
Posłano do schronisk specjalne piecy- 
ki. Wysłano oddział robotników do 
przekopywania zasp śnieżnych. Oddział 


(PAT) Polska komisja 
techniczna dla przeprowadzenia ankie- 


miejsca kalastroly 


ma Pirgmie. 


jednak powrócił, gdyż prowadzenie ro-] mołot jest jeszcze najpewniejszy. 


Co- 


bót okazało się niemożliwe. Zmobilizo- | dziennie’ na całym świecie samoloty 
wano oddział, składający się ze 100 o-| przelatuja miliony kilometrów, stosu- 
sób zaopatrzonych w dostateczną. ilość | nek procentowy nieszczęśliwych wypad- 


mułów i osłów, 


który będzie oddany do ków w porównaniu z samochodami 


dyspozycji komisji. Mimo to znawcy Pi-| jest 27 razy mniejszy. Samoloty „Lotu“ 
rymu wątpią czy komisja nawet przy | są sprzętem lotniczym wysokiej klasy 
takiej pomocy będzie mogła podołać|i ostatni wypadek nie powinien za- 


swemu zadaniu. 
Dziennik „Żora* zamieścił wczoraj 
obszerny wywiad z płk, Bojdewem, któ- 


chwiać do nich zaufania“, 


Podziękowania. które płyną 


ry oświadczył: „Pilot i mechanik samo- | z serca wszystkich Polaków. 


lotu polskiego byli bardzo dobrymi i do- 
świadczonymi lotnikami, Znaliśmy ich 
dobrze. Ostatnia katastrofa nie powinna 


wywołać wrażenia, iż komunikacja lot- 


nicza jest niepewna. Jeżeli zestawimy 
nieszczęśliwe wypadki z samolotami, z 
wypadkami, którym ulegają inne środ- 
ki komunikacji, przekonamy Się, iż sa- 


„szczeście w książeczce” 
na św. Jiiikolaja. 


Już w przyszły poniedziałek Św. Mi- 
kołaja! Nie wolno nam zapomnieć o 
pięknym zwyczaju obdarowywania się 
na Św. Mikołaja! Tym bardziej, że w 
tym roku mamy wyjątkową sposobność, 

Dzieje.się to dzięki książeczkom pre- 
serii, wypuszczonym 


złotych, jako pierwszą 
władkę, na właściciela książeczki zgła- 
szamy obdarowanego i od tej chwili los 
do wybrańca, 


premie, 


"Z posiedzenia Rady Ministrów. 


ny trój Gdyni zachowany. 


Warszawa, 1. 12, (PAT) Dnia 30 li- 


stopada br. odbyło się pod przewodnice- 
twem p. premiera gen. Sławoja-Skład- 
kowskiego posiedzenie rady ministrów. 


Rada ministrów przyjęła m. in. pro- 


jekt ustawy o ulgach w spłacie wierzy- 
telności hipotecznych, 
możliwi stopniową 
zującego do dnia 1 stycznia 1938 r. mo- 
ratorium hipotecznego, wprowadzonego 
ustawą z marca 1933 r., ustalając zasa- 
dy spłaty wierzytelności hipotecznych, 
objętych tym moratorium. 


Projekt ten u- 
likwidację obowią- 


Następnie przyjęto projekt ustawy o 


umorzaniu prywatno-prawnych wierzy- 
telności państwowych. Ponieważ dotąd 
w naszym ustawodawstwie nie istniały 
ogólne podstawy prawne do umarzania 
nieściągalnych prywatno-prawnych wie- 
rzytelności państwowych, 
takie podstawy 
że sprawy umorzeń należeć będą zasad- 
niczo do kompetencji ministra skarbu, | wypadków i chorób zawodowych. 

O Ó 


projekt ten 
stwarza, przewidując, 


dzie do Moskwy. Sowiety tak upadły 
pono we francuskich oczach, że wyjaz- 
du francuskiego ministra do Rosji prze- 
dłużać nie warto, Byłoby to zresztą 
źle widziane w Londynie. 

Wielu naszych publicystów uważa 
ten fakt dla nas za pocieszający. Mó- 
wi się, że Polska jest obecnie znów 
więcej warta w oczach Francji od Ro- 
sji. Bardzo pięknie. Ale czy osieroco- 
na Rosja, pozostawiona samopas nie 
wyciągnie do kogo ręki i czy kto tej rę- 
ki osieroconej nie uchwyci? W 1922 r. 
zrobiły to Niemcy i Polska znalazła się 
w sytuacji wprost rozpaczliwej. 

Zapewne dziś jest inaczej. Fran- 
cja, nie wysyłając Delbosa do Moskwy, 
zdawała sobie sprawę ż takiej ewentu- 
alności, jednak z naszego punktu wi- 


pewno premia będzie towarzyszyć na- 
szemu prezentowi. Tylko nie traćmy 
czasu — Św. Mikołaj już 6 grudnia! 

Niezależnie od premii, po 9 i pół la- 
tach PKO wypłaca posiadaczowi ksią- 
żeczki zebrany przez niego kapitał w 
wysokości 600 złotych oraz losuje dodat- 
kowe premie po 400 złotych, W ten spo- 
sób książeczka premiowa łączy syste- 
matyczne oszczędzanie z miłymi niespo- 
dziankami losu. 

Jeżeli chcemy podnieść wartość na- 
szego upominku, możemy w Centrali 
lub Oddziałach PKO wpłacić od razu do- 
wolną ilość wkładek z góry, ofiarowujące 
zarazem i pewną sumę pieniężną i 
„szczęście w książeczce, 


który załatwiać je będzie na wniosek 
właściwego ministra. 

W dalszym ciągu posiedzenia rada 
ministrów przyjęła projekt noweli do 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z li- 
stopada 1930 r. o ustroju m. Gdyni. Pro- 
jekt ten m. in. przedłuża odrębny ustrój 
m. Gdyni do grudnia 1943 r. oraz zwięk- 
sza w składzie rady miejskiej liczbę 
członków z wyborów z 1 do Y3 ogólnej 
liczby radnych, zmniejszając tym sa- 
mym liczbę radnych nominatów do 13. 
Następnie przyjęto projekt ustawy 
o pracy robotników portowych w Gdy- 
ni, który ma na celu poprawę warun- 
ków pracy robotników portowych oraz 
usprawnienie prac przeładunkowych w 
porcie gdyńskim, 

W końcu rada ministrów przyjęła 
projekt ustawy przedłużającej terminy 
obniżenia składek za ubezpieczenie e- 
merytalne robotników i pracowników 
umysłowych oraz za ubezpieczenie od 


dzenia nawet opartego 0 największą do 
Rosji nienawiść jest lepiej, jeśli Francja 
utrzymuje Rosję przy sobie i nie po- 
zwala jej na żadne flirty, czy choćby 
możliwość flirtów z Niemcami, 
Ostateczny wniosek brzmiałby więc 
tak. Min. Delbos napotka wszystkie 
serca na ościerz otwarte dla idei współ. 
działania polsko-francuskiego. Otrzy- 
ma również przyrzeczenie naszej pomo- 
cy w odniesieniu do utrzymania status 
quo (obecnego stanu rzeczy) w Europie 
Środkowej. Nie może tylko od nas wy- 
magać, abyśmy sami kierowali nacisk 
Niemców na nasze Pomorze. Nie było- 
by to nawet po myśli francuskiej poli- 
tyki, która tyle się przecież nakłopotała 
tym zagadnieniem przed 1934 rokiem! 
St, Strąbski. 


Pan Prezydent do króla Borysa. 


Warszawa, 1. 12. (PAT) W związku 
z katastrofą samolotu polskiego w Buł- 
garii, Pan Prezydent R, P. wystosował 
do J. K. M. króla bułgarskiego Bory- 
sa III-go telegram następującej treści: 
„Głęboko wzruszony braterską i sa- 
morzutną postawą władz i narodu bul- 
garskiego w ciężkiej próbie, jaką prze- 
szło nasze lotnictwo, proszę Waszą Kró- 
lewską Mość o przyjęcie mych naj- 
szczerszych i najserdeczniejszych po- 
dziękowań za tak żywo okazaną pomoc. 
Narodu bułgarskiego, którą cały naród 
polski szczególnie głęboko odczuł i któ- 
ra jest tak oczywistym dowodem wznio- 
słych uczuć humanitarnycyh Bulgarii 
i jej przyjaźni dla Polski", 
(—) Ignacy Mościcki 


Min, Ulrych do bułgarskiego ministra 
wojny. 


Warszawa, 1. 12. (PAT) W dniu 29 
bm. minister komunikacji płk dypl. Ju- 
liusz Ulrych wysłał do bułgarskiego mi- 
nistra wojny depeszę treści następują- 
cej: 
„Jako zwierzchnik polskiego lotnic- 
twa cywilnego proszę Jego Ekscelencji 
o przyjęcie wyrazów głębokiej wdzięcz- 
ności z powodu bohaterskich wysiłków 
dokonanych przez władze, wojsko i lud. 
ność bułgarską, celem odmaiezzzia sa- 
mołotu polskiego, który zginął w-gó- 
rach Pirynu, 

Dowody bezgranicznego poświęcenia, 
jakie złożyli wszyscy biorący udział 
w ekspedycjach ratunkowych, wzbudzi- 
ły w Polsce uczucia najwyższego uzna- 
nia i podziwu dla cnót narodu bułgar- 
skiego związanego z Polską szczerą 
przyjaźnią. 

Minister Komunikacji 
(—) płk dypl. Ulrych, 


Dyrektor departamentu lotnictwa cy- 
wilnego w Min. Kom. płk inż, Franci- 
szek Wieden, wysłał depeszę do pik. 
Bojdewa, treści następującej: 

„Mam zaszczyt prosić P. Pułkownika 
o przyjęcie wyrazów głębokiej wdzięcz- 
ności za wspaniałe wysiłki dokonane 
przez Pana Pułkownika i podległe Panu 
organa dla odnalezienia polskiego sa- 
molotu. 

(—) płk inż, Wieden. 


mma 
pew" 0. 


Poseł Wolf interpeluje. 


Mor. Ostrawa, 1. 12. (PAT), Jak do 
nosi „Dziennik Polski", poseł dr Wolf 
złożył w parlamencie praskim dwie in- 
ternelacje: W sprawie ograniczeń wol- 
ności slowa w obronie polskiego stanu 
posiadania, oraz w sprawie konfiskowa- 
nia artykułów w prasie polskiej, wyka- 
zujących ucisk ludności polskiej na 
Śląsku cieszyńskim, 


Orkan na Adriatyku. 


Rzym, 1. 12. (PAT). Skutkiem szaleją- 
cego od szeregu dni na południowych 
obszarach morza adriatyckiego orkanu, 
znalazło się w niebezpieczeństwie wiele 
statków i kutrów rybackich, Składają- 
ca się z 8 osób załoga rybackiego kutra 
„Olga“ zatonęła na wysokości Bari, 


Nowy tajny arsenał. 


Paryż, 1. 12. (PAT) W ciągu przeprowa- 
dzanych wczoraj rano rewizyj w Sois de 
Boulogne znalazła policja w jednym z do- 
mów 18 skrzyń, zawierających 576 granatów 
ręcznych. 


„szym świetle... 


czwartek, 
dnia 2 grudnia 1937 r. 


Mówi się o lym, że człowiel: jest czło- 
wiekowi wilkiem, a już jeśli chodzi o nie- 
namiść między narodami, to chyba żadne 
zwierzęta nie są między sobą tak bez- 
względnie pokłócone. O wybuchach nie- 
nawiści, o wzajemnych grożbach, o za- 
powiedziach wojennych, o prześladowa- 
niach i szykanach — czyta się niemal co- 
dzień. Za to bardzo rzadko coś słychać 
o uczciwych przejawach życzliwości, o 

bzajemnych świadczeniach państw mię- 

dzy. sobą, świadczeniach nie wynikają- 
cych z wyrachowania, ale ze szczerej, 
ludzkiej przyjaźni. 


Trzeba dopiero wielkiego nieszczę- 
ścia, aby wyzwolić i dać poznać prawdzi- 
wie wielkie siły charakieru i duszy, któ- 
rymi mimo wszystkie pozory odznaczają 
się niektóre narody. Narody, które są 
budującym przykładem, że w ludzi ż ich 
dobre wartości wierzyć można i nawel 
trzeba. 

Takim jasnym promieniem w jesien- 
ne szare dni, w które słychać jedynie od- 
głosy wojny w Hiszpanii i na Dalekim 
Wschodzie oraz targi i szachrajstwa dy- 
plomatów, stały się wiadomości o ogro- 
mie poświęcenia i ofiarności jaki wyka- 
zali przy poszukiwaniu rozbitego w gó- 
rach bałkańskich samolotu polskiego — 
Bułgarzy. 


Bułgarzy zasłużyli sobie na wdzięcz- 
ność narodu polskiego i na uznanie ca- 
łego świata cywilizowanego. W najgor- 
szych warunkach atmosferycznych, 
wśród mrozu i śnieżycy szli tysiącami w 
niedostepne góry, narażali życie, wspina- 
jąc się na szczyty, chorowali z przezię- 
bienia i z przemęczenia, robili wszystko, 
by zamieść pomoc zaginionej załodze sa- 
molotu, by chociaż odnaleźć ich szczątki. 


Bułgarzy zdali egzamin. Naród sło- 
wiański, choć mały liczbą, okazał się 
wielki duchem. 


Wśród żałoby, jaką okrywają Polskę 
ostałnie katastrofy lotnicze, zachowanie 
się Dttgarow -jest jedynym, jasnym i 
pięknym momentem. Bułgarzy kazali 
mam wierzyć, że nie tylko ludzie bywają 
dobrzy, ale są również i dobre narody. 


Dobrze jest czasami znaleźć i podkre- 
Ślić momenty, które przedstawiają przy- 
szłość ludzkości w lepszym, korzystniej- 


„Polska Partia Socjalistyczna i za- 
przyjaźnione z nią organizacje zawodo- 
we oraz oświatowe“ zwołują w dniu 12 
i 19 grudnia wielkie zgromadzenia de- 
monstracyjne, na których „rozlegnie się 
głos mas ludowych Polski i wyrazi się 
ich stanowcza wola odbudowania praw- 
dziwej demokracji“, Wołać się tam bę- 
dzie o powszechne itd. prawo wyborcze, 
a przeciw dążności do zaprowadzenia 
faszyzmu w Polsce. 

Odezwa nawołuje, aby na tych zgro- 
madzeniach nie zabrakło żadnego szcze- 
rego socjalisty i szczerego demokraty. 

Przypuszczamy, że chodzić będzie 
także o walkę z antysemityzmem, a 
więc i obronę żydostwa, którą przepeł- 
nione są łamy „polskich“ pism socjali- 
stycznych, 

W odezwie nie ma ani słowa o walce 
z komunizmem, który przecież stanowi 
gorsze niebezpieczeństwo aniżeli swoi- 
stego gatunku faszyzm polski. Hasła 
walki z komunizmem, któremu przodu- 
ja żydzi, Polska (!) Partia Socjalistycz- 
na oczywiście wysunąć nie mogła, bo 
sama jest na to — zbyt zażydzona. 

Albo albo, W Krakowie zaczął wy- 
chodzić dwutygodnik pod taką nazwą. 
Jednym z pisarzy jest niejaki Maksy- 
milian (!) Boruchowicz, co już temu pi- 
smu dodaje specjalną woń. Chce on 
„być młotem*, a w jakim kierunku, o 
tym poucza nas znany pisarz lewicowy 


maa few] 


Satandary ludowców okryte kitem 


uczcił dowódca O. K. Lwów 
generał Tokarzewski. 


„Kurier Polski* podaje: 

Do niektórych miejscowości kraju przy- 
była młodzież „wiciowa* na defiladę w dn. 
11 listopada ze sztandarami, okrytymi kre- 
pą, na znak żałoby po chłopach, zmarłych 
osłatnio w sposób tragiczny. Stało się to 
m. in. we Lwowie, gdzie niesiono w defi- 
ladzie dwa sztandary z krepą. żałobną. 

Jak donosi tygodnik „Wici“ z dn. 28 bm., 
dowódca okręgu korpusu we Lwowie gen. 
Karasiewicz-Tokarzewski przyjął po defila- 
dzie przedstawicieli organizacji młodzieży 
wiciowej i w przemówieniu wygłoszonym 
m. in. oświadczył: i 

Z głębokim szacunkiem patrzyłem na 
czarne wstążki przy waszych sztandarach 
1 stwierdzam, że tę żałobę, którą wy obcho- 
dzicie, musi też mieć w sercu każdy prawy 
Polak. 

Przemówienie gen. Tokarzewskiego wy- 
warło wielkie wrażenie na obecnych i spot- 
ka się niewątpliwie z żywym echem w ca- 
tym kraju. 


Pomnik dla bojowca z 1904 r. 


Radom, (PAT). W niedzielę, dnia 28 li- 
stopada odbyło się w Radomiu uroczy- 
ste odsłonięcie pomnika na grobie 


W środę o godzinie 9 rano nastąpił ofi- 
cjalny przyjazd do Gdyni ORP. Błyskawicy, 
świeżo wykończonego w stoczni angielskiej 
Coves na wyspie Wight bratniego okrętu 
„Gromu', najpiękniejszej jednostki polskiej 
Marynarki Wojennej. 

Witaj nam, Błyskawico! Cała Polska o- 
twiera Ci swe serca gorąco miłością ojczy- 
stego morza i jego straży bijące, i z dumą w 
służbę Rzeczpospolitej cię przyjmuje. Przy- 
bywasz do błękitnej twierdzy gdyńskiej, w 


Bardzo skromnie odbył się pogrzeb b. 
wiejskim cmentarzu w jego miejscowości rodzinnej Spynie w Szkocji. Trumnie to- 
warzyszył na cmentarz kobziarz szkocki, grający smętne melodie ludowe. 


DZIENNIK BYDGOSKI 


Na buśtawce politycznej. 


stracie socjalistyczne przeciw - (ASZyZMOWI 


Leon Kruczkowski. Wszystko jest u nie- 
go: albo — albo. Na przykład tak: 

„Gdy (najemny czy „ideówy*) zbir fa- 
szystowski obrzucał bombami bezbron- 
ne Guernica — święte miasteczko ba- 
skijskie — to było to straszliwe ALBO 
— ALBO, wyzwanie, rzucone światu 
przez zbójeckie siły zagłady i klęski 
człowieka. 


Wzniosłe zaiste słowa, ale p. Krucz-' 


kowski zapomniał o czerwonych zbi- 
rach, którzy hekatomby krwi niewinnej 
przelali, 16 tys. księży i dziesiątki bi- 
skupów wymordowali, a tysiące kościo- 
łów i klasztorów oraz najwspanialsze 
pomniki kultury zniszczyli. O tym ani 


słowa. A więc jak? Albo się w imię| 


wzniosłych haseł walczy z każdą zbrod- 
nią wobec ludzkości — albo jest się 
stronniczym, a więc zakłamanym par- 
tyjnikiem, który jednym poczytuje za 
zbrodnię, co u drugich gotów uznać za 
cnotę. 

A więc jak? 

„Cud“ pod Tarnobrzegiem, W „Zwro- 
cie“ czytamy, że we wsi Wydrza powia- 
tu tarnobrzeskiego żył szanowany i po- 
wszechnie lubiany chłop Szewc. Zginął 
w sierpniu. A oto co się w tej Wydrzy 
stało: 

Ostatniej nocy październikowej cicho 
było „jak makiem siał*, Policja nic nie 
słyszała. A jednak o pół kilometra od 
jej siedziby urósł nagle spory kopiec, — 


PREREEEE ERZE EEE ED" S a OZ Z ZOO ZE WSZ BE L DZSZ a a eaS 
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Ostatnia droga Mac Donalda. 


premiera angielskiego Mac Donalda na 


Abł aj SHEET WICG. 


szym był długi, szary dzień wegetowania 
bezsilnej Polski, której odcięto płuca, odcię- 
to Bałtyk, odcięto Pomorze, drugim — nie- 
uchronny, logicznie, brutalnie, konsekwent- 
nie w ślad za nim następujący dzień Nie- 
woli! 

Ale teraz żyjemy w słońcu Dnia Trzecie- 
go, którego nadejściem wieszcze nas krze- 
pili. To twój dzień Błyskawico! To dzień 
Gdyni, dzień Armii, dzień Polski okręgu 
sandomierskiego, dzień Rozmachu i Rozbu- 
dowy, po którym zaświta nam Wielie Po- 


Kok EKIL Ar 272. 
Trzecia strona. 


tak około 70 kubików ziemi, — okryty, 
pięknie darnią, z napisem o Ś. p. Szewa 
cu... Wiadomo, że taką pracę może wys 


konać kilkuset ludzi w ciągu jednej no- A 


cy. Kto?! Nie wiadomo, Śladów nie ma 
żadnych. Sprawcy nieznani. Kilkuset 
sprawców niegodziwych zniknęło, choć 
się ziemio rozstąp.., 

Turysto! Jeśli zwiedzisz kiedy powiat 
tarnobrzeski i zatrzymasz swój samo- 
chód przed nieznanym ci kopcem, to 
wbrew oczywistości powiedz sobie i 
swoim bliskim: „To nie kopiec; to wielu 
ka góra, tak wielka jak przyszłość Pol. 


ski”. 


AŻ) 1 


Gruby kaliber pocisków w procesie 
Starzyńskiego przeciw  Studnickiemu, 
Pamiętamy, jak to w pierwszym okre- 
sie tego procesu premier Składkowski 
poczciwie ujął się za p. Starzyńskim i 
obsypał go komplementami, ale zaraz 
potem wybuchła — bomba, o czym 
„Zwrot tak pisze: 

"Wywody premiera nie mogły osłabić 
wrażenia, jakie wywołało na sali ujaw- 
nienie, że, dzięki decyzji Ministerstwa 
Skarbu, BBWR otrzymało pół miliona 
złotych od kartelu drożdżowego i że 
nikt inny za tę decyzję nie jest odpo- 
wiedzialny, tylko właśnie b. wicemini- 
ster Starzyński. 

Jeśli przypomnimy sobie, że dotąd 
stanowczo zaprzeczano ze strony sanacji, 
jakoby istniała jakakolwiek afera droż- 
dżowa, jeśli w poprzednich procesach 
aresztowano Świadków na sali sądowej 
za stwierdzenie tego faktu, do którego 
obecnie przyznano się otwarcie, to zro- 
zumiemy znaczenie obecnego przewodu 
sądowego. Ujawnienie jednej tajemni- 
cy..kartelu zmusza do postawienia na po- 
rządku dziennym pytania, czy prawdzi- 
wą jest również informacja, niewyja- 
śniona przez sąd poprzedni, a która wy- 
stąpiła na obecnym procesie w zezna« 
niach złożonych przez prokuratora Kor- 
kucia, że „prócz sum przeznaczonych na 
BBWR, kartel wypłacał pięćdziesiąt ty- 
sięcy złotych miesięcznie na łapówki 
różnym urzędnikom, a między innymi — 
niejakiemu Starzyńskiemu', 

Gdy padły te słowa, zrozumiałą stała 
się reakcja jednego z obrońców, który. 
zawołał, że jako obywatel ma żal do pros 
kuratora za zaniedbanie natychmiasto- 
wego zajęcia ksiąg kartelu po otrzyma» 
niu tej wiadomości, Opinia publiczna, 
pamiętając procesy poprzednie, z za- 
ostrzoną uwagą śledzi procedurę i spo- 
sób prowadzenia obecnego przewodu, Os 
czekując od sądu, że już tym razem 
wszystkie szczegóły zostaną wyświetlone 
i ustalone z właściwymi konsekwencja- 
mi. I właśnie dlatego, że po jednej 
stronie zasiada niedawno odznaczony 
dygnitarz, a po drugiej tylko niezależny, 
lecz bez wpływów i środków materials 
nych publicysta, ` 

Dziecinna duma, Socjalistyczne gaze 
ty z dumą wskazują na to, że ministro- 
wie francuscy Chautemps i Delbos o- 
trzymali wysokie odznaczenia papie- 
skie. Patrzcie — wołają pod adresem 
pism katolickich w Polsce — Papież ina- 
czej niż wy myśli o ministrach „frontu 
ludowego", Takiemu bałamutnemu sta- 
wianiu sprawy należy przeciwstawić 
małe wyjaśnienie, Otóż partia radykal- 
na we Francji, która stanowi trzon więk- 


Wiktora  Cymerysa - Kwiatkowskiego, 
który w nocy na 25 grudnia 1904 roku 
padł od kuli carskich żołnierzy .Cyme- 
rys-Kwiatkowski szedł wówczas ze 
sztandarem na czele pochodu, który 
uformował się w liczbie około 1.000 
ludzi, manifestując przeciwko mobiliza- 
cji rezerwistów polskich do armii ro- 
syjskiej na wojnę z Japonią, W uroczy- 
stości, urządzonej przez organizacje ro- 
botnicze m. Radomia, wzięli udział: 
starosta Mieszkowski oraz zarząd miej- 
ski z prezydentem adw. Szezawińskim 
%a czele-oraz tłumy. publiczności, 


dwa dni po rocznicy zwycięstwa dawnej flo- 
ty polskiej pod Oliwą, rocznicy również 
dnia, w którym marszałek Piłsudski, wydał 
rozkaz pamiętny powołujący na nowo do 
życia marynarkę wojenną w odrodzonym, 
niepodległym państwie polskim: Piękne to 
daty w księdze Historia floty polskiej, w 
której ogniem błyskawic na nowej, stalowej 
karcie imię twe dziś wpisujemy. I poucza- 
jące symbolika tkwi w przypomnieniu tych 
dwu dni, dzielących przybycie twe od wie- 
kopomnej rocznicy: Dwa bowiem były dłu- 
gie dni przeszłości, dwa okresy Czekania 
dzielące zwycięstwo oliwskie od błyskawic, 
w których narodziła się Wolność, a której 
ty, Blyskawico, jesteś w potężnej, mocarst- 


„wmowęj. Polsce stalową wyrazicielką: Pierw- 


jednanie i potęga najsilniejszego państwa 
Słowiańszczyzny! 

Niech srebrzysta, smukła Twoja sylweta 
budzi lęk i grozę i poszanowanie u tych 
wszystkich co rozzuchwaleni miękką bez- 
karnością ośmielaliby się jeszcze dalej pluć 
nam w twarz, bezeześcić białe orły, przema- 
lowywać nasze mapy, porywać naszych ro- 
daków, wynaradawiać nasze dzieci i drwić 
z suwerennych praw Rzeczypospolitej, przed 
którą karki zginać powinni. 

Polska cała czekać teraz będzie na dalsze 
stalowe ogniwo w łańcuchu bezpieczeństwa 
opasującym szumiącą granicę: „Błyskawi- 
ca“ już zabłysła, teraz kolej na — Piorun! 


szości rządowej, zahamowała walkę z 
Kościołem we Francji, co na zewnątrz 
ujawniło się tego lata w iście królew= 
skim przyjęciu reprezentanta Ojca ŚW., 
udającego się do Lourdes, Radykałowie 
francuscy uznali, że walka z Kościołem 
katolickim we Francji, do której pchają 
komuniści i socjaliści, jest dla kraju 
szkodłiwa i ostrość jej złagodzilii Tym 
się tłumaczy uznanie Papieża dla mini- 
strów radykalnych. A o tym czytelnik 
gazet socjalistycznych się nie dowie, ba 
mógłby łatwo nabrać skłonności dg 
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Tysiąc skarg przeciw ks, Pszczyńskiemu. 
IW sądzie grodzkim w Mikołowie, Mysłowi- 
cach, Pszczynie j Żorach znajduje się po- 
nad 1000 skarg cywilnych przeciwko księ- 
ciu Pszczyńskiemu o wypłacenie odszkodo- 
wania za szkody górnicze. Skarżącymi są 
przeważnie drobni rolnicy, których pola zo- 
stały poniszczone wskytek odbudowy ko- 
palnianej. Suma szkód jest bardzo wielka. 
OOO a a 

U kobiet w ciąży, młodych matek oraz u 
kobiet po wielokrotnych ciążach, stosowa- 
nie naturalnej wody gorzkiej Franciszka. 
Józef. przeważnie już w niewielkich ilo- 
ściach, wzmaga prawidłową czynność żołąd- 
ka i kiszek. Zapytajcie Waszego lekarza. 
O ZOOTY 


Hajdamaków nie minie kara. W Stani- 
sławowie rozpoczął się sensacyjny proces 
ukraińców, którzy przed 19 laty wymordo- 
wali w straszny sposób patrol polskich żoł- 
nierzy. Podczas walk polsko-ukraińskich 
wszyscy oskarżeni, nie bedąc żołnierzami, 
przygotowali w okolicy Jezupola zasadz- 
kę na oddział połski. Zdołali oni wówczas 
wziąć do niewoli 7 żołnierzy, których po 
straszliwych torturach, nagich. owiniętych 
drutem kolczastym, powiesili u pułapu sto- 
doły. Zbrodniarze podpalili następnie sto- 
dołę tak, że nieszczęśliwi żołnierze Polacy 
spalili się żywcem. Sprawcom bestialskiej 
zbrodni przez 19 lat udawało się ujść ręki 
sprawiedliwości i dopiero niedawno władze 
wyśledziły zbrodniarzy, 

24 nowe szkoły powstaną w powiecie 

białostockim. Przy opracowywaniu budże- 
tów samorządów gminnvch w pow. biało- 
stockim na r. 1938/39 uwzględniono przede 
wszystkim rozwój szkolnictwa. W roku 
budżetowym przewidziana jest budowa 24 
szkół powszechnyvh. Podjęte będą również 
szeroko zakrojone roboty drogowe. 
. Lwów przygotowuje wystawę lotniczą. 
Z inicjatywy lwowskiego okręgu wojewódz- 
kiego LOPP wyłonił się we Lwowie komi- 
tet ogólnokrajowej wystawy lotniczej we 
Lwowie. Koszta ogólne wystawy będą wv- 
nosić około 100.000 zł, zaś przewidziany do- 
chód dosięgnie sumy 175.000 zł. 

W Liskowie stanął pomnik ku czei jego 
założycieli. W Liskowie pod Kaliszem od- 
było się poświęcenie graniliowego pomnika 
ku czci 35 założycieli Liskowa. Pomnik ten 
powstał z inicjatvwy i ofiary premiera Sła- 
woj-Składkowskiego. który w czasie wysta- 
wv liskowskiej przyrzekł, że ufunduje taki 
pomnik. 

Wojsko na, Kresach dba o oświatę Indu. 
Dzięki intensywnej i owocnej pracy d-twa 
okręgu korpusu w Brześciu nad Bugiem z 
Polską Macierzą Szkolną na Polesiu uru- 
chomiono w biężącym roku szkolnym sze- 
reg szkół powszechnych w kilkunastu rejo- 
nach dotychczas bezszkolnych. Wzniosła i 
obvwatelska ofiarność oficerów, podofice- 
rów, cywilnych urzędników wojskowych, a 
często i szeregowców — przyczyniła się do 
tego, że w 22 miejscowościach powstały no- 
„we szkoły powszechne dla przeszło 1000 
dzieci, a kilkudziesięciu bezrobotnych na- 
uczycieli znalazło pracę. 

Spaliła się fabryka płyt korkowych. W 
Małej Dąbrówce na Śląsku wybuchł pożar 
w fabryce izolacji i płyt korkowych. Spło- 
nęła cała fabryka wraz z zapasami surow- 
m Przyczyną pożaru było uszkodzenie ko- 
tła. ë 


Arno Alexander. 


NL 
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Bandyta przebrany z kolejar 


Kraków, 30. 11. W nocy ubiegłej na 
pociąg zdążający z Krakowa do Kato- 
wic, w pobliżu Mydlnik, dokonano na- 
padu rabunkowego, Trzech bandytów 
wszczęło awanturę z kupcami—żydami 
i korzystając z zamieszania wyrzucili 
przez okno kilka paczek nalężących do 
podróżnych, po czym zbiegli. 

W kilka minut po napadzie jeden z 
bandytów udał się na stację w Mydlni- 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 2 grudnia 1937 r. 


kach i wskoczył do znajdującego się na 
postoju pociągu towarowego, gdzie pod 
į groźbą rewolweru zrabował znajdują- 
cemu się w pociągu funkcjonariuszowi 
jego mundur. Przebrany w zrabowany 
mundur bandyta wszedł do budynku, 
w którym mieszczą się biura dyżurne- 
go ruchu i pod grożbą rewolweru zażą- 
dał wydania pieniędzy. W tym mo 
mencie nadszedł dyżurny ruchu i ban- 
dyta spłoszony zbiegł. 


Dwaj krewni bandyty Maczugi 


polegli od kul policyjnych. 


Jarosław, 30. 11. Patrol policyjny 
natknął się w pobliżu Tywonia na gru- 
pę osobników, których wezwał do za- 
trzymania. W odpowiedzi w kierunku 
policji posypały się strzały rewolwero- 


we. Doszło do wymiany strzałów, w 
której wyniku zabici zostali bracia 
Stępakowie. 


Jak się pokazało byli oni krewnymi 
głośnego swego czasu bandyty, postra- 
cha Ziemi Przemyskiej,j Władysława 
Maczugi i należeli do jego bandy sze- 
rzącej krwawy rozbój w Małopolsce 
środkowej. 

Na miejscu starcia bandyci porzuci- 
li znaczną ilość amunicji. > 


Dalszy Rompromis? 


Warszawa, 30. 11. (tel. wł.) W dniu 


wczorajszym kurator ZNP p. Maciszew-: 


ski wypowiedział wszystkim pracowni- 
kom centrali ZNP, a więc i tym, któ- 
rych zaangażował b. kurator Musioł, 
pracę. 

W kołach lewicowych uważają ten 
akt za wyraz chęci likwidacji reszty za- 
rządzeń b, kuratora Musioła. 


| (Zarządzenia nowego kuratora ZNP 
wywołuje w społeczeństwie coraz więk- 
sze, zdziwienie. Po znanym oświadcze- 
niu p. premiera gen. Sławoj-Składkow- 
skiego o zgubnej gospodarce i polityce 
b. zarządu ZNP, taka polityka ustępstw 
nowego kuratora jest conajmniej nie na 
miejscu. — Red.) 


STRORRECTEWO PRACY 


zdobywa grunt w Fordonie. 


W salce Hotelu Polskiego w Fordonie 
zgromadziło się ub. niedzieli po południu 
ok. 150 osób celem zawiązania koła Stron- 
nictwa Pracy. Zebranie zwołał p. Antoni 
Czekajewski, b. prezes Chadecji fordońskiej. 


Referat programowy o celach i zadaniach 
nowego stronnictwa wygłosił p. radca Gó- 
ralewski z Bydgoszczy. Wszyscy zebrani 
w zupełności podzielili jego wywody. Mów- 
cą dyskusyjnym był p. redaktor Nowakow- 
ski z „Dziennika Byggoskiego'; scharakte- 
ryzował on objawy zbiorowej histerii w spo- 
łeczeństwie polskim wskazjuąc środki lecz- 
nicze, Stronnictwo Pracy pragnie być środ- 
kowym filarem gmachu narodowego. Re- 
ferentom podziękował w imieniu zebranych 
p. Jakub Wesołowski, stary zjednoczenio- 
wiec. Do koła fordońskiego przystąpili 
wszyscy dawniejsi członkowię Ch. D. i NPR 
oraz Hallerczvcy i 16 młodych narodowców 
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POWIEŚĆ SENSACYJNA. 
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— Komiczna historia, bardzo komicz- 

na historia — zaczął Devorny z zapa- 
łem, Oczywiście, nie miał jeszcze poję- 
cia, co powie za chwilę. Musi wymyśleć 
coś naprawdę komieznego, żeby czę- 
ściowo przynajmniej usprawiedliwić w 
oczach inżyniera swoje dziwaczne za- 
chowanie, Niestety, nie był w tej chwili 
usposobiony do żartów... Raz, dwa... 
utrwalił na taśmie fragment, który naj- 
widoczniej Specjalnie interesował Mi- 
chauda, i zakończył z emfazą: — Szale- 
nie komiczna historia! 
. — Osioł! — wrzasnął Michaud jado- 
wicie i wedle najgłębszego przekonania 
detektywa, niezwykle słusznie. — Co, 
u diabła, jest takie komiczne? 


— Wszystko — jęknął Devorny zroz- 
paczony. Tysiąc dolarów dałby w tej 
chwili za jakiś komiczny pomysł. Nie- 
stety. jak się tego można było spodzie- 
wać, dowcip odmówił mu w tej chwili 
posluszeństwa, 


— Niech pan sobie wyobrazi, panie in- 
żynierze — palnął wreszcie z determina- 
cją — że płatnik wydał mi w sobotę o 
dolara za. wiele! 


Michaud przyjrzał mu się uważnie i 
ryknął śmiechem. Najwidoczniej histo- 
ria opowiedziana przez detektywa wy- 
dała mu się mimo wszystko komiczna, 

— Idiota! — stwierdził po chwili z 
przekonaniem. — Przepij tego dolara i 
trzymaj język za zębami! A teraz wy- 
noś się stąd! 

Michaud odwrócił się od detektywa. 
Devorny stał niezdecydowąny, ale w tej 
chwili inżynier zmienił stanowisko i o- 
pisawszy dookoła maszyny wielki łuk 
zatrzymał się z przeciwnej strony. Na- 
darzała się więc okazja do dokonania 
jeszcze kilku zdjęć! Detektyw niewiele 
myśląc poszedł w ślad za inżynierem. 

Tym razem Michaud zauważył go je- 
szcze nim Devorny zdążył odezwać się. 

— Goddam! — ryknął. — Czego znowu 
chcesz, ty koniu! 

— Panie inżynierze — jęknął Devorny 


z klasy robotniczej. Tymczasowy komitet 
organizacyjny koła tworzą pp. Czekajewski, 
Leśniewicz, Wesołowski, Witkowski i Mro- 
czyński. 


Im. 


Aresztowania w Tarnowie. 


Tarnów, 30. 11. (PAT) W związku z za- 
machem rewolwerowym dokonanym na Eu- 
geniusza Site, sekretarza Związków Zawo- 
dowych, aresztowano 4 osoby pod zarzutem 
zorganizowania napadu. (Szkoda, że P.A.T. 
nie wyjaśnia o co chodzi. Oto socjalista Sita 
stawał w obronie żydów,  rozpędzając ze 
zgrają szabesgojów młodzież narodową, któ- 
ra patrolowała przed składami żydowskimi. 
Do powracającego z „roboty“ szabesgoja 

| ktos strzelął z rewolweru, raniąc go. — U- 
waga Red.) ; 


— jestem uczciwym człowiekiem... — 
raz, dwa i jeszcze raz: raz dwa! Wy- 
starczy! — nie mogę przywłaszczyć so- 
bie tego dolara. To przecięż byłoby oszu- 
stwo... 

— Idioto! — syknął - Michaud. Naj- 
widoczniej słownik jego, służący do o- 
kreślenia ludzi, których uważał za sto- 
jących na niższym poziomie rozwoju u- 
mysłowego, był niezbyt bogaty. — Od- 
daj wobec tego dolara płatnikowi i daj 
mi święty spokój! 

— Tak właśnie zrobię — powiedział 
Devorny z ulgą. — Najuprzejmiej panu 
dziękuję za dobrą radę! 

Michaud rzucił jeszcze w ślad za nim 
jakieś dosadne przekleństwo, ale Devor- 
ny, zadowolony z osiągniętych rezulta- 
tów, nie przejął się tym i udał się wprost 
do płatniczego. Było to konieczne, ponie- 
waż należało się spodziewać, że histo- 
ria z nadpłaconym rzekomo dolarem 
nabierze rozgłosu. 

Płatnik uważnie wysłuchał jego opo- 
wiadania, 

— Yes, yes — potwierdził z zapałem. 
— Święta prawda: przy sobotniej wy- 
płacie zabrąkło mi faktycznie dolara; 
musiałem pokryć różnicę z własnej kie- 
szeni, 

— Co za szczęście, że nie mówiłem o 
dziesięciu dolarach — pomyślał Devor- 
ny, bez słowa kładąc na stole monetę 
dolarowa. 

Pobiegł do swego warsztatu. Był już 
istotnie czas najwyższy, Piętnastominu- 
towa przerwa skończyła się właśnie. 

Był w doskonałym humorze, Dolara 
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— Kongres bezbożników w Londynie? 
Na szpaltach europejskiej prasy pojawiły 
się wzmianki o mającym się odbyć.w Lon- 
dynie, w kwietniu 1938 r., kongresie bez- 
bożników. Londyn, stolica chrześcijańskie 
go, purytańdkiego państwa, miałaby udzie- 
lić gościny emisariuszom Moskwy, zmierza- 
jącym do obalenia wszystkiego, co jest naju 
istotniejszym elementem angielskiego kons 
serwatyzmu? Co na to przyjaciel polsze- 
wików, wielebny dziekan anglikańskiej pa- 
rafii Canterbury? 

— Katolicki ślub Jackie Coogan. W tych 
dniach, w kościele w Hollywood, wziął ślub 
kościelny aktor filmowy Jackie Coogan, 
który przed laty kilkunastoma zrobił ka- 
rierę filmową jako młody chłopiec. Dziś 
ma 22 lata, jego żoną jest 21-letnia aktorka, 
Betty Grable, która niedawo przeszła na 
katolicyzm... Warto dodać, że majątek Ja- 
ckie Coogana obliczają na 30 milionów fran- 
ków. 

— Na Litwie w kilku miejscowościach 
doszło do poważnych demonstracyj anty- 
żydowskich. W Szawlach powybijano szy- 
by w domach i sklepach żydowskich, oraz 
w gimnazjum żydowskim. W Wiłkomierzu 
i w Kłajpedzie powybijane zostały szyby 
w domach żydowskich oraz poturbowanych 
zostało kilku żydów. 

— Ostatnie braki i trudności aprowiza- 
cyjne spowodowały zmniejszenie stanu za- 
trudnienia w rzeźni berlińskiej, Zwolniono 
z tego powodu około 100 czeladników rzeź- 
nickich. 

— Niemiecka organizacja hitlerowska 
„Kraft durch Freude* uchwaliła na kon- 
gresie berlińskim obstalować w stoczni 
Schichaua w Gdańsku dwa większe parow- 
ce wycieczkowe. 

— Hitler położył kamień węgielny pod 
gmach budującego się w zachodniej dziel- 
nicy Berlina, w lasach położonych blisko 
szosy  Teufels-See, instytutu naukowego 
dla celów obrony kraju (Wehr-Institut). 

— Czeski „Sokół“ we Wiedniu obchodził 
70-lecie założenia gniazda. Uroczystości ju- 


bileuszowe przy udziale 3.000 osób odbyły 


się w cyrku Renzoffa. 


4%, 


Atak na Machmuda, 

Kair, 30. 11. (PAT), Demonstrujący 
tłum przerwał kordon policyjny przed 
mieszkaniem przywódcy opozycji Moha- 
med Machmuda. Służba i przyjaciele 
Mohamed Machmuda użyli rowolwerów 
i broni myśliwskiej. 22 osoby zostały 
ranne, w tym 5 ciężka, Gmach -„dzienai- 
ka opozycyjnego „Elbalogh* zoscz%”Zde» 
molowany, £ 


Kupiectwo węgierskie przeciw cenznsowi 
w handlu, 

Budapeszt, 1. 12, W tych dniach od- 
było się w Budapeszcie zgromadzenie 
węgierskiego stowarzyszenia kupców, na 
którym przedstawiciele zorganizowane- 
go kupiectwa węgierskiego wypowie- 
dzieli się przeciw wprowadzeniu jakich- 
kołwiek ograniczeń w handlu, postana- 
wiając równocześnie na odnośne zapyta- 
nie ministra handlu zdeklarować się 
przeciwko cenzusowi w handlu. 
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za serię interesujących zdjęć — to sta- 
nowczo nie za wysoka cena, Z niecier- 
pliwością wyczekiwał chwili, kiedy wy- 
woła klisze i sprawdzi, czy zdjęcia udały 
się. Godziny pracy dłużyły mu się je- 
szcze bardziej niż zazwyczaj. Czy fa- 
chowcy zdołają na nodstawie fotografii 
ujawnić charakter tajemniczej. maszy- 
ny...? 

Rozmyślania jegourwały się wraz z na- 
dejściem jasnowłosej kobiety w skórza- 
nej kurtce, Stanęła tuż obok maszyny 
detektywa i utkwiła w nim wzrok. Spoi- 
rzenie jej wydało mu się dzisiaj bardziej 
wymowne niż zazwyczaj, Wyczytał w 
jej oczach podziw, a jednocześnie szy- 
derstwo i jakąś nieokreśloną ciekawość. 
O eo jej właściwie chodziło? 

Devorny pracował dalej w zupełnym 
spokoju. Ostatecznie, cóż go obchodziła 
ta kobieta o zagadkowym spojrzeniu? 
Zwróciłby może na nią baczniejszą uwa. 
gge, gdyby nie przekonanie, że jej zainte- 
resowanie przypisać należy wyłącznie 
jego męskim zaletom. W innym wypad- 
ku byłby oczywiście uznał te uporczywe 
obserwacje za objaw niepokojący i po- 
dejrzany. ) f 

Nareszcie poszła sobie! Devorny spoj- 
rzał za nią. Szła wąskim przejściem 
między rzędem maszyn, a kotłem wrzą- 
cej masv barwnikowej, który znajdował 
się na wysokości podłogi i był ze wzglę- 
dów bezpieczeństwa ogrodzony metalo- 
wą kratą. Kołysała się lekko w bio- 
drach, nie zwracając pozornie na niko- 
go uwagi. Ale oczy jej krążyły nieprzer- 
wanie po sali, badawcze i przenikliwe. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


. samoistnemu wchłanianiu. 


czwartek, 
dnia 2 grudnia 1937 r. 


DZIENNIK BYDGOSKI 


ODMA SZTUCZNA 


Z wszystkich sposobów leczenia gruźli- 
cy płuc daje odma sztuczna najlepsze wy- 
niki. Leczenie to polega na wpuszczeniu 
powietrza do klatki piersiowej po stronie 
chorej. Zabieg ten uskutecznia się przez 
przekłucie klatki piersiowej za pomocą 
igły, przez korą wprowadza się powietrze. 
Z powodu wrodzonej elastyczności płuc, 
wpuszczone powietrze powoduje zayvadanie 
się tkanki płucnej. Dlatego też leczenie 
odma sztuczną nosi miano leczenia zapado- 
wego. Metodę tę leczenia podał lekarz wło- 
ski Forlanini pod koniec zeszłego stulecia. 
Obecnie jest to już sposób leczenia bardzo 
rozpowszechniony i olbrzymie statystyki 
podawane przez poszczególnych lekarzy i 
zakłady lecznicze świadczą o zbawiennym 
działaniu tego leczenia. 

Jaki jest mechanizm leczniczego działa- 
nia odmy sztucznej? Otóż przede wszyst- 
kim na skutek zapadu nie bierze już płuco 
w procesie oddychania udziału, innymi sło- 
wy przez wprowadzenie powietrza do klatki 
piersiowej powodujemy stan spoczynku, tj. 
unieruchomienie płuca. Wiemy bowiem, 
że w stanach prawidłowych: liczba odde- 
chów na minutę u człowieka wynosi 15—18; 
jeżeli przemnożymy tę liczbę, aby obliczyć 
ile ruchów płuco wykonywać musi przez 
dobę, to zrozumiemy, że ciągłe rozprostowy- 
wanie i zapadanie się płuca musi nieko- 
rzystnie wpływać na sprawę chorobową 
gruźliczą w płucu się toczącą. Przez odmę 
sztuczną znosi się tym samym szkodliwy 
wpływ oddechania na płuco chore. Ponad- 
to wskutek ucisku płuca jest tam przepływ 
krwi i limfy zwolniony, co sprzyja szyb- 
szemu zabliźnieniu chorych miejsc w płu- 
cu i wpływa tym samym wydatnio na sam. 
proces gojenia się. Przez ucisk na naczynia 
limfatyczne zatrzymane zostają w płucu 
trucizny, które w płucu nieuciśniętym, 
drogą tych naczyń, dostają się do krwi i 
zatruwają ustrój. Dlatego też po odmie 
sztucznej ustępują zazwyczaj objawy za- 
trucia, takie jak gorączka, poty, osłabienie, 
brak apetytu. Jest rzeczą również bardzo 
ważną że tw -plwocinie znikają zazwyczaj 
pral ocha, a więc te bakterie, które wy- 
wołują zmiany gruźlicze, chorzy przestają 
przeto być rozsadnikami tego cierpienia. 
Czas trwania leczenia jednostronną odmą 
sztuczną rozciąga się zazwyczaj na 1—5 lat. 
Wprowadzanie powietrza uskutecznia się 
okresowo, a więc co pewien czas, ustalany 
każdorazowo przez ordynującego lekarza, 
powietrze bowiem ulega po pewnym czasie 
Ażeby więc 
płuco utrzymywać w stanie uciśniętym, 
trzeba, rzecz jasna, co pewien czas odmę 
sztuczną „dopełniać”*. Dopełnienia te stoso- 
wane być mogą z powodzeniem ambulato- 
ryjnie. Tej też okoliczności zawdzięcza 
odma sztuczna również swe rozpowszech- 
nienie, zwłaszcza, że chorzy leczeni odmą 
już po paru miesiącach oddawać się zazwy- 
czaj mogą swej pracy zawodowej. Często 
nawet bezpośrednio po dopełnieniu chorzy 
wracają do swych zajęć, zwłaszcza jeżeli 
praca jest lekka i niemęcząca. Zasadniczo 
R IC 0 
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Każdy musi być dezynfekowany! 


W związku z rozszerzającą się w Niem- 


/ czech szkodliwą również i dla ludzi zarazą 


pyska i racic wprowadzono na zagrożonych 
terenach dezyntekcję podeszew jednoprocen- 
towym roztworem sodu, gdyż zarazki cho- 

robotwórcze roznosi się z ziemi. 
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jednak lepiej jest po dopełnieniu przez do- 
bę wypocząć. 

Odmę sztuczną obustronną stosuje się w 
lecznictwie zaledwie kilkanaście lat. Wpro- 
wadzona została po raz pierwszy przez ucz- 
nia Forlaniniego, również Włocha Fagiuo- 
liego. Stosuje się ją z dobrymi wynikami 
przy gruźlicy obustronnej. Nie w każdym 
jednak przypadku zajęcia obu płuc spra- 
wą gruźliczą stosuje się leczenie obustron- 
ną odmą. Dobór przypadku zależy od szcze- 
gółowej analizy sprawy chorobowej po- 
szczególnego chorego. Nadmienić przy tym 
nałeży, że odma sztuczna obustronna jest 
zabiegiem cięższym niż jednostronna. Me- 
chanizm leczenia tą metodą jest zbliżony 
do opisanego mechanizmu działania odmy 
jednostronnej, nie doprowadza się jednak, 
ze względu na obustronność sprawy cho- 


robowej, do dużego zapadnięcia się płuc. 
Stosuje się ją zazwyczaj na przemian, to 
po jednej, to po drugiej stronie, tak, że mię- 
dzy jednym dopełnieniem a następnym (po 
drugiej stronie) zachowany jest pewien od- 
stęp czasu. 

Czas trwania leczenia odmą obustronną 
jest zazwyczaj krótszy niż przy odmie jed- 
nostronnej i nie przekracza w przypadkach 
pomyślnie przebiegających 8—24 miesięcy. 
Najlepsze warunki leczenia odmą sztuczną 
obustronną stwarza równoczesny pobyt w 
sanatorium, przynajmniej *przez kilka 
pierwszych miesięcy leczenia. Po tym cza- 
sie możliwy jest powrót do lżejszej pracy 
zawodowej (np. biuralistki, stenotypistki 
etc... Po każdym dopełnieniu należałoby, 
zresztą tak jak po odmie jednostronnej 
trochę wypocząć i nie wracać zaraz do pra- 
cy, choć niektórzy chorzy, zmuszeni warun- 
kami udają się bezpośrednio po dopełnie- 
niu do swych zajęć. Leczenie odmą sztucz- 
ną obustronną daje znakomite wyniki, a 
odzyskane zdrowie to nagroda za „złe cza- 
sy“ podczas choroby. 


(Droga do Zdrowia) Dr. J. F. 


Zmarł odkrywca metody leczenia 
zapalenia wyrostka robaczkowego. ' 


Każdy wie o tym, że najskuteczniejszym 
sposobem leczenia ostrego zapalenia „ślepej 
kiszki* (czyli ściślej się wyrażając: wyrost- 
ka robaczkowego), jest radykalna i natych- 
miast przeprowadzona operacja, polegająca 
na wycięciu schorowanego, obrzękłego i 
wypełnionego ropą wyrostka. Operacja ta 
jest dziś jednym z najczęściej wykonywa- 
nych zabiegów chirurgicznych i trudno w 
pierwszej chwili uwierzyć, że ten sposób le- 
czenia zapalenia wyrostka robaczkowego 
znany jest dopiero od niedawna, bo chirurg 
który pierwszy wykonał tę operację zmarł 
niedawno w Hamburgu. 

Profesor Kiimel był pierwszym profeso- 
rem chirurgii ne uniwersytecie hambur- 
skim. On to zaproponował w roku 1890 „ra- 
dykalny sposób leczenia zapalenia wyrost- 


ka robaczkowego, polegający na całkowi- 
tym usunięciu chorego wyrostka. W ciągu 
ośmiu następnych lat zdołał przeprowadzić 
sto cztery operacje wyrostka robaczkowego. 
ratując w ten sposób życie chorym, którzy 
dawniej skazywani bywali na Śmierć. W 
roku 1905 ogłosił zestawienie pierwszego 
tysiąca operacyj wyrostka robaczkowego, 
wykonanych w jego klinice. Wyniki uzy- 
skane tą metodą były tak nadzwyczajne, 
że w krótkim czasie cały świat lekarski za- 
aprobował jego metodę leczniczą. Dziś le- 
czenie wyrostka robaczkowego jest z regu- 
ły chirurgiczne. Mało kto jednak pamięta, 
że twórca tej metody, osiemdziesięcioletni 
staruszek, profesor Kiimmel, żył dotąd w 
Hamburgu. 


F. Sertiirner - odkrywca morfiny. 


W małym miasteczku westfalskim Neu- 
haus został poświęcony pomnik wybitnego 
aptekarza Fryderyka Sertiirnera, odkrywcy 
morfiny. Pomnik został wzniesiony przez 
aptekarzy niemieckich przy poparciu fi- 
nansowym aptekarzy amerykańskich, au- 
striackich i szwajcarskich. 


Fryderyk Wilhelm Adam Sertiirner uro- 
dził się w roku 1783 w Neuhaus. Mając 
lat 15 wstąpił na praktykę do apteki w Pa- 
derbornie. Eksperymentując w tej aptece od- 
Krył ciało czynne opium. W roku 1805 u- 
kazała się jego pierwsza praca o „Princi- 
pium somniferum“. Jako pomocnik apte- 
karski kontynuował swe prace naukowe i 
w. roku 1817 opublikował gruntowną prace 
o morfinie i kwasie mekonowym — skład- 


Porównanie wysokości cen 
taksy aptekarskieij 


w poszczególnych państwach. 


Przeprowadzona ostatnio przez Polskie 
Powszechne Tow. Farmaceutyczne ankieta 
dostarcza ciekawego materiału porównaw- 
czego wysokości cen taksy aptekarskiej w 
poszczególnych państwach europejskich. 

Jeżeli cenę przeciętną jednego lekarstwa, 
przyrządzonego w aptece w Polsce ozna- 
czymy cyfrą 100, to cena przeciętna lekar- 
stwa w Austrii wynosi 170, w Jugosławii 
128, w Niemczech 172, na Węgrzech 112, 

Jak z tego widać, ceny obowiązującej w 
Polsce taksy urzędowej aptekarskiej są 
znacznie niższe od cen taksy aptekarskiej 
w innych państwach. 


Nowa metoda leczenia raka. 


Na zebraniu organizacyj lekarskich A- 
meriean College of Surgeons profesor uni- 
wersytetu dr Temple Fay odczytał sprawo- 
zdanie ze swych prób leczenia raka za po- 


nikach opium. Wielkie odkrycie Sertiwnera 
pozostało na razie bez echa i nawet było 
początkowo zwalczane. Dopiero kiedy od- 
krywca został mianowany członkiem zwy- 
czajnym Towarzystwa Mineralogicznego w 
Jenie (prezesem tego T-wa był wówczas 
Goethe), gdy uhonorowały go towarzystwa | 
naukowe zagraniczne (Paryż, Lizbona, Pe- 


uznano jego odkrycie w pełni. 


Uniwersytet w Jenie nadał mu w 1817 r. 
tytuł doktora filozofii h. c., a Instilut de 
France nagrodę w kwocie 2.000 franków zaj 
ustalenie faktu, że morfina jest alkaloi- 
dem. 


Fryderyk Sertiirner zmarł w Hameln wf 


r. 1841 w wieku lat 58. 


mocą zamrażania. Dr Fay zaznaczył, żeń 


wszystkie swe doświadczenia przeprowa- 
dzał na ludziach i że osiągnął korzystne 


suniętej choroby. Odczyt dra Fay'a wywo- 
łał duże zainteresowanie w kołach lekar- 
skich. 


Zosiępy medycyny. 

Wychodzący we Frankfurcie nad Me-fi 
nem dziennik „General Anzeiger“ donosi, 
że ordynat miejscowej kliniki uniwersy- 
teckiej dr Kehmann Facius na oddziale § 
chorób nerwowych i mózgowych przepro-$ 
wadził badania wielkiej wagi dla diagnozy 
chorób mózgowych, przy czym udało muj 
się znaleźć metodę rozpoznawania chorób f 


umysłowych przez badanie chemiczne pły-F 
proby Ę 


nu mózgowo-rdzeniowego. Dotąd 
przeprowadzone w 1000 wypadkach dały 
skutek pozytywny. 
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Polska wyprawa na lodach Grenlandii. 


Co opowiada uczestnik wyprawy inż. St. 
Bernadzikiewicz? 


Przed kilku tygodniami powrócili do 


Warszawy uczestnicy polskiej naukowej 
wyprawy polarnej na Grenlandię, zorgani- 
zowanej przez Towarzystwo Geograficzne 
we Lwowie. Wyprawą kierował dr Kosiba., 

Oto co opowiada uczestnik wyprawy inż. 
Stefan Bernadzikiewicz: 

— W skład wyprawy wchodziło 7 osób. 
a ponadto mieliśmy do pomocy sześciu 
Eskimosów. Głównym celem naszej wypra- 
wy było wykonanie prac naukowych i śpie- 
szę z zadowoleniem podkreślić, że wszyst- 
kie zamierzone przez nas przed wyjazdem 
cele zostały osiągnięte. Praca została u nas 
podzielona, a mianowicie dr Gaweł prowa- 
dził badania geologiczne, dr Wilczek — ba- 
dania botaniczne, mgr Jahn — badania 
geomorfologiczne, mgr Zawadzki dokony - 
wał zdjęć fotogrametycznych i prac trian- 
gulacyjnych, Siedlecki prowadził obserwa- 
cje meteorologiczne i sondowanie fiordu 
przed lodowcem, kierownik ekspedycji dr 
Kosiba, prowadził badania glacjologiczne, a 
moim zadaniem, było nakręcenie filmu z 
prac wyprawy, życia Eskimosów, zdjęcia 
krajobrazu itp. Niebawem ukończoną zo- 
stanie krótkometrażówka z najbardziej 
charakterystycznym materiałem, a ponadto 
zamierzam sporządzić na wąską taśmę film 
dla celów szkolnych. Ponadto zajmowałem 
się organizacją życia wyprawy i stroną 
techniczną. 

— Co do tego należy? 

— Przede wszystkim kwestia ekwinun- 
ku i pożywienia — odpowiada inż. Berna- 
dzikiewicz. — Jeśli chodzi o ekwipunek. fo 
podkreślić trzeba, że był on wykonany cał- 
kowicie w kraju z materiałów krajowych. 
Doskonale zdały swój egzamin namiotv 
konstrukcji inż. Karpińskiego, półkuliste. 
wyprodukowane przez zakłady bałonowe w 
Jabłonnie. Namioty te wypróbowaliśmy w 
związku z zapowiedzianą na rok przyszły 
wielką wyprawą w Karakorum (zachodnia 
część Himalajów). 

— A co składało się na pożywienie pa- 
nów? 

— Jeśli chodzi o żywność, to niema! ca- 
łą zabraliśmy z kraju. Podstawą jedzenia 
były konserwy mięsne, suchary, kawa w 
konserwach, mleko w proszku. mleko kon- 
serwowane. jarzyny suszone, Ovomaltyna i 
inne. 

— W jakim terenie panowie działali? 

— Akcja nasza odbywała się w zachod- 
niej części Grenlandii. Wylądowaliśmy w 
Egedesminde, stamtąd wzdłuż wybrzeża 
doszliśmy do fiordu Arfersjorik. potem do 
końca fiordu. co wynosiło blisko 200 km. 
aż do łodolądu, gdzie założyliśmy nasz o- 
bóz główny i stację meteorologiczną. Drugą 


Jstację założyliśmy w głębi lądolądu, o 25 


km dalej. Robiliśmy liczne wypady w głąb 
lodolądu, raz nawet zaszliśmvy bardzo da- 
leko. bo 90 km w głąb Lodoląd obejmuje 
właściwie całą prawie Grenlandię z wviąt- 
kiem wąskich pasm wzdłuż wybrzeży. Jest 
to teren trudny do posuwania się, lekko 
pofałdowany, pełen rozmaitych szczelin. 


gCiekawe jest, że w miejscach, gdzie kończy 
tersburg) oraz krajowe (Berlin, Marburg) — $ 


się lodoląd, mamy nawet sporą, jak na 
Grenlandię, roślinność. Tundra, rozmaite 
zarośla, brzozy karłowate rosną tu przy lo- 
dowcu. Ponad to mnóstwo ptactwa i koma- 
rów. Wszystko to ze względów naukowych 


„niezwykle ciekawe. Obecnie jesteśmy zaję- 


ci opracowaniem zdobytego materiału jį zbi- 
lansowaniem naszej wyprawy. 


Cudem uratowani lotnicy. 


„Warszawa, 30. 11. (Tel. wł.) Przy zbiegu 
ulie Rakowieckiej i Wołoskiej na Mokoto- 


_n jwie, zdarzyła się wczoraj katastrofa lotni- 
wyniki nawet.w wypadkach daleko już po-$ 


cza, która jedynie uzięki szczęśliwemu zbie- 


A gowi okoliczności nie zakończyła się śmier- 
„cią kilku osób. 


„Mimo wietrznej i dźdżystej pogody, z lot- 
niska Mokotowskiego wystartowały do zwy- 


p kłych lotów treningowych samoloty Aero- 


klubu warszawskiego oraz motoszybowiec 


| Bak“. 


O godzinie 12 w południe z lotniska wy- 
startował dwumiejscowy samolot RWD 8. 

W chwilę po starcie, kiedy samolot znaj- 
dował się jeszcze tuż nad ziemią, gwaltow- 


iny i silny podmuch wiatru rzucił maszynę 


na posesję księży Jezuitów. 

Przewrócony samolot runął na ziemię. 
Padając przewrócił płot i zarył się przodem 
w ziemi ogrodu. 

Wskutek katastrofy w samolocie oberwa- 
lo się skrzydło oraz strzaskane zostały śmi- 
gło i podwozie. Jedynie zawdzięczając moc- 
nej konstrukcji maszyny oraz upadkowi na 


h pulchną ziemię, pilot i pasażer ocaleli. 
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Ziemie wyzwolone z plagi bandytyzmu. 


-Q rycerzach nowoczesnych: KOP-istach. 


O Korpusie Ochrony Pogranicza pi- lometrowej linii, gdzie Polska styka się z 


saliśmy niejednokrotnie, przynosząc czy | Sowietami. 


to własne reportaże czy też kartki z po- 
dróży naszych poza-bydgoskich współ- 
pracowników. © KOP-ie nie można jed- 
nak nie dość często pisać. Więź, która 
nas łączy z tymi wspaniałymi rycerza- 
mi nadgranicznymi, każe nam dziś do 
ich historii powrócić. Posłuchajmy, co o 
KOP-ie pisze włoski organ Watyka- 
nu. — Red.) 


W tych dniach organ watykański „Os- 
servatore Romano“ poświęcił dłuższy arty- 
kuł roli, jaką na pograniczu już nie dwóch 
państw, ale także i głównie na granicy. 
gdzie stykają się dwa różne światopoglądy 
(„anche ed essenzialmente fra due conze- 
zioni del mondo“), odgrywa polski Korpus 
Ochrony Pogranicza. 


Autor artykułu, stwierdziwszy na wstępie 
nieżmiernie: wysoki, zarówno pod wzglę- 
dem militarnym, jak i moralnym, poziom 
nowoczesnych rycerzy kresowych, zadania 
i cele KOP, tak opisuje słowami jednego z 
oficerów tej organizacji. „Musimy być cy- 
wilizatorami, rolnikami, doradcami, a prze- 
de wszystkim musimy pracować. Musimy 
pracować i my i nasi żołnierze poza służbą 
nie tylko dla potrzeb Korpusu ale także, by 
dodawać bodźca, by pouczać ludność po- 
granicza, że ziemia jest szczodrobliwą i że 
TSR nagradza codzienny wysiłek człowie- 

a" 


Nie podobna zliczyć kościołów j kaplic 


wzniesionych odruchową ofiarą i pracą żoł- 
rierzy pogranicza według długiej, 1200 ki- 


„Można powiedzieć — pisze 
„Osservatore Romano“ — że ten pas budo- 
wli poświęconych kultowi stanowi praw- 
dziwą moralną linię graniczną między 
dwema państwami. Z tamtej strony grani- 
cy trwa walka z wszelkim uczuciem reli- 
gijnym z jej konsekwencjami, do których 
przywykliśmy, czytając kroniki sowieckie, 
z tej strony — potrzeba wznoszenia myśli 
ku Bogu, opuszczania, choćby na krótką 
chwilę, tego ,„padołu płaczu“ i kierowania 
duszy ku Wszechmocnemu, który nas tą 
duszą obdarzył”. 

Dziennikarz francuski, Jean Fonteney, 
zdumiony był, widząc wzdłuż pogranicza 
„wspaniałe urządzenia. odpowiadające no- 
woczesnym wymaganiom higieny“, wielkie 
pralnie, obsługujące również ludność cy- 
wilną, publiczne kąpieliska „godne Nowe- 
go Jorku", Lecz na tym nie koniec. „Bezpo- 
średnio z niemal z dziewiczej puszczy — 
pisze Fonteney — wyszliśmy nagle na po- 
lanę, w środku której znalazłem. miastecz- 
ko europejskie w zachodnim znaczeniu te- 
go słowa. Piękne czyste domki, składy 
współdzielni, nowoczesny budynek szkolny, 
przepiękny kościół w stylu polskim, kosza- 
ry, nie różniące się wyglądem od wielkie- 
go hoielu — oto miasteczko na wpół ukry- 
te w ogrodach. A ogrody? O parę kroków 
olbrzymie plantacje pomidorów tak wiel- 
kich, że podobnych nie znajdzie się i na 
Lazurowym Wybrzeżu...“ 

Żołnierzom KOP zawdzięczać należy, że 
ziemie pograniczne oswobodzono od plagi 
bandytyzmu cicho popieranego przez straż- 
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ników sowieckich. Już w pierwszym roku 
pracy KOP olbrzymia liczba około 2 tysię- 
cy napadów bandyckich w ciągu roku spa- 
dła do stu, w następnym do pięciu, a dziś 
niemal nie rejestruje się wcale aktów dy- 
wersji lub bandytyzmu. 


Trzeba nadto posłuchać. co mówią ci, 
co z „raju Stalina“ wracają ukradkiem do 
cywilizacji i przede wszystkim stykają się 
z źołnierzami KOP. 


Wszystko to jest zrozumiałe, bo żołnie- 
rze KOP, pisze dalej „Osservatore Romano" 
— wiedzą, że zadanie ich nie polega na ry- 
gorystycznym trzymaniu się prawa, lecz 
przede wszystkim i nade wszystko na ludz- 
kim i chrześcijańskim wykonywaniu roz- 
porządzeń prawnych, służeniu przykładem 
tym, którzy patrzą na ich czyny, tj. wycho- 
wując bliźnich według zasad nauczanych 
przez katechizm naszej świętej Wiary. Wie- 
dzą, że tylko przy pomocy tych środków 
skutecznie walczyć mogą nrzeciw wszelkim 
i jakim bądź usiłowaniom agitacji komuni- 
stycznej, która by mogła przekroczyć gra- 
nicę i pożarem ogarnąć tę wzniesioną su- 
miennie zaporę wyższości moralnej”. 

Ponownie powołując się na zdanie 
wspomnianego wyżej dziennikarza Fonte- 
ney, który śmiało twierdzi, że polscy żoł- 
nierze KOP „znacznie skuteczniej służą 
ludzkości i Polsce* od tych, którzy wciąż 
przestrzegają przed  niebezpieczeństwem 
komunizmu, ale go nie zwalczają, „Osser- 
vatore Romano* mówi, że „nie można w 
stronę tej organizacji nie zwracać myśli 
pełnej wdzięczności i uznania“, 


z O a aaa ae 
„Dr Engel - lekarz dziecięcy”. 


Z cyklu: 
i a a a a a 
Ludzie niewidzialni 
3 ` an a 
przy produkcji filmu. 
Kierownik zdjęć — prawa ręka reżysera. 
— Potrzebuję — mówi reżyser do kie- 
rownika zdjęć — na piątek tuzin apaszów, 


ale takich, na widok których odczuje się 
naprawdę lęk. 


Kierownik ~ zapisuje. w swoim : grubym. 


notatniku: — „piątek — 12 apaszy*, I już 
następnego dnia udaje się do wydziału per- 
sonalnego wytwórni i angażuje 12 męż- 
czyzn, z których żaden nie przypomina ani 
z wyglądu ani z zachowania upragnionego 
a pasza. 


Z pośród dziesiątek statystów wyczeku- 
jących z cierpliwością jakiegoś angage- 
ment, kierownik zdjęć wybiera 3 i udaje 
się z nimi do atelier, gdzie poddaje ich od- 
powiednięj charakteryzacji. Potem przed- 
stawia kandydatów na apaszów fryzjerowi, 
do którego zadań należy dobrać im odpo- 
wiednią fryzurę. Po przebraniu ich nastęnp- 
nie w odpowiednie ubrania, wysyła kie- 
rownik owych 3 apaszów jako „próbne e- 


. gzemplarze* do oceny reżyserowi. 


Dopiero od jego zdania zależy czy w tym 
„gatunku“ dostarczyć dalszych 9 statystów, 
czy też zajdą jeszcze jakie zmiany. 


Reżyser zgłasza zawsze zapotrzebowanie 
u kierownika zdjęć, który musi postarać 
się o to, aby na wyznaczony dzień wszyst- 
ko było gotowe. On zastawia stoły do uczt, 
które na widzach tak często wywołują wra- 
żenie, on stara się o to, aby w pokoju był 
„dziki* nieporządek, stołv i krzesła poła- 
mane. firanki podarte itd. Oczywiście, że 
kierownik zdięć nie robi tego osobiście, wy- 
daje tylko odpowiednie instrukcje swoim 
podwładnym. Jest on tym pracownikiem w 
atelier, który bierze na siebie prawie naj- 
większą odpowiedzialność za ciągłość i bie- 
głość pracy nad filmem. 


-Do jego kompetencyj należy pilnowanie 
artystów. aby przybyli na czas do atelier, 
stwierdzenie, czy dekoracje są przygotowa- 
ne do zdjęć. aby przy przechodzeniu z jed- 
nej sceny do drugiej nie dokonywano już 
żadnych poprawek „,któreby opóźniały na- 
kręcanie filmu. 


Jeśli więc będzie kto z Szanownych Czv- 
telników kiedykolwiek w jakimś dużym 
atelier i zobaczy człowieka, który jak hu- 
ragan wpada do kantyny lub garderoby ar- 
tystów i bez namysłu odrywa od Śniadania 
aktorów i statvstów, by natychmiast stawi- 
li się na planie — to właśnie będzie nim 
kierownik zdięć. A od jęgo dyrektyw nie 
może bvć żadnych sprzeciwów i każdy ar- 
tysta wie, że ten człowiek jest w czasie na- 
kręcania filmu dyktatorem w atelier. 


"Kierownik zdjęć ustała sobie przede 
wszystkim ścisły program pracy. gdy o- 
trzymą od reżysera filmowego scenopis. 


"Aby nie przedrażać kosztów produkcji, 
wyznacza kolejność zdjęć, w których uka- 
zują się poszczególni statyści. Na tak odpo- 
wiedzialnym stanowisku może być jedynie 
człowiek posiadający zmysł oszczędności, 
poczucie artyzmu oraz silne nerwy. 

(Fej). 


Życie nastręcza wie' tematów do filmów. 
Lecz trudno tworzyć obrazy o tendencji, 
która by z góry przekonywała o wartości 
swej twórcę i widza. „Dr Engel — lekarz 
dziecięcy" wyprodukowany przez wytwór- 
nię Tobis-Rota, posiada rzadko spotykaną 
treść, a może w ogóle nie poruszony przez 
żaden z dotychczasowych filmów problem, 
roztrząsający zagadnienie tak ludzkie, jak 
ten, że przez wyrozumiałość i miłość można 


| 


> 


wiele zdziałać i przezwyciężyć. W filmie 
„Dr Engel — lekarz dziecięcy“ obok humo- 
ru, obok pełnych radości scen, drga głębo- 
ki sentyment, a postać doktora w interpre- 
tacji Paula Herbigera uwypukla się w kry- 
ształowych błyskach. Na ilustracji widzimy 
artystę tego jako lekarza w otoczeniu gro- 
mady swoich małych pacjentów, którzy w 
świetle jupiterów zachowują się z niezwy- 
kłą swobodą. 


Z PROWINCJA. 


200 ludzi na wiecu Stronnictwa Pracy 


w Dóbrezu. 


W niedzielę, dnia 28 bm. po sumie od- 
było się w sali p. Koszuckiego w Dóbrczu 
pod przewodnictwem p. Jańczaka zebranie 
konstytucyjne Stronnictwa Pracy. Półtora- 
godzinny referat o tezach programowych 
Stronnictwa Pracy wygłosił p. płk Niedziel- 
ski. Po przemówieniu jeszcze kilku mów- 
ców, oświadczyli zebrani w liczbie około 
200 swoje przystąpienie do Stronnictwa Pra- 


cy. Wybrano zarząd, w skład którego we- 
szli: jako prezes p. Julian Kunkla, zastępca 
prezesa p. Górski Wł., sekretarz p. Szwa- 
grzak, skarbnik p. Jańczak Stanisław. 
Okrzykami na cześć Stronnictwa i jego 
wodzów nowy prezes zebranie zamknął. 
Organizatorzy Stronnictwa Pracy złożyli 
wizytę sędziwemu ks. kanonikowi Jaru- 
szewskiemu, który wyraził swoje uznanie i 
życzliwość dla Stronnictwa Pracy. 


foronoimeo. 


— Święto niepodległości obchodzono w 
Koronowie w bież. roku bardzo uroczyście. 
W przeddzień przeszedł przez główne ulice 
miasta capstrzyk, w którym brała liczny 
udział młodzież, wszystkie organizacje spo- 
łeczne i zawodowe z przedstawicielami 
władz i urzędów na czele. Miasto było ilu- 
minowane i udekorowane sztandarami. Na 


specjalną uwagę zasługiwałą niebywała do- 
tąd dekoracja ratusza. W samo Święto o 
godz. 7-ej odegrano z wiezy kościoła św. 
Andrzeja pobudkę. O godz. 10-tej zebrały 
się ną ul. Tucholskiej przed lokalem p. 
Stobbego wszystkie organiżacje społeczne, 
zawodowe i dziatką szkolna. Przy dźwię- 
kach orkiestr ruszył pochód do kościoła 
poklasztornego, gdzie uroczystą mszę św. 
odprawił ks. wik. Makowski. 


Losy królowych piękności. 


Sława „królowych piękności“ jest zar 
zwyszaj niezwykle krótkotrwała. Jeżeli 
dziewczęta, które zdobyłv ten tytuł, nie 
potrafią równocześnie zdobyć jakiegoś 
stałego engagement czy zajęcia, los ich 
jest przeważnie bardzo smutny. Po raz 
pierwszy tytuł królowej piękności otrzy- 
mała Agnes Souret w r. 1921. Zaangas 
żowano ją natychmiast do filmu. Oka- 
zało się jednak, że piękna Agnieszka jest 
tylko piękną... i nic więcej. Filmy były. 
słabe. Agnes Souret wyjechała do Ame- 
ryki Południowej, gdzie po kilkunastu 
występach w rewiach zmarła ze zgryzo- 
ty. Mniej tragicznie, ale też smutnie 
zakończyła się karierą drugiej z kolei 
„Miss France“, pięknej korsykanki, 
Pauliny Pô. Po kilku kiepskich filmach 
wycofała się zupełnie z życia artystycz- 
nego; jest dzisiaj skromną maszynistką 
czy ekspedientką w rodzinnym Ajaccio, 
Ostatnie francuskie królowe piękności, 
Raymonde Allain i Gisèle Próville, u- 
trzymują się z trudem na stanowisku we 
francuskim teatrze i filmie. Same przy- 
znają, że działoby się im znacznie lepiej, 
gdyby nie miały tytułu królowych, 


„jemy ma wulkanie”, 


Świat nękany tylu przeciwieństwami, 
zawierającymi w sobie zarodek niebez- 
piecznych konfliktów, stoi przed. groźbą 
nowej katastrofy, w obliczu której po- 
wiedzenie, że „żyjemy na wulkanie* — 
traci znaczenie prostej przenośni. 


Jak pisze jeden z popularnych tygo- 
dników amerykańskich, biednej, znęka- 
nej ziemi grozi dosłownie rozerwanie 
wskutek wzrastającej eoraz bardziej 
prężności gazów, wytwarzających się we 
wnętrzu naszego globu. Autor tego arty- 
kułu dochodzi do swych ponurych horo- 
skopów na podstawie prowadzonych od 
wielu lat obserwacyj wstrząsów ziemi, 
które, nie wywołując katastrofy na po- 
wierzchni, stają się jednak coraz czę- 
stsze i silniejsze, co zdaniem autora, 
świadczy o wzrastjącej stalę-preswości 
sił odśrodkowych, działających we*%sirę- * 
trzu ziemi, 


Żyjemy więc na wulkanie nie tylko 
w sensie przenośnym, ale w najbardziej 
rzeczywistym, 

Rewelacyjne odkrycie autora wywoła- 
ło w licznych amerykańskich sektach, 
których podstawą jest wiara w bliski 
koniec świata, a zwłaszcza wśród bapty- 
stów i adwentystów, stan gorączkowego 
podniecenia. 


Największy Żarłok 
wśród czworonogów. 


W rozległych puszczach, ciągnących 
się nad jeziorem Niedźwiedzim w Ka- 
nadzie północnej, żyje zwierzę, mające 
sławę największego żarłoka wśród 
czworonogów, Mieszkańcy puszcz ka- 
nadyjskich opowiadają sobie o żarłocz- 
ności rosomaka, bo, o niego tu chodzi, 
najprzedziwniejsze historie, Pewien. 
indianin wyszedłszy na łowy, zastał po 
powrocie swą chatę ogołoconą ze wszy- 
stkiego. Po śladach poznawał, że w 
czasie jego nieobecności gospodarzyły 
tu rosomaki, Czego nie zdołały poźreć, 
to wywlokły do bliskiej kryjówki w le 
sie. 

Rosomak, zwany od swego łakom- 
stwa po francusku glouton, a po nie- 
miecku Vielfrass, jest bardzo ciekawy 
i obserwuje bacznie wszystko, co znaj- 
duje się w polu jego widzenia. Jeźli go 
przy tym'razi słońce, to przysiadłszy 
na swych rozstawionych szeroko gru- 
bych i krótkich tylnych łapach, przed- 
nie załamuje nad głową na kształt da- 
szka, żeby lepiej widzieć. Z niezwykłą 
zręcznością zwierzę to biega, skacze i 
wygina się po drzewach, Wszelkie 
próby złowienia go żywcem nie powio- 
dły się, rosomak jest bowiem wyjątko- 
wo chytry i umie ominąć najzręczniej 
nawet zastawione sidła, z których nie 
rzadko wyciąga założoną przynęte. Po- 
za tym jest on bardzo ostrożny i naj- 
częściej wystarczy schwytać jedno 
zwierzę, by się wszystkie rosomaki z da- 
nej okolicy, wyniosły, 


` trucizny, 
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czwartek, 
dnia 2 grudnia 1937 r. 


DZIENNIK BYDGOSKI 


Rok XXXI. Nr 277. 
Piąta strona. 


Z wszystkich sposobów leczenia gruźli- 
cy płuc daje odma sztuczna najlepsze wy- 
niki. Leczenie to polega na wpuszczeniu 
powietrza do klatki piersiowej po stronie 
chorej. Zabieg ten uskutecznia się przez 
przekłucie klatki piersiowej za pomocą 
igły, przez korą wprowadza się powietrze. 
Z- -powodu wrodzonej elastyczności płuc, 
wpuszczone powietrze powoduje zapadanie 
się tkanki płucnej. Dlatego też leczenie 
odmą sztuczną nosi miano leczenia zapado- 
wego. Metodę tę leczenia podał lekarz wło- 
ski Forlanini pod koniec zeszłego stulecia. 
Obecnie jest to już sposób leczenia bardzo 
rozpowszechniony i olbrzymie statystyki 
podawane przez poszczególnych lekarzy i 
zakłady lecznicze świadczą o zbawiennym 
działaniu tego leczenia. 

Jaki jest mechanizm leczniczego działa- 
nia odmy sztucznej? Otóż przede wszyst- 
kim na skutek zapadu nie bierze już płuco 
w procesie oddychania udziału, innymi sło- 
wy przez wprowadzenie powietrza do klatki 
piersiowej powodujemy stan spoczynku, tj. 
unieruchomienie płuca. Wiemy bowiem, 
że w stanach prawidłowych liczba odde- 
chów na minutę u człowieka wynosi 15—18; 
jeżeli przemnożymy tę liczbę, aby obliczyć 
ile ruchów płuco wykonywać musi przez 
dobę, to zrozumiemy, że ciągłe rozprostowy- 
wanie i zapadanie się płuca musi nieko- 
rzystnie wpływać na sprawę chorobową 
gruźliczą w płucu się toczącą. Przez odmę 
sztuczną znosi się tym samym szkodliwy 
wpływ oddechania na płuco chore. Ponad- 
to wskutek ucisku płuca jest tam przepływ 
krwi i limfy zwolniony, co sprzyja szyb- 
szemu zabliźnieniu chorych miejsc w płu- 
cu i wpływa tym samym wydatnio na sam 
proces gojenia się. Przez ucisk na naczynia 
limfatyczne zatrzymane zostają w płucu 
które w płucu nieuciśniętym, 
drogą tych naczyń, dostają się do krwi i 
zatruwają ustrój. Dlatego też po odmie 
szłucznej ustępują zazwyczaj objawy za- 
trucia, takie jak gorączka, poty, osłabienie, 
brak apetytu. Jest rzeczą również bardzo 
ważną, że i w plwocinie znikają zazwyczaj 
prątki 7Tocha; a więc te bakterie, które Wy- 
wołu„ę-Emiany gruźlicze, chorzy przestają 
przeto być rozsadnikami tego cierpienia. 
Czas trwania leczenia jednostronną odmą 
sztuczną rozciąga się zazwyczaj na 1—5 lat. 
Wprowadzanie powietrza uskutecznia się 
okresowo, a więc co pewien czas, ustalany 
każdorazowo przez ordynującego lekarza, 
powietrze bowiem ulega po pewnym czasie 


samoistnemu wchłanianiu. Ażeby więc 
„płuco utrzymywać w stanie uciśniętym, 
trzeba, rzecz jasna, co pewien czas odmę 


sztuczną „dopełniać'. Dopełnienia te stoso- 
wane być mogą z powodzeniem ambułlato- 
ryjnie. Tej też okoliczności zawdzięcza 
odma sztuczna również swe rozpowszech- 
nienie, zwłaszcza, że chorzy leczeni odmą 
już po paru miesiącach oddawać się zazwy- 
czaj mogą swej pracy zawodowej. Często 
nawe: bezpośrednio po dopełnieniu chorzy 
wracają do swych zajęć, zwłaszcza jeżeli 
praca jest lekka i niemęcząca. Zasadniczo 


PE i EREE T EE "RAPIE TO SGRIK 


Każdy musi być dezynfekowany! 


W związku z rozszerzającą się w Niem- 
czech szkodliwą również i dla ludzi zarazą 
pyska i racic wprowadzono na zagrożonych 


„terenach dezynfekcję podeszew jednoprocen- 


towym roztworem sodu, gdyż zarazki cho- 
robotwórcze roznosi się 4 ziemi. 


-ODMA SZTUCZNA 


jednak lepiej jest po dopełnieniu przez do- 
bę wypocząć. 

Odmę sztuczną obustronną stosuje się w 
lecznietwie zaledwie kilkanaście lat. Wpro- 
wadzona została po raz pierwszy przez ucz- 
nia Forlaniniego, również Włocha Fagiuo- 
liego. Stosuje się ją z dobrymi wynikami 
przy gruźlicy obustronnej. Nie w każdym 
jednak przypadku zajęcia obu płuc spra- 
wą gruźliczą stosuje się leczenie obustron- 
ną odmą. Dobór przypadku zależy od szcze- 
gółowej analizy sprawy chorobowej po- 
szczególnego chorego. Nadmienić przy tym 
należy, że odma sztuczna obustronna jest 
zabiegiem cięższym niż jednostronna. Me- 
chanizm leczenia tą metodą jest zbliżony 
do opisanego mechanizmu działania odmy 
jednostronnej, nie doprowadza się jednak, 
ze względu na obustronność sprawy cho- 


robowej, do dużego zapadnięcia się płuc. 
Stosuje się ją zazwyczaj na przemian, to 
po jednej, to po drugiej stronie, tak, że mię- 
dzy jednym dopełnieniem a następnym (po 
drugiej stronie) zachowany jest pewien od- 
stęp czasu. 

Czas trwania leczenia odmą obustronną 
jest zazwyczaj krótszy niż przy odmie jed- 
nostronnej i nie przekracza w przypadkach 
pomyślnie przebiegających 8—24 miesięcy. 
Najlepsze warunki leczenia odmą sztuczną 
obuśtronną stwarza równoczesny pobyt w 
sanatorium, przynajmniej przez kilka 
pierwszych miesięcy leczenia. Po tym cza- 
sie możliwy jest powrót do lżejszej pracy 
zawodowej (np. biuralistki, stenotypistki 
etc.). Po każdym dopełnieniu należałoby, 
zresztą tak jak po odmie jednostronnej 
trochę wypocząć i nie wracać zaraz do pra- 


cy, choć niektórzy chorzy, zmuszeni warun- £ 


kami udają się bezpośrednio po dopełnie- 


niu do swych zajęć. Leczenie odmą sztucz- 5 


ną obustronną daje znakomite wyniki, a 
odzyskane zdrowie to nagroda za „złe cza- 
sy“ podczas choroby. : 


(Droga do Zdrowia) Dr. J. F. 


ULSJA TR/ 


NOWA. 


Zmarł odkrywca metody leczenia! 


zapalenia wyrostka robaczkowego. 


Każdy wie o tym, że najskuteczniejszym 
sposobem leczenia ostrego zapalenia „ślepej 
kiszki* (czyli ściślej się wyrażając: wyrost- 
ka robaczkowego), jest radykalna i natych- 
miast przeprowadzona operacja, polegająca 
na wycięciu schorowanego, obrzękłego i 
wypełnionego ropą wyrostka. Operacja ta 
jest dziś jednym z najczęściej wykonywa- 
nych zabiegów chirurgicznych i trudno w 
pierwszej chwili uwierzyć, że ten sposób le- 
czenia zapalenia wyrostka robaczkowego 
znany jest dopiero od niedawna, bo chirurg 
który pierwszy wykonał tę operację zmarł 
niedawno w Hamburgu. 

Profesor Kiimel bł pierwszym profeso- 
rem chirurgii ne uniwersytecie hambur- 
skim. On to zaproponował w roku 1890 „ra- 
dykalny sposób leczenia zapalenia wyrost- 


ka robaczkowego, polegający na całkowi-$ 


tym usunięciu chorego wyrostka. W ciągu 
ośmiu następnych lat zdołał przeprowadzić 
sto cztery operacje wyrostka robaczkowego. 
ratując w ten sposób życie chorym, którzy 


dawniej skazywani bywali na śmierć. Wj 


roku 1905 ogłosił zestawienie pierwszego 
tysiąca operacyj 
wykonanych w jego klinice. Wyniki uzy- 


skane tą metodą były tak nadzwyczajne, $ 


że w krótkim czasie cały świat lekarski za- 


aprobował jego metodę leczniczą. Dziś le-; 


czenie wyrostka robaczkowego jest z regu- 
ły chirurgiczne. Mało kto jednak pamięta. 
że twórca tej metodv. osiemdziesięcioletni 


staruszek, profesor Kümmel, żył dotąd w% 


Hamburgu, 


F. Sertürner - odkrywca morfiny. 


W małym miasteczku westfalskim Neu- 
haus został poświęcony pomnik wybitnego 
aptekarza Fryderyka Sertiirnera, odkrywcy 
morfiny. Pomnik został wzniesiony przez 
aptekarzy niemieckich przy poparciu fi- 
nansowym aptekarzy amerykańskich, au- 
striackich i szwajcarskich. 


Fryderyk Wilhelm Adam Sertiirner uro- 
dził się w roku 1783 w Neuhaus. Mając 
lat 15 wstąpił na praktykę do apteki w Pa- 
derbornie. Eksperymentując w tej aptece od- 
krył ciało czynne opium. W roku 1805 u- 
kazała się jego pierwsza praca o ..Princi- 
pium somniferum“. Jako pomocnik apte- 
karski kontynuował swe prace naukowe i 
w roku 1817 opublikował gruntowną pracę 
o morfinie i kwasie mekonowym — skład- 


nikach opium. Wielkie odkrycie Sertürnera § 


pozostało na razie bez echa i nawet było 
początkowo zwalczane. 
krywca został mianowany członkiem zwy- 
czajnym Towarzystwa Mineralogicznego w 
Jenie (prezesem tego T-wa był wówczas 
Goethe), gdy uhonorowały go towarzystwa 
naukowe zagraniczne (Paryż, Lizbona, Pe- 
tersburg) oraz krajowe (Berlin, Marburg) — 
uznano jego odkrycie w pełni. 


Uniwersytet w Jenie nadał mu w 1817 r. 
tytuł doktora filozofii h. c., a Institut de 
France nagrodę w kwocie 2.000 franków za 
ustalenie faktu, że morfina jest alkaloi- 
dem. 


Fryderyk Sertiirner zmarł w Hameln wj 


r. 1841 w wieku lat 58. 


Porównanie wysokości cen 
taksy aptekarskiej 


w poszczególnych państwach. 


Przeprowadzona ostatnio przez Polskie 
Powszechne Tow. Farmaceutyczne ankieta 
dostarcza ciekawego materiału porównaw- 
czego wysokości cen taksy aptekarskiej w 
poszczególnych państwach europejskich. 

Jeżeli cenę przeciętną jednego lekarstwa, 
przyrządzonego w aptece w Polsce ozna- 
czymy cyfrą 100, to cena przeciętna lekar- 
stwa w Austrii wynosi 170, w Jugosławii 
128, w Niemczech 172, na Węgrzech 112. 

Jak z tego widać, ceny obowiązującej w 
Polsce taksy urzędowej aptekarskiej są 
znacznie niższe od cen taksy aptekarskiej 
vy: innych państwach. 


Nowa metoda leczenia raka. 


Na zebraniu organizacyj lekarskich A- 
merican College of Surgeons profesor uni- 
;wersytetu dr Temple Fay odczytał sprawo- 
| zdanie ze swych prób leczenia raka za po- 


mocą zamrażania. Dr Fay zaznaczył, że 


wszystkie swe doświadczenia przeprowa- 


dzał na ludziach i że osiągnął korzystne $ 
wyniki nawet w wypadkach daleko już po-Ę 


suniętej choroby. Odczyt dra Fay'a wywo- 
łał duże zainteresowanie w kołach lekar- 
skich. 3 


Postepy medycyny. 


Wychodzący we Frankfurcie nad 
nem dziennik „General Anzeiger“ donosi, 
że ordynat miejscowej kliniki uniwersy- 
teckiej dr Kehmann Facius 
chorób nerwowych i mózgowych przepro- 


wadził badania wielkiej wagi dla diagnozy 


chorób mózgowych, przy czym udało mu i Padając przewrócił płot i zarył się przodem 


się znaleźć metodę rozpoznawania chorób 


umysłowych przez badanie chemiczn A: 
4 AR SES za „ło się skrzydło oraz strzaskane zostały śmi- 
BORY pało i podwozie. Jedynie zawdzięczając moc- 


nu mózgowo-rdzeniowego. Dotąd 


ja ponadto 


wyrostka robaczkowego, 8 


H Egedesminde, 


Dopiero kiedy od-Ę 


Me-B 


na oddziale Ś 


Polska wyprawa na lodach Grenlandii, 


Co opowiada uczestnik wyprawy inż. St. 
Bernadzikiewicz? s 


Przed kilku tygodniami powrócili do 
Warszawy uczestnicy polskiej naukowej 
wyprawy polarnej na Grenlandię, zorgani- 
zowanej przez Towarzystwo Geograficzne 
we Lwowie. Wyprawą kierował dr Kosiba. 

Oto co opowiada uczestnik wyprawy inż. 
Stefan Bernadzikiewicz: 

— W skład wyprawy wchodziło % osób. 
mieliśmy do pomocy sześciu 
Í Eskimosów. Głównym celem naszej wypra- 
wy było wykonanie prac naukowych i śpie- 
szę z zadowoleniem podkreślić, że wszyst- 


Akie zamierzone przez nas przed wyjazdem 
f cele zostały osiągnięte. Praca została u nas 


podzielona, a mianowicie dr Gaweł prowa- 
| dził badania geologiczne, dr Wilczek — ba- 
dania botaniczne, mgr Jahn — badania 
geomorfologiczne, mgr Zawadzki dokonv- 
wał zdjęć fotogrametycznych i prac trian- 
gulacyjnych. Siedlecki prowadził obserwa- 
cje meteorologiczne i sondowanie fiordu 
przed lodowcem, kierownik ekspedycji dr 
Kosiba, prowadził badania glacjologiczne, a 
moim zadaniem, było nakręcenie filmu (Z 
prac wyprawy, życia Eskimosów, zdjęcia 
f krajobrazu itp. Niebawem ukończoną zo- 
stanie krótkometrażówka z najbardziej 
|] charakterystycznym materiałem, a ponadto 
zamierzam sporządzić na wąską taśmę film 
dla celów szkolnych. Ponadto zajmowałem 
się organizacją życia wyprawy i stroną 
techniczną. 

— (o do tego należy? 

— Przede wszystkim kwestia ekwinun- 
|ku i pożywienia — odpowiada inż. Berna- 
dzikiewicz. = Jeśli chodzi o ekwipunek. to 
podkreślić trzeba, że był on wykonany cal- 
kowicie w kraju z materiałów krajowych. 
I Doskonale zdały swój egzamin namioty 
konstrukcji inż. Karpińskiego. półkuliste. 
wyprodukowane przez zakładv balonowe w 
J Jabłonnie. Namioty te wypróbowaliśmy w 
jzwiazku z zapowiedzianą na rok przyszły 
wielka wyprawą w Karakorum (zachodnia 
część Himalajów). 

— A co składało się na pożywienie pa- 
nów? 

A  — Jeśli chodzi o żywność, to niemal ca- 
Słą zabraliśmy z kraj. Podstawą jedzenia 
były konserwy mięsne, suchary, kawa w 
jkonserwach, mleko w proszku, mleko kon- 
serwowane, jarzyny suszone, Ovomaltyna i 
inne. 

i — W jakim terenie panowie działali? 

z — Akcja nasza odbywała się w zachod- 
niej części Grenlandii. Wylądowaliśmy w 
stamtąd wzdłuż wybrzeża 
M doszliśmy do fiordu Arfersjorik. potem do 
końca fiordu. co wynosiło blisko 200 km, 
aż do lodolądu, gdzie założyliśmy nasz o- 
bóz główny i stację meteorologiczną. Drugą 
Rstację założyliśmy w głębi lądolądu. o 25 
km dalej. Robiliśmy liczne wypady w głąb 
jlodolądu. raz nawet zaszliśmv bardzo da- 
leko. bo 90 km w głąb Lodoląd obejmuje 
właściwie całą prawie Grenlandię z wyiąt- 
jkiem wąskich pasm wzdłuż wybrzeży. Jest 
to teren trudny do posuwania się, lekko 
pofałdowany, pełen rozmaitych szczelin. 
: Ciekawe jest, że w miejscach, gdzie kończy 
jsię lodoląd, mamy nawet sporą, jak na 
g Grenlandię. roślinność. Tundra. rozmaite 
jzarośla. brzozy karłowate rosną tu przy lo- 
dowcu. Ponad to mnóstwo ptactwa i koma- 
jrów. Wszystko to ze względów naukowych 
|niezwykle ciekawe. Obecnie jesteśmy zaje- 
ci opracowaniem zdobytego materiału į zbi- 
lansowaniem naszej wyprawy 


Cudem uratowani lotnicy. 


(Warszawa, 30. 11. (Tel. wł.) Przy zbiegu 
ilic Rakowieckiej i Wołoskiej na Mokoto- 
wie, zdarzyła się wczoraj katastrofa lotni- 
cza, która jedynie „zięki szczęśliwemu zbie- 
Į gowi okoliczności nie zakończyła się śmier- 
j cią kilku osób. 
jj Mimo wietrznej i dżdżystej pogody, z lot- 
niska Mokotowskiego wystartowały do zwy- 
jsłych lotów treningowych samoloty Aero- 
PSM warszawskiego oraz motoszybowiec 
„BĄK . 

O godzinie 12 w południe z lotniska wy- 
f startował dwumiejscowy samolot RWD 8.. 

W chwilę po starcie, kiedy samolot znaj- 
dował się jeszcze tuż nad ziemią, gwałtow- 
jny i silny podmuch wiatru rzucił maszynę 
Ana posesję księży Jezuitów. 
Przewrócony samolot runął 


na ziemię. 


w ziemi ogrodu. 
Wskutek katastrofy w samolocie oberwa- 


przeprowadzone w 1000 wypadkach dalvfnej konstrukcji maszyny oraz upadkowi na 


skutek pozytywny. 


g bulclną ziemie, pilot i pasażer ocaleli. 


f 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


czwartek, dnia 2 grudnia 1937 r. 
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Fnonrocłamw. 


Biblioteka miejska czynną jest codzien- 
nie od godz 1? do 18. w soboty od 17 do 19. 
Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie 
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedzieł i świąt od godziny 17—19-tej. 


— Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska“ przy ul. Magazynowej 
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 17 do 19 tej. 


Karetka sanitarna, tel. 276, czynna Czień 
l w nocy. 


Dyżur nocny pełni apteka „Pod Lwem“ 


Repertuar kin: 
Słońce: „Maria Stuart”. 
Stylowy: „Śmierć czyha w dżungli”. 
Świt: „Tajemniczy strzał”. 
Kino Mątwy: „Rozwód z przeszkodami”. 


Kronika policyjna. Za opilstwo i urzą- 
dzanie awantur na ulicy doprowadzono do 
komisariatu Wł. Niemeta (Błonie nr 2). Za 
przejazd koleją bez biletu przytrzymano Sy- 
dora Teodora, bez stałego miejsca zamiesz- 
kania. Franciszek Lesiński (Piłsudskiego 7) 
doniósł o dokonaniu kradzieży 4 ctr. ziem- 
niaków wartości § zł. 


Wielką loterię fantową urządza Miejski 
Komitet Obywatelski do walki z bezrobo- 
ciem. Czysty zysk przeznacza się na doży* 
wianie najbiedniejszych dzieci naszego 
miasta. Ciągnienie odbędzie się dnia 12 
grudnia w Teatrze Zdrojowym, w ogrzanej 
sali, przy dźwiękach muzyki. Losy w ce- 
nie 50 gr można już nabywać we wszyst- 
kich większych składach. Wygrać można 
dużo wartościowych rzeczy, m. in. radio, 
futro damskie, rower, tapczan, sztuciec, ser- 
wisy, poza tym 7 świń orąz 50 kur i kaczek, 
z których cztery dyplomowane zainteresują 
hodowców drobiu. Ciągnienie odbędzie się 
systemem loterii państwowej pod nadzorem 
notarialnym oraz przedstawicieli Miejskie- 
go Komitetu do walki z bezrobociem. A 
więc, pamiętajmy: w niedzielę 12 grudnia 
o godz. 3-ej ciągnienie wielkiej loterii 
gwiazdkowej w Inowrocławiu. 


x— 


KRUSZWICA. W nocy na ub. niedzielę 
nieznani sprawcy, posługując się wytry- 
chem, wtarznęli do mieszkania pp. kier. 
szkoły Leona Uklejewskiego i naucz. Grze- 
gorza Zytura. Złodzieje zostali spłoszeni. 
Za sprawcami wszczęto pościg, lecz zbiegli 
oni w ciemnościach nocy. Między rabusią- 
mi była również jakaś kobieta. W niedzielę 
rano zauważono również włamanie w gma- 
chu szkolnym. Włamywacze rozerwąli za- 
mek u drzwi i weszli do kancelarii p. kier. 
Jackowiaka. Splądrowali oni wszystkie 
szafy i szuflady. Dotąd nie stwierdzono, 
czy coś skradli. Poza tym dokonano kra- 
dzieży kilku ctr. węgla na szkodę p. Woj- 
ciecha Pokorskiego przy Ryńku 13. 


DAMASŁAWEK. (ja) Na szkodę rolnika 
Stanisława Ratajczyka w Damasławku spa- 
lil się stóg żyta wartości 750 zł. 

— W kościele parafialnym w Srebrnej- 
górze pobłogosławił ks. B. Szmania zwią- 
zek małzeński p. Sylwestra Szmani z p. 
Heleną Adamską z Szmuszewa oraz p. Ma- 
riana Pawlickiego z p. Kazimierą Szma- 
nianką z Turzy. W kościele pąrafialnym 
w Damasławku odbył się ślub p. Fr. Czer- 
wińskiego z p. Marianną Dachowiakówną 
z Starężyna. Nowożeńcom „Szczęść Boże!” 

— Srebrne gody małżeńskie obchodzili 
państwo Wybieralscy z Damasławka. 


MOGILNO. (mk) W Szczepanowie z chle- 
wa rolnika Chęsia skradziono cielę, które 
ubite pod stogiem. Złodzieje powrócili do 
chlewa Chęsia, usiłując zabrać maciorę, 
zostali jednak śpłoszeni i poranioną macio- 
rę zostawili przed chlewem. 

— Młodocianymi przestępcami okazali 
się niej, 15-letni J. Kozłowski i Brzeziński 
z Olszy, którzy systematycznie kradli zboże 
ze stogu Weissa w Olszy. Sąd skazał ich 
na umieszczenie w domu poprawy z za- 
wieszeniem na 3 lata. 

— W kościele farnym pobłogosławił ks. 
Knast związek małżeński pomiędzy p. L. 
Jankowskim a p. Br. Szafrankówną, oboje 
ze Stańsk pod Mogilnem. 

— W Sławsku pod Mogilnem z nieusta- 
lonej przyczyny spłonął na szkodę rolnika 
Wincota chlew. Strata wynosi 2500 zł. 

— W ub. tygodniu odbyło się uroczyste 
otwarcie uniwersytetu niedzielnego we 
Wronowach. Otwarcia dokonał kierownik 
wykładów p. Ledworowski. Przemawiali 
pow. prezes Kółek Roln. ks. prob. Sołtv- 
siński z Rzadkwina i kpt. Watta-Skrzyd- 
lewski. 

— Do pasieki p. Kasprowskiego przy ul. 
ks. Wawrzyniaka weszli nieznani narazie 
sprawcy i z 11 uli wybrali miód, niszcząc 
pszczoły. Strata wynosi 500 zł. Energiczne 
dochodzenia w toku. Poszkodowany wy- 
znaczył 100 zł nagrody za ujawnienie 
sprawcy. 

— Począwszy od wtorku 30. 11. do koń- 


NAS) 


ca grudnia br. przeprowadza się w Mogil- 
nje pikietowanie sklepów żydowskich. Na 
ul. Jagiełły zawieszono wielki transparent 
z napisem: „Nie kupuj u żyda”. Po ulicach 
rozdawane są ulotki, bojkotujące handel ży- 
dowski. . 

— Jąrmark na konie, bydło i ogólny 
odbędzie się w Mogilnie we wtorek 7 bm. 
Spęd zwierząt racicowych dozwolony. 


— W pobliskim Słaboszewie pobłogo- 
sławił ks. Niziółkiewicz związek małżeń- 
ski pomiędzy p. Wł. Strzelewiczem, kup- 
cem z Niestronna (pow. Mogilno) a p. He- 
leną Krygiczówną z Mierucina. 


KWIECISZEWO. pow. Mogilno. (nk) Na 
szkodę rolnika Gajewicza złodzieje skradli 
większą ilość drobiu oraz 8 ctr. ziemnia- 
ków. 


TRZEMESZNO. (mk) Do zabudowań rol- 
niczki p. Hanaszowej w Różannie włamali 
się nieznani sprawcy i skradli 20 ctr. żyta. 
W Gałczynky rolnikowi Kelmowi skradzio- 
no parę szorów. 

— Na szosie Padniewo—Jastrzębowo 
(pow. Mogiłno) wydarzyło się tragiczne zde- 
rzenie samochodu z furmanką. Helą, za- 
przężoną w parę koni p. Ledzińskiego z 
Jastrzębowa, wracał robotnik Grabowski 
z Mogilna. Wystraszone przez samochód 
konie poniosły i tuż przed samochodem 
skręciły do rowu. Jeden z koni, uderza- 
jąc łbem o drzewo, zabił się, a drugi zo- 
stał tak poważnie okaleczony przez samo- 
chód, że musiano go dobić. Woźnica do- 
znał okaleczeń, zaś samochód, własność 


DAN Gz 


| 


„Poznańsknej Wytwórni Cukierków”, Zo- 
stał uszkodzony. 


WĄGROWIEC. (ja) W kościele parafial- 
nym w Kozielsku pobłogosławił ks. prob. 
Wojciechowski zwiazek małżeński pomię- 
dzy p. Kapsą a p. Januchowską. Nowożen- 
com „Szczęść Boże!” i 

— Medalem Niepodległości odznaczeni 
zostali pp. Seweryn Garstka, Kazimierz 
Polcyn, Ślęzak i Szeręgowski ż Wągrowca. 

— W Skokach policja przeprowadziła 
rewizję u mieszkających tam cyganów, 
którzy posiadali wielkie ilości bielizny 
męskiej i damskiej, drogocenne futra za- 
opatrzone w monogramy itd, pochodzące 
prawdopodobnie z kradzieży. Rzeczy te ma- 
ją wartość kilku tysięcy złotych. 


ŻNIN. W ub. piątek ws Gogółkowie (pow. 
Żnin) na szkodę Jana Michalskiego spalił 
się wiatrak (używany tyłko do własnych 
celów) oraz około 40 ctr. zboża. Pogorzelec 
oblicza szkodę na 5000 zł. Przyczyny pożaru 
dotąd nie ustalono. 

— Związek małżeński zawarli Wiktor 
Skihiński z Podlesią Kośc. z Heleną Koń- 
czalówną, córką rolnika z Białożewina. 

—- Od dłuższego czasu krążą po mieście 
wersje, że biura zarządu gminnego Żnin- 
Wschód mają być przeniesione do gromady 
Białożewin. 

— Z nowym rokiem obrachunkowym tj. 
z dniem 31. 8. 38 r. ma ulec likwidacji za- 
rząd gminny w Gościeszynie (pow. Żnin), 
a przynależne tąm gromady mają być przy- 
dzielone do zarzącdu gminnego w Rogowie. 


a 


200 ludzi na wiecu Stronnictwa Pracy 


w Dóbrczuu. 


W niedzielę, dnia 28 bm. po sumie od- 
było się w sali p. Koszuckiego w Dóbrczu 
pod przewodnictwem p. Jańczaka zebranie 
konstytucyjne Stronnictwa Pracy. Półtora- 
godzinny referat o tezach programowych 
Stronnictwa Pracy wygłosił p. płk Niedziel- 
ski. Po przemówieniu jeszcze kilku mów- 
ców, oświadczyli zebrani w liczbie około 
200 swoje przystąpienie do Stronnictwa Pra- 


cy. Wybrano zarząd, w skład którego we- 
szli: jako prezes p. Julian Kunkla, zastępca 
prezesa p. Górski Wł. sekretarz p. Szwa- 
grzak, skarbnik p. Jańczak Stanisław. 
Okrzykami na cześć Stronnictwą i jego 
wodzów nowy prezes zehranie zamknął. 
Organizatorzy Stronnictwą Pracy złożyli 
wizytę sędziwemu ks. kanonikowi Jaru- 
szewskiemu, który wyraził swoje uznanie i 
życzliwość dlą Stronnictwa Pracy. 


GNIEZNO. (fb) W rocznicę powstania li- 
stopadowego odbyła się uroczystość zaprzy- 
siężenia podehorążych miejscowej dywizji 
piechoty. Po wysłuchańiu mszy św. w ko- 
ściele o. o. Franciszkanów, którą odprawił 
ks. kap. Krutkowski, nastąpiło na rynku 
zaprzysiężenie w obecności przedstawicieli 
władz. Uroczystości przedpółudniowe za- 
kończono defiladą. Wieczorem odbyła się 
w sali kina „Słońce” uroczysta akademia. 

— W Niechanowie pod Gnieznem w ko- 
ściele parafialnym pobłogosławił ks. dzie- 
kan Szlachta związek małżeński pomiędzy 
p. Marią Stefankiewiczówną a p. Kazimie- 
rzem Malingierem z Niechanowa. 


— W Czerniejewie obchodziło K. S. M. m. 
20-lecie swego istnienia. Po mszy św. w 
kościele parafialnym odbyła się uroczysta 
akademia, podezas której dokonano wręcze- 
nia dyplomów. Wieczorem odegrała mło- 
dzież dramat p. t. „Bóg nie umiera”. 

— Do rolnika Karola Karasińskiego w 
Witkówku przybył nieznany młody czło- 
wiek i prosił o nocleg. Gdy gospodarz zo- 
baczył, że ma do czynienia z złodziejem, 
odmówił mu przenocowania. Włóczęga rzu- 
cił się na Karasińskiego i pobił go kijem 
do tego stopnia, że muśiał się udać pod 
opiekę lekarską. 


OSTRÓW WLKP. (lj) Do cegielni p. Ro- 
bińskiego w Gostyczynie włamali się nocą 
złodzieje i potrzaskali doszczętnie żelazną 
prasę, a odłamki jej ukryli w stogu, by 
stąd wywieźć je w inne miejsce na sprze- 
daż. Właściciel oblicza swe straty na kilka- 
set złotych. 

— Ekspozytura warsztatów wagonowych 
w Skalmierzycach Nowych zwolniła ostat- 
nio 58 pracowników sezonowych,  przyję- 
tych do pracy latem br. 

— Złotymi krzyżami zasługi odznaczeni 
zostali pp.: dr Aleksander Dubiski, dyrek- 
tor szpitala powiatowego i K. Hubicki, dy- 
rektor K. K. O. miasta Ostrowa. 

— W tych dniach bawiła w Warszawie 
delegacja w składzie pp.: burmistrz Cegieł- 
ka, not. Podjema i radca miejski St. Ro- 
wiński, przeprowadzając w ministerstwie 
komunikacji konferencję w sprawie budo- 
wy tunelu na Zacharzew. Prawdopodobnie 
ministerstwo uwzględni w swym budżecie 
odpowiednie kwoty, potrzebne na tę bu- 
dowę i w ten sposób rozwiąże tak donios- 
słą dla bezpieczeństwa publicznego sprawę. 

— 80-letnia Maria Schoen z Czesławic 
(pow. Ostrów), popadiszy w nędzę, pad- 
paliła własną stodołę w celu uzyskania 
premii asekuracyjnej. Sąd, rozpatrując tę 
sprawę, uwzględnił ciężkie położenie mate- 
rialne obwinionej i skazał ją na 1 rok wię- 


zienia z wąrunkowym zawieszeniem kary 
na 3 lata. 

— W Grabowie powiesiła się na strychu 
swego domu 69-letnia Marianna Pilniak. 
Denatka od pewnego czasu żdradzała obja- 
wy choroby umysłowej, spowodowanej kło- 
potami majątkowymi. 


s: 


TCZEW, Sąd okręgowy w Starogardzie 
na sesji wyjazdowej w Tczewie skazał za 
bluźnierstwo żonę rob. Zofię Twarowską » 
Tczewa na 6 miesięcy więzienia z zaw. na 
3 lata. Janinę Jabłowską z Warszawy za 
usiłowany przemyt z Polski do Gdańska 
kwoty 2,160 zł na miesiąc aresztu z zaw. 
na 3 lata oraz 300 zł grzywny. 


JABŁONOWO. Jak<w roku ubiegłym, 
tak i obecny wielki jarmark kramny — 
przedgwiazdkowy w dniu 7 grudnia odbę- 
dzie się hez żydów, gdyż miejscowe Tow. 
Kupców Samodz. wykupiło całe targowisko. 
Inicjatywę kupców przyjęło całe obywatel- 
stwo z żywym zadowoleniem. Kupców- 
chrześcijan uprasza się o udział w jarmar- 
ku. 

CZERSK. (ał) W nocy na ub. sobotę 
spadł w okolicy śnieg, pokrywając grubą 
powłoką ziemię. Śnieg swym ciężarem ze- 
rwał szereg anten radiowych, a nawet po- 
łączeń telefonicznych. 


WEJHEROWO. (ap) Repertuar kin. Ca- 
sino: „Sam na sam”. Apollo: „San Fran- 
cisco”. 

— Zjednoczenie Zawodowe Polskie od- 
było 28 listopada swe plenarne zebranie, 
na którym obszerny referat wygłosił pre- 
zes Kręgielewski. Przy końcu omówiono 
sprawę walnego zebrania, mającego się od- 
być w styczniu przyszłego roku. 


— Przed Sądem Grodzkim odpowiadali 
w ostatnich dniach Franciszek Sikora 
i Brunon Kramp, obaj z Wejherowa. oskar- 
żeni o to, że wtargnęli do gabinetu burmi- 
strza Bolduana, kategorycznie żądając pra- 
cy, z tym, że prędzej gabinetu burmistrza 
nie opuszczą, aż otrzymają pracę. Wezwa- 
na policja po spisaniu protokółu usunęła 
nieustępliwych bezrobotnych z gmachu ra- 
tusza, przekazując sprawę sądowi. W wy- 
niku rozprawy zapadł wyrok, skazujący 
obu oskarżonych po 2 tygodnie aresztu z 
zawieszeniem. 

— W mieście naszym powstało nowe 
przedsiębiorstwo zbożowe i to przy ulicy 
Wałowej 16. Zrozumiawszy potrzeby oko- 
licznego rolnietwa, uruchomił je właściciel 


lEKOMOCZA 


poważnego przedsiębiorstwa zbożowego w 
Gdańsku, b. dyrektor Państw. Zakładów 
Przemysłowo-Zbożowych w Gdańsku p. Bro< 
nisław Budzyński. Jako fachowiec branży 
zbożowej od 30 lat jest p. Budzyński po4 
wszechnie znany na terenie ziemi kaszubs 
skiej. Kierownikiem oddziału wejherow« 
skiego jest p. Radomski. Nowemu przedu 
siębiorstwu życzymy jak najpomyślniejszes 
go rozwoju. 

— Pożegnanie prof. Rozkwitalskiego, 
który opuszczą tutejsze gimnazjum, odchos 
dząc do nowoutworzonego gimnazjum poł« 
skiego w Kwidzynie, miało charakter bar: 
dzo serdeczny. 

— Znowu wybuchł pożar, tym razem w 
baraku przy tartaku firmy Szulc i Szeele. 
Ogień stłumiono. 


CHOJNICE. (s) Na ostatnim posiedzeniu 
rady miejskiej, które zagaił burmistrz Sie- 
racki, protokół rewizyjny z M. K. K. O. 
referował p. Wiemann. Uchwałę obejmu- 
jącą dodatki do państw. podatków na rok 
1337-38, który referował p. Dębc, przyjęto. 
Z kolei rozpatrywano przyjęcie zapomogi 
z funduszu pożyczkowo-zapomogowego w 
wysokości 10 tys. zł. Burmistrz Sieracki 
wyraził chęć dalszego starania się o pos 
moc finansową z kasy kredytowej Poznań, 
Zznaczył, że liczba bezrobotnych powiek- 
Szyła się i z tego powodu będzie wielką ko- 
niecznością staranie sie o dalsze subwencje. 

— Izba wojewódzka wydała przychylną 
opinię w sprawie zatwierdzenia wyboru 
p. Fr. Sierackiego na stanowisko burmi- 
strza m. Chojnic. Społeczeństwo powiłało 
z radością nominację Pomorzanina na to 
stanowisko. 

— W Berlinie na wystawie łowieckiej 
zdobył dr Łukowicz złoty medal za rogacza 
i brązowy za jelenia. 


„ŚWIECIE. (t) Na ślubnym kobiercu w 
miejscowym kościele poklasztornym sta- 
nęli p. Liebterówna z kupcem p. Szydłow= 
skim. Młodej parze „Szczęść Boże!” 

— Koło Opieki Rodzicielskiej przy szko- 
le powszechnej nr 1 odbyło swe walne ze- 
branie i wybrało nowy zarząd. Przewodni- 
czącą jest p. Mordawska, zast. p. mec. Ja- 
błonka,. sekretarzem p. Liberacki, zast. p. 
M. Klein, skarbnikiem p. Pietruszyński. 
członkami zarządu pp. Dzwoniarkowa, Bo- 
rysiakowa i Kraszewska. 

_ — „Strzelnica”, własność miejscowego 
Kurkowego. Bractwa Strzeleckiego, zi 


scowym sądzie grodzkim. Dzięki temu, że 
nie było reflektantów, 
biektu nie dokonano. Trzeba dodać, iż za- 
rząd bractwa ze swej strony stara się, by 
utrzymać tę nieruchomość, lecz nie ma 
sów: Po poparcia nawet ze strony człon- 
ców, 


Grudziadz. 


Przedstawicielstwo 
skiego” w Grudziądzu (ul. Toruńska 22, tel. 
1294) przyjmuje przedpłatę za „Dziennik 
Bydgoski” na grudzień oraz ogłoszenia po 
cenach najniższych. Każdy abonent „Dzien- 
nika Bydgoskiego” otrzyma piękny kalen- 
darz książkowy na rok 1938 bezpłatnie, 
Biuro czynne od godz. 8 do 18. 


Pogotowie pożarnicze tel. 11-11. 


Nocny dyżur pełnią: Apteka pod Koroną, 
Wybickiego 39, tel. 1437. Apteka pod Gwia- 
zdą, Chełmińska 26, tel. 1259. 


Repertuar kin: 


Apollo: „Sylwetki”. 
Gryf: „Ostatnia noc skazańca”. 
Orzeł: „Szyfr 77”. 


— T. ©. L. Biblioteka i Czytelnia (ul. Le- 
gionów 28) otwarta od godz. 11—12 i 17 —19 
(w soboty tylko dt godz. 18). 


Zaprzysiężenie podchorążych rezerwy 
garnizonu grudziądzkiego odbyło się w ub. 
poniedziałek na Rynku Głównym po uro- 
czystym nabożeństwie we farze. W godzi- 
nach wieczornych odbyły się uroczyste a- 
kademie listopadowe. 


Tydzień szkoły powszechnej, zorganizo- 
wany przez komitet obwodowy Tow. Pop. 
Budowy Publ. Szkół Powsz. w czasie od 
2 do 10 października, przyniósł w ogólnej 
sumie 4.444,36 zł. 


Złodzieje nie próżnują. W niewyjaśnio- 
rych narazie okolicznościach skradziono z 
mieszkania p. Antoniny Damrath (Toruń- 
ska 18) złoty zegarek meski z łańcuszkiem 
wartości 250 zł. — Podczas zabawy odby- 
wającej się w teatrze miejskim, skradziono 
Pawłowi Kotlińskiemu (Młyńska 11) płaszcz 
wartości 55 zł. — Konstantemu Kaussowi 
(Dworcowa 33) skradziono z woza 75 kg 
pszenicy. — Ottonowi Szroederowi, zam. w 
Nowejwsi, skradli złodzieje za pomocą wła- 
mania się do chlewa 10 kur, koguta i inne 
przedmioty ogólnej wartości 40 zł. 

Sprzeniewierzenie. Tomasz Jabłoński, 
zam. przy ul. 3 Maja, doniósł policji o 
sprzeniewierzeniu garderoby wartości 450 
zł, Którą powierzył niej. Tadeuszowi Po- 
krywce, zam, w Rywałdzie (pow. Grudziądz} 
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'"Nankin już oskrzydlony. 


Tokio, 1. 12, (PAT). Z Szanghaju do- 
noszą, że na skutek zajęcia Czangczou 
Kuangte i Iszing przez wojska japońskie, 
Nankin został częściowo Oskrzydlony, 
Zajęcie fortów Kiangyin pozwala japoń- 
skim okrętom wojennym na posuwanie 
się w górę Yangtse aż do Czuikianę, 
skąd będą miały wolną drogę na Nan- 
kin. 


Nie godzą się na cenzurę. 


Szanghaj, 1, 12. (PAT). Związek Wy- 
dawców czasopism chińskich postano- 
wił nie zastosować Się do żądania władz 
japońskich, dostarczania do biur cenzu- 
ry, znajdujących się pad kontrolą ja- 
pońską, dwóch egzemplarzy wszystkich 
czasopism, wychodzących w Szanghaju. 


Mandżukuo przystąpi do paktu. 


Tokio, 1. 12 (PAT), Dziennik „Niszi- 
Niszi-Szimbun* wyraża przypuszczenie, 
że Mandżukuo przystąpi w najbliższym 
czasie d0 paktu antykominternowskiego, 


laponia uznaje rząd gen. Franco. 

Tokio, 1. 12. (PAT), Agencja Domei 
donosi: Rada gabinetowa uchwaliła 
wczoraj rano formalne uznanie rządu 
gen, Franco. 


Gen. Haller złoży wieniec 


pod tablicę śp. gen. Rozwadowskiego 
w Krakowie. 


Kraków, 1. 12. (ag W dniu 5 grudnia br. 
bawić będzie w Krakowie w związku ze 
zjazdem wojewódzkim Stronnietwa Pracy, 
generał Józef Haller. Program pobytu ge- 
nerała przewiduje złożenie wieńca przed 
niedawno odsłoniętą tablicą pamiątkową śp. 
gen. T. Rozwadowskiego. 


B. prezydent Wo ciechowsxi 
przemawiać będzie w niedzielę 


na zjeździe Stronnictwa Pracy. 


Kraków, 1. 12. (ag) W dniu 5 bm. odbę- 
dzie się w Krakowie wojewódzki zjazd 
Stronnictwa Pracy, poprzedzony nakożeń- 
stwem w kościele Mariackim. Obrady za- 
gai prezes dr Kuśnierz, udziełając głosu b. 
prezydentowi St. Wojciechowskiemu. Re- 
feraty wygłoszą p. e. przszesa K. Popiel na 
temat „Jak powstało Stronnictwo Pracy i 

sdąży” i dr Kuśnierz: „Organizacja 
Stronnictwa Pracy”. Następnie przemówią 
„a?legaci powiatowi miefscy, po czym doko- 
na.się wyborów nowych władz. Na zakoń. 
czenie przemówi gen. J. Haller. 


Spalił żone. 


Mor. Ostrawa, 1. 12. (PAT) W Bernie na 
Morawach aresztowany został inżynier 
miejscowej fabryki broni 25-letni Józef Ho- 
rak, który w sierpniu br. zamordował swą 
22-letnią : nę. Aresztowany przyznał się do 
zbrodni i zeznał, iż żonę swą zabił we Śnie 
młotkiem. następnie zwłoki jej poćwiarto- 
wał i spalil w piecu kuchennym. 


Zamach samobójczy 
w gmachu sądowym. 


Grudziądz. (Tel. wł.) We wtorek, w go- 
dzinach przedpołudniowych, w czasie. kiedy 
na wielkiej sali rozpraw karnych sąd okrę- 
gowy rozpatrywał jakąś sprawę, z przyle- 
gającej celi aresztanckiej dobiegły prze- 
raźliwe jęki. Jak się okazało, przytranspor- 
towany z więzienia w Inowrocławiu b. u- 
rzędnik wojewódzki w Toruniu Stanisław 
Dorosiewiez, pozosłający pod zarzutem 
zbrodni z art. 286,'181, 26% i 136 kk, targ- 
nał się na życie, przecinając sobie jakimś 
ostrym narzędziem tętnicę u lewej ręki. 
Kiedy otworzono celę aresztancką, oczom 
władz sądowo-prokuratorskich przedstawił 
się widok straszny. Cela zbroczona była 
obficie krwią, która lała się z otwartej ra- 
ny. Znajdujący się przypadkowo w gma- 
chu sądowym dr Kycler, lekarz szpitala 
miejskiego, niezwłocznie pośpieszył despe- 
ratowi z pomocą. Lekarz zatamował upływ 
krwi w ostatniej niema! chwili, stwierdza- 
jąc słabe już tylko bicie tętna. Wezwane 
pogotowie sanitarne szpitala przeniosło de- 
sperata na noszach przy eskorcie policji 
do szpitala więzienia karno-śledczego. Wy- 
znaczony na wtorek proces karny przeciw- 
ko Dorosiewiczowi został na czas nieogra- 
niczony odroczony. 

Wiadomość o usiłowanym zamachu sa- 
mobójczym wywołała wśród publiczności 
zebranej w gmachu sądowych olbrzymie 
wrażenie. 


Zuchwałe włamanie do biura 
„Caritas. 


Grudziądz. W nocy z poniedziałku na 
wtorek dokonali jacyś nieznani sprawcy 
zuchwałego włamania do biura „Caritasu” 
przy ul. 3 Maja. Złodzieje wyłamali drzwi, 
uszkodzili zamki, a dostawszy się do biu- 
ra, zabrali pieniądze, przeznaczone na do- 
żywianie dzieci. Policja jest już na tro- 
pie wiamywaczy. 


DZIENNIK BYDGOSKI 


Goebbels jedzie do Egiptu. 


Berlin, 1. 12. (PAT) Według niepotwier- 
dzonych urzędowo pogłosek min. Goebbels 
udaje się w najbliższym czasie do Egiptu. 
Podróż ta, jak oświadczają ze strony egip- 
skiej, będzie miała charakter zupełnie pry- 
watny. 


Ludendorffowi trochę lepiej. 
Monachium, 1. 12. (PAT) Stan zdrowia 
gen. Ludendorffa w ciągu ostatniej doby u- 
legł lekkiej poprawie. Ostatnią noc chory 
spędził spokojnie. Jednak zaburzemńa w o0- 
biegu krwi sprawiają, że stan zdrowia gen. 
Ludendorffa. jest bardzo poważny. 
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Warszawa, 1. 12, 


Zdumiewająca odezwa. | , wos 


Prasa warszawska | mi, „które Polskę z powrotem powołały 


donosi, że jakiś „Komitet Obrqny Praw | do życia“ oraz przestroga, że atak prze- 


Izraelitów w Europie  Środkowćj i 
Wschodniej“ ogłosił odezwę do polskiej 
opinij publicznej „o położenie kresu 
prześladowaniu żydów w Polsce". 

Odezwa mówi o „nielitościwym bojko- 
cie żydów, obywateli polskich“ i o „kil- 
ku pogromach, wywołanych przez agi- 
tatorów antysemickich*, 

Czytamy w odezwie, że „bojkotowanie 
milionów obywateli polskich, wywołują- 
ce nędzę i głód wśród dzieci żydowskich, 
napaści na ludzi, rabowanie domów i 
sklepów, bicie i obrażanie studentów i 
uczniów żydowskich, upokarzanie ich 
przez przeznaczanie im oddzielnych ła- 
wek w audytoriach, przymus do emigra- 
cji — to zbrodnia, Żywimy najgłębsze 
przekonanie, że dzisiejsza wolna Polska 
potrafi odpowiednio ukarać zbrodnia- 
rzy”. 

Jest w niej również aluzja do „orga- 
nicznego związku“, jaki zachodzi po- 
między prawami mniejszości narodo- 
wych i religijnych w Polsce, a traktata- 


ciwko żydom „zamieni się szybko w na- 
paść na Kościół katolicki i Ewangelię", 

Wszystko kończy się absurdem, że 
„antysemityzm jest pierwszym krokiem 
ku barbarzyństwu i ku pogańskiemu du- 
chowi nieubłaganej nienawiści“, oraz 
protestem przeciwko zmuszaniu żydów 
do emigracji i nawoływaniem do popie- 
rania dążeń żydowskich osiadania na 
roli. 

Odezwę podpisało cały szereg znanych 
w polityce i piśmiennictwie francuskim 
esobistości. Jest wśród podpisów parę 
nazwisk księży katolickich”, 

é 

Odezwa ta jest jeszcze jednym dowo- 
dem, jak długie są ręce żydowskie, jak 
łatwo kierują przeciw Polsce uczucia 
Bogu ducha winnych ludzi i jak szkodli- 
wy jest w praktyce dla nas antysemi- 
tyzm słowa, pięści czy niekontrolowa- 
nego odruchu w przeciwieństwie do an- 
tysemityzmu na zimno, antysemityzmu 
przeciwżydowskiej ustawy! 


Po londyńskiej wizycie 


francuskich imimistrerÓów. 


Londyn, 1. 12, (PAT). Z najbardziej 
autoratytawnego źródła korespondent 


rządowe są obecnie po odbytych z mini- 
strami francuskimi rozmowach tym 


PAT uzyskał następujący komentarz o;bardziej przekonane, że żadne natych- 


rozmowach francusko-brytyjskich: „Wi- 
zyta premiera Chautemps i ministra 
Delbosa kładzie kres pSgłoskom, jakoby 
pomiędzy Anglikami i Francuzami 
istniały jakiekolwiek trudności, 
Obydwie wielkie demokracje zachodu 
wykazały niezbicie, że pragną pokoju i 


Kupując 


najlepsze proszki 
do pieczywa 
BODYNIE i 


u 
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pomagacie w zwalcząniu bezrobocia, 


gotowe są ze swej strony przyczynić się 
na rzecz pkoju, Będąc gotowymi do 
pojednania zachowują jednak pozycję 
bardzo stanowczą. Brytyjskie czynniki 


miastowe niebezpieczeństwo wojny w 
Europie nie istnieje. W toku rozmów 
poruszono wszystkie zagadnienia, wcho- 
dzące w ramy powszechnego porozumie- 
nia, jak np. sprawę zbrojeń, stosunki W, 
Brytanii i Francji z Włochami, sytuacje 
na Bałkanach, zagadnienie Afryki Pół- 
nocnej i sprawy sowieckie. Następnym 
krokiem będzie dokładne rozważenie 
wszystkich tych zagadnień przez każdy 
z obu rządów osobno, po tym podjęte 
będą rozmowy w. drodze dyplomatycz- 
nej, 


(Naturalnie w sprawie kołonij obie 
strony mają tyle zastrzeżeń, że jest 
prawie przesadą mówić jakoby ta spra- 
wa ruszyła z martwego punktu. Niem- 
cy nie będą miały łatwej gry). 


Prezydium sejmu pozostaje. 


OZN ma zaufanie do marszałka Cara. 


Warszawa, 1. 12. (Tel. wł) W zwią- 
zku z powstaniem koła parlamentarne- 
go O. Z. N. rozeszła się pogłoska, że 
marszałek sejmu p. Gar, który do o- 
statniej chwili sprzeciwiał się zakłada- 
niu jakiegokolwiek klubu na terenie 
parlamentu, będzie musiał ustąpić, Po- 
głosce tej zaprzecza komunikat sekre- 
tariatu marszałka sejmu, który głosi, że 
u p. Cara jako marszałka Sejmu zjawili 
się pułk. poseł Świdziński (prezes koła 
parlamentarnego O. Z. N.) i pos. To- 
maszkiewicz (przewodniczący grupy po- 
selskiej koła) i oświadczyli, że koło par- 
lamentarne O. Z. N. ma pełne zaufanie 
do marszałka Cara. 

W skład prezydium koła parlamen- 
tarnego O. Z. N. weszli poza posłem płk, 
Bolesławem Swidzińskim, Janina Pry- 
storowa, płk St. Dąbkowski, P. Gwiżdż, 
S. Kielak, W. Długosz, T. Kozłowski 
i M. Łazarski. Kandydatury działaczy 
społecznych upadły. Płk Miedziński do 


zarządu klubu parlamentarnego nie 
kandydował. (r) 


(Płk Swidziński był swego czasu do- 
wódcą pułku ułanów w Starogardzie. 
Z wojska przeszedł na stanowisko wo- 
jewody lubelskiego a następnie prze- 
szedł do ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych, Na terenie sejmu dotąd nie od. 
znaczył się ruchliwością), 


Ostrzeliwanie Madrytu. 


' Paryż, 1. 12. (PAT). Agencja Havasa 
donosi z Madrytu, iż baterie generała 
Franco ostrzeliwały w ciągu dnia wczo- 
rajszego centrum miasta. Wywiązał się 
pojedynek artyleryjski, który trwał o- 
koło godziny. Kilka osób w mieście zo- 
stało zabitych. 


Worcitzki umarł! 


Z Olsztyna (na Warmii) donoszą o na- 
głym zgonie b. kierownika niemieckiej pro- 
pagz.ndy plebiscytowej w 1920 r. Maksa 
Worgitzkiego, któr; po przewrocie hitlerow- 
skim popadł w niełaskę i żył w zaciszu do- 
mowyrm, nie biorąc udziału w pracach poli- 
tycznych. Worgitzki był utalentowanym pi- 
sarzem. W roku 1913 wystawiono w teatrze 
niemieckim w Olsztynie jego dramat pt. 
„Hercus Monte“, w którym autor potępia 
metody krzyżackie i ubolewa nad losem u- 
jarzmionych szczepów staropruskich. Roga- 
ta dGusza siedziała w tym renegacie. W ro- 
ku 1920 w niesłychanie brutalny sposób 
zwaj zał Worgitzki wysłanników rządu 
warszawskiego, natomiast z tubylcami i ów- 
czesnym redaktorem „Gazety Olsztyńskiej“ 


Nowakowskim nawiązał kontakt, pragnąc 
ich pozyskać dla sprawy wschodniopru- 
skiej, pojętej jako seperatyzm. Zwołenni- 


kiem niezawisłych Prus Wschodnich był 
również prezydent naczelny tej prowincji 
Tortiłłowicz-Jatocki, prawnuk białoruskie- 
go szlachcica, który z powodu prześladowań 
religijnych schronił się na dwór królewie- 
cki. 

W plebiscycie na Warmii i Mazurach lu- 
dność przeważnie oddawała kartki nie z na- 
pisem „Deutsches Reich“ tylko „Ostpreu- 
ssen“ — tak jak opiewały przepisy Trakta- 
tu Wersalskiego. Propaganda niemiecka 
miała na swoje usługi cały aparat urzędni- 
czy i dysponowała 200-milionowym. fundu- 
szem dyspozycyjnym. Komisje koalicyjne 
w Olsztynie i Kwidzynie stały pod wpły- 
wem Anglii i Włoch, sprzyjających Niem- 
com. Polska armia w tym czasie zatrudnio- 
na była na froncie przeciwbołszewickim. a 
pieniądz był bez wartości. To były powody 
naszej klęski, a przejściowego triumfu Wor- 
gitzkich. Królewiecki uniwersytet „Alberti- 
na' nadał szefowi propagandy plebiscyto- 
wej doktorat honorowy. 


Zmieniły się jednak stosunki w Prusach 
Wschodnich po dojściu Hitlera do władzy. 
Prusy ongiś książęce zamieniono na „Gau* 
(okręg) Trzeciej Rzeszy, polityków zbyt za- 
angażowanych w akcji antypolskiej zastą- 
piono „swoimi“ ludźmi, jak Koch i jemu po- 
dobni. 

Worgitzki żył lat 54, 


Spalili sie w benzynie. 


Asnncion, 1. 12. (PAT) Na dwóch barkach, 
wiozących benzynę na rzece Paragua, wy- 
buchł pożar. 12-tu ludzi załogi ponłosło 
śmierć. 


Ks. Bernard odzyskał przytomność, 


Amsterdam, 1. 12. (PAT) Biuletyn ogło- 
szony wieczorem stwierdza, iż w stanie 
zdrowia księcia Bernarda nastąpiła popra- 
wa. Książę odzyskał całkowicie przytom- 


ność, Nie stwierdzono żadnych komplikacji. 


Królowa holenderska 


odwiedziła zięcia — księcia Bernarda — w 
szpitalu, gdzie przebywa po katastrofie sa- 
mochodowej. 


rana 


Str 8 4 


Mord kapturowy w Austrii. 


Wiedeń, 1. 12. (PAT) W miejscowo- 
ści Neustift w Burgenlandzie wykryto 
zbrodnię, mającą wszelkie pozory mor- 
du kapturowego. Na jednej z podmiej- 
skich dróg znaleziono trupa niejakiego 
Veischelbergera, na którego ciele znaj- 
dowały się 4 rany postrzałowe, 

Aresztowano 15 osób, z których 4 jak 
się zdaje są bezpośrednio zamieszane w 
morderstwie. Veischelberger, który po- 
przednio zajmował się czynnie polityką, 
ostatnio wycofał się z politycznej dzia- 
łalności, Niedawno zwierzył się ojcu, 
z przeczuć tragicznej śmierci, 


Strajk arabarzy. 


Nowy Jork i, 12. (PAT) W dniu wczo- 
rajszym  zastrajkowali w Brooklynie 
grabarze oraz funkcjonariusze znajdu- 
jącego się tam wielkiego cmentarza. 
Dotychczas nie mogło się odbyć skut- 
kiem strajku 17 pogrzebów. Policja ob- 
sadziła cmentarz, celem zapobieżenia 
okupowaniu go przez strajkujących. 


Wojna sowiecko-japońska 
na wiosnę !? 


Kair, 1. 12. (PAT) Ze stolicy Afgani- 
stanu, Kabulu donoszą, że w Mongolii 
zewnętrznej szerzy się groźne wrzenie 
przeciw Sowietom. Samoloty, jak się 
zdaje japońskie, rozrzucają w rozmai- 
tych częściach kraju  proklamacje, 
przedmioty codziennego użytku a na- 
wet żywność. Ludność mongolska Hczy 
się poważnie z tym, że wojna japońsko- 
sowiecka wybuchnie już na wiosnę, 


Obostrzone przepisy dla robotników 
niemieckich. 


W niemieckich zakładach przemysłu wo- 
jennego obostrzono znacznie przepisy i za- 
kazy, dotyczące ujawniania tajemnie woj- 
skowych. Tak np. robotnicy, zatrudnieni w 
warsztatach lotniczych, zorganizowanych 
przy stoczni Blohm i Voss w Hamburgu, 
podpisać muszą specjałne zobowiązanie za- 
chowania absolutnego milczenia o rodzaju 
produkowanych typów samolotów. Zdrada 
karana jest śmiercią lub dożywotnim wię- 
zieniem. Karane więzieniem jest również 
niepodanie do wiadomości władz znanych 
robotnikom wypadków zdrady tajemnic 
państwowych, sabotażu lub zamierzeń w 
tym kierunku. W większości zakładów nie- 
mieckiego przemysłu wojennego utworzo- 
no przy kierownictwie zakładów specjalne 
biuro doniesień. 


Wróg wzmaga swe wysiłki. 
Porozumienie obu międzynarodówek. 


Amsterdam, 1. 12. Zawarte w Moskwie w 
wyniku pięciodniowych obrad porozumie- 
nie drugiej i trzeciej międzynarodówki za- 
wodowej posiada vw obecnej sytuacji poli- 
tycznej doniosłe znaczenie. Jednym z głów- 
nych punktów porozumienia jest wspólna 
akcja amsterdamskiej międzynarodówki z 
tak zwanym Profinternem w walce z faszy- 
zmem i niebezpieczeństwem wojny (t. zn. z 
wszystkim, co katolickie i narodowe, co 
związane jest z prawem własności; widzi- 
my z tego, że kierunek walki socjal-komu- 
ny jest zawsze ten sam. — Red.) W tym te- 
lu utworzony być ma wspólny fundusz, na 
który kierownictwo Profinternu przezna- 
czyło już 2 miliony rubli, zobowiązując się 
poza tym do zasilania „funduszu wspólnej 
akeji* w %, podczas gdy amsterdamska cen- 
trala związków zawodowych pokrywać bę- 
dzie tylko %. Bliższe szczegóły umowy mo- 
skiewskiej trzymane są w ścisłej tajemnicy, 
w obawie, by przedwczesne ujawnienie jej 
szczegółów, zwłaszcza w dziedzinie politycz 
nej, nie stało się źródłem fermentu w szere- 
gach związków zawodowych. 


Narciarza zysypanego przez (lawinę 
nie odnaleziono. 


Zakopane, 1. 12. (PAT) Pogłoski, jakie ro- 
zeszły się po Zakopanem, o ocaleniu znane- 
go zawodnika narciarskiego Zdzisława Sło- 
wińskiego, który miał rzekomo uniknąć 
porwania przez lawinę i znaleźć się po stro- 
nie słowackiej, okazały się niestety nie- 
prawdziwe i powstały na tle zaginięcia w 
górach turysty z czeskiego Cieszyna nieja- 
kiego Skamny, który zabłąkał się i następ. 
nie odnalazł. O swoim szczęśliwym powro- 
cie zawiadomił depeszą tutejsze ochotnicze 
pogotowie ratunkowe, które było uprzednio 
wezwane do czynienia za nim poszukiwań. 

Dalsze poszukiwania za porwanym przez 
lawinę Słowińskim mie dały jeszcze żadne- 
go rezultatu. 


— Wapno nie służy rybom. Podczas prze- 
jazdu przez potok górski w okolicy Lilla- 
fuered (na Węgrzech) wywrócił się wóz, na- 
ładowany 10 centnarami wapna. Cała za- 
wartość spłynęła z wodą, powodując zatru- 
cie pieczołowicie hodowanych w potoku 
pstrągów. l 
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Berlin, 1. 12. (PAT). Kampania prasy 
niemieckiej przeciwko Litwie trwa na- 
dal, a ton jej robi się coraz ostrzejszy, 
„Berliner Boersen Ztg.* pt.: „Granica 
ustępliwości* pisze, że należy domagać 
się z naciskiem, aby Kowno zrozumia- 
ło przestrogi i wyciągnęło z nich wnio- 
ski powracając do zasad, wynikajacych 
ze statutu kłajpedzkiego i wznowienia 
zagwarantowania nienaruszalności niem- 


czyzny. „Mittel-Deutsche National Ztg.“ 
mówi o niebezpieczeństwie grożącym 
mniejszości niemieckiej. Organ partyj- 
ny „N. S. Kurier“ oświadcza katego- 
rycznie: Litwini muszą zdać sobie spra- 
wę, że za flagą ze swastyką Stoi nie tyl- 
ko 66 milionów Niemców, lecz przede 
wszystkim prawo międzynarodowe, za 
litewską zaś 2,4 miliony i łamanie pra- 
wa, 


„Narodowi“ fabrykanci homi 
wyręczali policję państwową. 


Zamość, (PAT). W sądzie okręgowym 
w Zamościu rozpoczęła się rozprawa 
przeciw członkom nielegalnej organiza- 
cji zbrojnej. Założycielem tej organiza- 
cji i jej kierownikiem był wiceprezes 
Stronnictwa Narodowego Kazimierz 
Krzewuski. Z treści aktu oskarżenia wy- 
nika, że Rzewuski będąc wybitnym 
członkiem Stronnictwa Narodowego, za- 
łożył potajemnie nielegalny związek 
zbrojny, który rzekomo miał na celu 
czynną walkę z komunizmem. Organi- 
zacja ta składała się z tzw. piątek na 
czele z instruktorami, którym Rzewuski 
dostarczył rewolwery i naboje, Każdy 
z członków składał przysięgę przed krzy- 
żem, przy czym żaden z członków nie 
znał składu organizacji, Dostarczone re- 
wolwery systemu „Liliput“ zostały prze- 
mycone z Niemiec. Organizacja posia- 
dała plany działania. Z materiałów do- 
starczonych przez Rzewuskiego sporzą- 
dzono bomby, które następnie miano u- 
żyć do zburzenia kilku hurtowni żydow- 
skich w Izbicy, pow. krasnystawskiego. 


Na wykonawcę tego planu wyznaczono 
instruktora Władysława Plizgę, który 
jednak w ostatniej chwili cofnął się i 
rozkazu nie wykonał, Bombę zawiózł do 
Lublina ii.oddał w ręce policji. Plizga 
wyjaśnił. swoje stanowisko w organizacji 
i podał szereg nazwisk członków, wsku- 
tek czego nastąpiły rewizje i aresztowa- 
nia. 
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Ulgi dla rzeźników i wędliniarzy. 


Dyrektor Izby Skarbowej w Poznaniu 
Świłalski zawiadomił pismem z 51. 10. 1937 
r. Izbę Rzemieślniczą w Poznaniu, iż po- 
lecił stosować na terenie izby w stosunku 
do zakładów rzeźnicko-wędliniarskich na 
rok podatkowy 1937 normy szacunkowe do- 
chodowości w następującej wysokości: a) 
przy sprzedaży w stałych zakładach han- 
dlowych 8—12%, b) przy sprzedaży wyłącz- 
nie na targach 7—8%. 

Należy zaznaczyć, że ministerstwo skar- 
bu zatwierdziło w dniu 23. 7. 1937 r. norme 
dla wymienionych rzemiosł w wysokości 
16—18%. 


Masoneria zwyciężyła w Swain. 


Loże masońskie nie bedą rozwiązane. 


Paryż, 1. 12. W niedzielę odbył się 
w całej Szwajcarii plebiscyt w sprawie 
masonerii. Ludność w powszechnym 
głosowaniu miała się wypowiedzieć, 
czy loże masońskie winny być zlikwido- 
wane, czy też mogą nadal istnieć i 
działać. 

Inicjatorzy plebiscytu, którymi były 
Narodowa Unia Francuskiej Szwajcarii 
oraz Front Narodowy Szwajcarii Nie- 
mieckiej, przegrali, gdyż za rozwiąza- 
niem 16ż masońskich opowiedziała się 
bowiem duża mniejszość głosujących. 
Taki wynik głosowania był do przewi- 


dzenia, bowiem grupy, na których 
wniosek rząd rozpisał plebiscyt, rozpo- 
rządzają zbyt małymi funduszami, by 
móc przeprowadzić odpowiednią propa- 
gandę swych haseł. Masoneria popiera- 
na przez sfery międzynarodowe, zwy- 
ciężyła. 


Należy się jednak spodziewać, że 
plebiscyt, choć przegrany, otworzył 
wielu osobom oczy na niebezpieczeń- 
stwo masonerii i w przyszłości dopro- 
wadzi do usunięcia jej z życia publicz- 
nego. 


Do społeczeństwa Wielkopolski! 
Obywatele ? 


Wojewódzki Komitet Obywatelski do 
walki z bezrobociem w Poznaniu przystę- 
puje do powszechnej akcji zbierania ofiar 
na pomoc zimową dla dotkniętych klęską 
bezrobocia. 

Walka z nędzą i bezrobociem posiada 
specjalne znaczenie na terenie Wielkopol- 
ski. Województwo nasze należy, niestety, 
do tych dzielnic kraju, które odczuwają 
najsilniej klęskę braku pracy wśród 
warstw najszerszych. Dziesiątki tysięcy rąk 
sięgają po pracę, zatrudnienia jednak zna- 
leźć nie mogą. Jest rzeczą dobrze pojętego 
obowiązku społecznego i czynnej miłości 
bliźniego — ofiarom tej klęski bezrobocia 
przyjść z pomocą. 

Pomoc ta jest w obliczu zbliżającej się 
zimy najbardziej potrzebna! Wojewódzki 
Komitet Obywatelski do walki z bezrobo- 
ciem zwraca się do całego społeczeństwa. 
do wszystkich warstw i stanów z gorącą 
prośbą i apelem o czynne i ofiarne popar- 
cie akcji pomocy zimowej. W tej sprawie 
odezwać się musi nie tylko gorąco, żarliwe, 
współczujące serce ludzkie, odczuwające 
niedolę bliźniego, lecz przede wszystkim 
rozsądek i obowiązek społeczny. 


Zima nadchodzi. 


a dziesiątki tysięcy ludzi nie mają co jeść; 
wielkie masy ludzkie marzną w nieopalo- 
nych izbach; bezrobotni rodzice muszą pa- 
trzeć na łzy głodnych dzieci. Wielkie su- 
my wydawane przez Fundusz Pracy w o- 
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kresie letnim na roboty publiczne i na Po- 
moc Zimową nie wystarczyły na pokrycie 
potrzeb 60 tysięcy rodzin bezrobotnych, sta- 
nowiących wszakże poważną część społe- 
czeństwa wielkopolskiego. 

Marnują się siły społeczne, które muszą 

być uratowane dla dobra narodu i potęgi 
państwa. 
Musimy dożywiać miesięcznie 70 tys. dzieci 
które niedożywiane giną od gruźlicy i cier- 
pią masowo na krzywicę i próchnicę zę- 
bów. Te objawy groźnie zapowiadają przy- 
szłość narodu! 

OBYWATELE! Nie zwlekajcie z dekla- 
rowaniem i wpłacaniem składek i ofiar. 

Im kto więcej posiada, tym większy jest 
jego obowiązek ofiary. W akcji pomocy zi- 
mowej dla bezrobotnych muszą związać się 
wszyscy i wszyscy muszą w niej współdzia- 
łać. Pamiętajcie, że korzystanie z błogosła- 
wieństwa pracy i pewnośei bytu stwarza 
moralny okowiązek wzięcia czynnego u- 
działu w powszechnej akcji pomocy zimo- 
wej. 

Nie dajmy wyprzedzić się w tej akcji 

obcym społeczeństwom! 


Musimy zamanifestować dowodnie przez 
żywy odzew na ten apel, że jesteśmy spo- 
łeczeństwem zwartym i solidarnym 0 wy- 
sokim poczuciu odpowiedzialności wobec 
zadań życia zbiorowego. 

Wojewódzki Komitet Obywatelski 
do walki z bezrobociem w Poznaniu. 


2| Choroba gen. Ludendorfa. 


Czy Niemcy chcą zaatakować 


Słynny z czasów wojny światowej nie- 
miecki generał Ludendorit ostatnio ciężko 


zaniemógł. Że względu na sędziwy wiek 
generała, choroba budzi obawy o jego żyw 
cie. — Na zdjęciu gen. Ludendorff w swej 
bibliotece. I 


Zgon polskiego uczonego — 


najwybitniejszego badacza mózgu 
w Europie, 


Wilno, 1. 12. (PAT). Zmarł nagle w 
gabinecie Instytutu Badań Mózgu prof. 
Zwyczajny neurologii i psychiatrii USB 
dr Maksymilian Rose, jeden z najwy- 
bitniejszych europejskich badaczy móz- 
gu 


dania mózgu Marszałka Piłsudskiego, 
Prace te były już w stadium końco- 
wym. Prof. Rose zmarł w wieku łat 54. 
Pozostawił po sobie szereg wybitnych 
prac naukowych. , 


Kupiectwo wielkopolskie wybuduje 
własny dom. 


Poznań, 1. 12. Na ostatnim zje Sizją de- 
legatów Wlkp. Zw. Chrześc. Zrze%. < Ku- 
pieckich w ub. sobotę, na pierwsze miejsce 
wysunęła się kwestia administracji oraz 
zużytkowania posiadanych przez Związek 
nieruchomości gruntowych obok obecnego 
Domu Kupiectwa przy ul. Gajowej i Al 
Marsz. Piłsudskiego w Poznaniu. Z pro- 
jektów wysuwanych przez zarząd istnieje 
zamiar sprzedaży obecnej siedziby Związku 
nieruchomości willowej i zabudowania ca- 
łego pięknego naroźnikowego terenu okaza- 
łym domem, w którym oprócz ubikacji 
mieszkalnych znalazłyby się wszystkie po- 
mieszczenia związkowe w rozmiarach od- 
powiadających dzisiejszym potrzebom 1 
znaczeniu Kupiectwa Wielkopolskiego. Pro- 
jekt ten wymaga jeszcze dalszych studiów. 


Usiłowane zabólstwo strażnika 


granicznego. 


Pięć lat więzienia otrzymał zbiegły z Nie- 
miec opryszek. 

Poznań, 1. 12. Na ławie oskarżonych 
przed Sądem Okręgowym w Poznaniu za- 
siadł wczoraj 31-letni Edward Wieczorek, 
obywatel niemiecki, oskarżony o nielegalne 
przekroczenie granicy polskiej i usiłowane 
zabójstwo funkcjonariusza straży granicz- 
nej Władysława Woźniaka. W dniu 15 sier- 
pnia br. osk. Wieczorek zbiegł z Niemiec 
do Polski i przekroczywszy bez przeszkód 
granicę, zapuścił się w głąb województwa 
poznańskiego, docierając w bliżej nieusta- 
lonych celach aż do Kościana. Po pięciu 
dniach Wieczorek zamierzał powrócić do 
Niemiec. Natknął się przytem na powra- 
cającego rowerem z patrolu starszego straż- 
nika Władysława Woźniaka. Strażnik za- 
trzymał go i pozostawiwszy rower oraz psa 
patrolowego przy drodze, przystąpił do Wie- 
czorka i chciał go wylegitymować. Zatrzy- 
many nie posiadał dokumentów, więc Woś- 
niak chciał go zrewidować. W pewnej 
chwili Wieczorek szybkim ruchem wycią- 
gnął z kieszeni rewolwer i oddał strzał w 
kierunku strażnika. Ponieważ ten stał bo- 
kiem, kula ugodziła go w lewą pierś j od- 
biwszy się szczęśliwie rykoszetem zadała 
strażnikowi jedynie kontuzję i rozdarła mu 
płaszcz. Następnie rzucił się do ucieczki. 
Woźniak rychło oprzytomniał i spuścił psa 
ze smyczy, który dogonił i zatrzymał ucie- 
kającego. Zaprowadzony na posterunek 
straży granicznej, Wieczorek tłumaczył się, 
że zbiegł z Niemiec do Polski, ukrywając 
się przed wcieleniem do armii niemieckiej, 
co się zaś tyczy zamachu na strażnika 
twierdził, że pistolet wypalił przypadkowo, 
jak również przypadkowo uderzył w twarz 
Woźniaka. 

Na rozprawie Wieczorek tłumaczył się 
w podobny snosób. Sąd skazał go za to na 
łączną karę 5 lat więzienia. 


Prof, Rose przeprowadzał naukowe ba- - 
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Bydgoszcz, dnia 1 grudnia 1937 r. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Bożydara i Natalii. 

Jutro: Bibianny p. m., Hipolita. 
Wschód słońca o godzinie 7.47. 
Zachód słońca o godzinie 15.50. 


Stan pogody. 


NADAL DESZCZ. 

W ciągu nocy wczorajszej rozpoczął się 
napływ nad Polskę ciepłego i bardzo wil- 
gotnego powietrza z zachodu, które w cią- 
gu dnia ogarnęło prawie cał * kraj. W zwią- 
zku z tym niewielkie przejaśnienia nastąpi- 
ły tyłkó nad morzem, poza tym wszędzie 
było pochmurno z opadami w postaci śnie- 
gu i deszczu. Temperatura w porównaniu 
z dniem wczorajszym wzrosła Średnio o 2 
śt, na nizinach, a około 4 st. w górach i o 
godzine 14-ej wynosiła: 4 st. w Gdyni, 3 w 
Toruniu, 2 w Poznaniu, 1 w Warszawie i 
Krakowie, 0 st. w Kielcach, —1 w Wilnie, 
Pińsku, Lwowie i Zakopanem, —5 na Hali 
Gąsienicowej i —8 na Kasprawym Wierchu. 


=} Sian 
dzisiejszy 
==> Btan 
wczorajszy 


Termometr wskazywał dziś rano 


s o w N -0t 6 0 u 


DYŻURY NOCNE APTEK 
od 29. XI. do 5. XIL 


1) Apteka Piastowska, Śniadeckich 49, 


„ telefon 3682. 


2) Apteka pod Złotym Orłem, Rynek 
Marsz. Piłsudskiego 1, tel. 3098. 


maa) 
Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15. 


x 
m 2 8 


MM enm Miejskie otwarte codziennie 
od gciz. 9 do 16. W niedzielę i święta 


aod 11 do 14. Obecnie wystawa obrazów 


i szkiców Jana Matejki. 


a M 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


Dwa propagandowe przedstawienia po 

cenach najniższych. W czwartek na re- 
pertuarze naszego teatru „EMILIA PLA- 
TER”, rapsod bohaterski T. Konczyńskiego 
w doskonałej realiżacji reżyserskiej i aktor- 
skiej. W piatek 3 bm. arcydzieło Z. Kra- 
sińskiego „NIE-BOSKA KOMEDIA”. Oby- 
dwa widowiska grane będą ostatni raz w 
sezonie po cenach groszowych od 49 gr 
do 1,15 zł. 

Św. Mikołaj w Teatrze obchodżony bę- 
dzie tradycyjnym zwyczajem przez trzy dni 
z rzędu, a mianowicie w sobotę 4, w nie- 
dzielę 5 i w poniedziałek 6 bm. W dniach 
tych o godz. 4 po południu odegrana bę- 
dzie prześliczna baśń fantastyczna A. Wa- 
lewskiego „KRÓLOWA TATR", urozmaico- 
na efektami scenicznymi i licznym baletem. 
W przerwie nastąpi rozdanie upominków 
dla grzecznych dzieci przez św. Mikołaja 
(p. Domosławskiezo), które należy deklaro- 
wać w kancelarii teatru codziennie od 
godz. 10—14 i od 19—21. Bilety są już do 


nabycia w kasie teatru w cenie od 10 gr 
do 1,15 zł. 

W pełnych próbach „PANNA COCTAIL”, 
komedia St. Kiedrzyńskiego, która będzię 
prapremierą w Polsce. 


F. KRAUSE 


BYDGOSZCZ, Niedźwiedzia 3 


PRARA LLOSA 


wielki wybór — niskie ceny. 
Przyjmuje asygnaty „Kredyt". 


23114) 


— Polecamy naszą mieszankę specjalną 
po cenie zł 1,10 za *s kg. Dobry smak, wy- 
dajna, aromatyczna. C. Behrend & Co. ul. 
Gdańska 23. Dom towarów kolonialnych. 

(23340 

—- Redakcja przyjmuje interesantów je- 
dynie od godz. 11—12-tej przed południem 
i od godz. 5—6-tej po południu. 


— Medal Niepodległości za udział w po- 
wstaniu wielkopolskim nadał Pan Prezy- 
dent Rzplitej p. Ludwikowi Siudzińskiemu 
w Bydgoszczy, ul. Wileńska 12. 


— Dzieci! Czy pamiętacie o „Mikołaj- 
kach”, które odbędą się w niedzielę 5 bm. 
o godz. 16 Pod Lwem? Czeka was tam du- 
żo niespodzianek! Przyjdźcie! (23806 


„DZIENNIK BYDGOSKI". czwartek, dnia 2 ia 2 grudnia 1937 r. 


Rozpoczął się w zeszłą niedzielę Adwent 
okres oczekiwania na Narodżenie Pana, o- 
kres postu i wstrzymania się od tańców i 
zabaw. 

We wczesnych godzinach porannych 
rozdzwoniły się dzwony, wzywające w bra- 
my kościelne wiernych, na Ba uroku na- 
bożeństwo, zwane „Roratami* Roraty 
są wyrazem „Adwentu“ A zwanego ongiś w 
Polsce „czterdziestnicą”, ponieważ dawniej 
trwał, jäk i wielki post, 40 dni i zaczynał 
się na drugi dżień po św. Marcinie. 

W Polsce od niepamiętnych czasów ku 
uczczeniu Najśw. Panńy Maryi przez cały 
Adwent w godzinach porannych bywa od- 
prawiana Msza św. zwana „Roratami* od 
pierwszych słów śpiewanej w czasie nabo- 
żeństwa pieśni: „Rorate coeli“ — „Spuśćcie 
rosę niebiosa'. Podczas nabożeństwa gorze- 
je na ołtarzu 7 świeć, z których jedna nad 
inne wyższa, jest symbolem Najśw. Panny 


| 


ropita Adwent —  fkomraćtj. 


Maryi, wyniesionej z powodu Macierzyń- 
stwa Bożego ponad wszystkich aniołów i 
ludzi. 


Utrzymuje się podanie, że zwycząj ząpa- 
łania siedmiu świec podczas „Rorat* był 
wprowadzony w kościele za czasów Bole: 
sława Wstydliwego, który będąc w koście- 
le na „Roratach*, przystąpił do ołtarza, a 
stawiając świecę na najwyższym: lichtarzu, 
miał powiedzieć: „Gotów jestem na Sąd 
Boży”, — drugą świecę w imieniu ducho- 
wieństwa stawiał biskup, powtarzając slo- 
wa przęz króla wyrzeczone, trzecią — sena- 
tor, czwartą — ziemianin, piątą — żołnierz, 
szóstą — mieszczanin, siódmą — wieśni:sk. 


Wyznanie gotowości do Sądu ostatecz- 
nego czynione było z tego jakby powody, 
że z narodzeniem Chrystusa łączy się w 
Adwencie zapowiedź jego drugiego przyj- 
ścia przy końcu świata na Sąd ostateczny. 


Z rewii kdżokiei BKW. 


Nie zawiodły się popularne „Bekawian- 
ki“, urządzając swą rewię wioślarską, na 
publicznóści bydgoskiej. Sala „Pod Lwem“, 
gdzie odbyła się rewia wioślarska, zorgani- 
zowana przez Bydgoski Klub Wioślarek, 
wypełniła się po brzegi. Licznie zwłaszcza 
zjawili się członkowie bratnich organiza- 
cyj BTW i WKS z p. płk, Skroczyńskim 
na czele. Rewia, reżyserowana przez p. 
Sommerównę, spotkała się z uznaniem pu- 
bliczności. Program rewii był bogaty i uro- 
zmaicony. Konferansjerkę prowadził z wer- 
wą p. Wiedz. Ostrowski. P. Przybylska od- 
śpiewała 2 pieśni przy akompaniamencie 
p. prof. M. Janickiej. Z wykonawców wy- 
różnili się pp. Treuchlowa i Dudziński 
(małżeństwo wioślarskie*), Bukowska i Ri- 
gall („gazeciarze'*), wykonawcy obrazku 


scenicznego „rezaty z przeszkodami* pp. 
Treuchiowa, Sommerówna, Bukowska, Mi- 
chalska, Pioterkówna, Derucka, Parzyszów= 
na, Gordonówna, Gacanka i Rigall. W solo- 
wym tańcu wystąpiła p. Grabowska. Bar- 
dzo dowcipny był finał p. n. „Cztery epoki 
wiośłarstwa. W antraktach przygrywała 
doborowa orkiestra. Po tewii w wesołym i 
harmonijnym nastroju bawiono się na dan- 
cingu w tej samej sali. 

Impreza przysporzyła BKW funduszów 
na poktycie kosztów, związanych z budową 
własnej przystani. 

Jak widać, Bydgoski Klub Wioślarek 
pod kierownictwem p. drowej Klikowiczo- 
wej nie spoczywa w „martwym“ sezonie, 
lecz wykazuje nader żywą działalność, 


REEF EEEE TG OWA 


Służąca skazana na dwa lata więzienia. 


Systematycznie okradała swych chlebodawtów. 


Prawdziwą „perłą* okazała się à Josko | dla a w mieszkaniu brata Łabodzińskiej 


służąca Leokadia Łabodzińska, która dosko- 
nale się obłowiła, służąc przez szereg lat 
u mistrza rzeźnickiego Feliksa łyskawy 
przy ul. Garbary. Już od dłuższego czasu 
stwierdzono w mieszkaniu p. Łyskawy, że 
jakiś złodziej domowy dokonywuje syste- 
matycznej kradzieży pieniędzy. Pragnąc 
wykryć złódzieja, p. Łyskawa zaopatrzył 
kilka banknotów pozostawionych w miesz- 
kaniu w specjalny znak. I te pieniądze zgi- 
neły, a przeprowadzona rewizja dała zdu- 
miewający wynik. 


W pokóju służącej znaleziono ukryte 
w walizce około 3000 złotych w bilonie, a 
w torebce ponad 1000 zł. Znaleziono u niej 
ponadto całą wyprawę ślubną, pierwszo- 
rzędną jedwabną bieliznę, zakupioną nie- 
wątpliwie za pieniądze skradzione swym 
chlebodawcom. Dalsza rewizja n T T TA CNESJEANIAWA "PORA a 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


„Źródło miłości” 


Wielka operetka w 3 aktach (14 obrazach) 
A. Fenci i G. Balda. Muzyka Jara Benesa, 


Premiera przerażała mnie swymi 14-to- 
ma obrazami. Obawiałem się dłużyzn i nu- 
dów. Obawy okazały się nieuzasadnione. 
„Źródło miłości* jest równocześnie źródłem 
dobrego humoru, źródłem dobrej muzyki, a 
przede wszystkim jest popisem koncerto- 
wym całego zespołu. Poczynając od reży- 
serii a kończąc na statystach, którzy tym 
razem nie razili na tle głównych bohaterów 
i bez wyjątku byli postaciami z prawdzi- 
wego zdarzenia wszyscy dali z siebie 
wszystko, nie pozwalając ani na moment 
nudzić się widowni. 


Co złożyło się na widowisko, jakiego 
Bydgoszcz w dziale operetki dawno nie wi- 
działa? 

A więc treść operetki. Autorowie libretta 
pp. Fenci i Balda umieli na kanwie dość 
naiwnej fabuły wysnuć tyle pierwszorzęd- 
nych obrazów o tak różnych charakterach 
i o tak oryginalnym i urozmaiconym za- 
barwieniu, że darowujemy im chetnie 
wszelkie naiwności i nieprawdopodobień- 
stwa, które się na scenie dzieją. 

Wartość muzyczna „Źródła miłości“ 
tkwi przede wszystkim w prostocie. Kom- 
pozytor nie sili się na nowoczesność w 
harmonizacji, a na oryginalność instru- 
mentacji. Pod tym względem trudno było- 
by partyturę Benes'a porównać do party- 
tur Kalmana czy Abrahama. Saksofony, 
które od czasu do czasu dają w orkiestrze 
znać o sobie, nie odgrywają tej roli, jaką 
im współczesna muzyka operetkowa przy- 
znała. Obecność ich jest raczej przypadko- 
wa i niezupełnie wykorzystana. Dla pod- 
kreślenia pewnych charakterystycznych 
momentów posługuje się kompozytor sta- 
rym, poczciwym fagotem, którego specjalne 
właściwości umie  pierwszotzędnie rar] 
skać. 


dała również niespodziewany wynik. Zna- 
łeziono tam bowiem przechowywane przez 
złodziejkę 2500 zł. Ogółem w ciągu kilku 
lat zdołała sobie „zaoszczędzić“ ładną sum- 
kę 10.000 zł. 

We wczorajszy poniedziałek łabodziń- 
ska zasiadła na ławie oskarżonych przed 
Sądem Okręgowym w Bydgoszczy. 'Wypie- 
rała się stanowczo wszelkiej winy i twier- 
dziła, że pracując już od 17 lat zdołała so- 
bie zaoszczędzić tak wielką sumę, pobiera- 
jąc przeciętnie 30 złotych miesięcznie. Z 
zeznań świadków wynikało, że prowadziła 
ona wystawny tryb życia i ubierała się bar- 
dzo elegancko tak, że sąd wykrętnyra jej 
tłumaczeniom nie dał wiary. 

W wyniku rozprawy sad skazał nieucz- 
ciwą służącą, mimo, że nigdy jeszcze nie 
była karaną, na dwa lata bezwzględnego 
więzienia. 


Muzyka jest przyjemna w linii melodyj- 
nej, zdrowa w rytmie i — co specjalnie 
podkreślić należy +- zrośnięta z glebą z 
której kompozytor „pochodzi (Słowaczyzna). 
Dlatego foxtroty są raczej polkami a tango, 
jedyne zresztą, bardzo przypomina ludową 
muzykę śląską. 

A wykonawcy? Jak wyżej wspomnia- 
łem, wywiązali się ze swego zadania bez za- 
rzutu odnosiło się wrażenie, że role specjal- 
nie wszystkim bez wyjatku odpowia- 
dają, wszyscy byli swobodni, nie czuło się 
zwykłego na premierowych przedstawie- 
niach skrępowania. W tym względzie nie- 
małą rolę odgrywała b. łatwa strona wo- 
katna, która pozwalała na pełne rozwinię- 
cie możliwości aktorskich i tanecznych. 


Jeśli chodzi o wykonawców poszczegól- 
nych rół, to trzeba stwierdzić, że operetka 
nie stwarza dla nikogo specjalnych szans, ni- 
kogo nie uprzywilejowuje. Trzy pary aman- 
tów mają niemal równe możliwości, to też 
wybicie się na czoło jest już wybitnie oso- 
bistą zasługą aktorską. Tym większy więc 
jest sukces Hanki Wańskiej, która w roli 
„urzędu gminnego" w spódnicy znalazła 
nareszcie ujście dla swego temperamentu i 
zwyciężyła na całej linii. Aktorsko, śpiewa- 
czo, tanecznie — w najlepszej formie, przy- 
dała swej roli dużo wdzięku, który. “tylko 
jej jest właściwy. 

Panie Irena Carnero i Irena Grywiez, 
choć może role niezupełnie odpowiadały 
ich warunkom, śpiewały pięknie i były na- 
prawdę miłymi zjawiskami na scenie. 

Michał Tatrzański nigdy się nie powta- 
rza — każdej póstaci scenicznej daje wyraz 
oryginalny i konsekwentny. Nie poprzesta- 
je na wrodzonej sile komicznej, nie błaznu- 
je, ale bawi i rozśmiesza w stu procentach 
przemyślaną kreacją. Daje robotę aktorską 
najwyższej klasy, a w rołi czeskiego fanfa- 
rona, którego kapitalnie odtworzył w „Źró- 
dle miłości”, znalazł prawdziwe raożliwości 
rozwinięcia swego kunsztu. 

Stanisław Winczewski w operetce jest 
zawsze Rieżawodny — ma netw sceniczny, 
| temperament, dzięki któremu wraz z Han- 
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Koncert „Collegium Musicum“ 


przy Miejskim Konserwatorium Mu- 
zycznym w Bydgoszczy odbędzie się 
w piątek, dnia 3 grudnia 1937 r. o go- 
dzinie 19,30 w auli Gimnazjum im. Ko- 
pernika. Wykonawcy: Polski Kwartet 
Smyczkowy z Poznania (Zdzisław Jahn- 
ke — skrzypce I, Wł. Witkowski 
skrzypce II, T, Szulc — altówka, Dezy- 
deriusz Danczowski — wiolonczęla). 
W programie: Beethoven, Czajkowski, 
Poradowski. Wstęp bezpłatny, (23819 


W hołdzie Niepokalanej. 


Druhny oddz. Kat. Stow. Młodzięży Żeń- 
skiej „Przedświt”-SFara odegrają w święto 
Niepokalanej, 8 bm. o godz. 19 na sali Do- 

mu Katolickim (ul. Grodzka) piękne przed- 
stawienie o głębokiej i wzruszającej treści 
pt. „KRZYWDA”. Utwór reżyserki p. Łucji 
Owczarzakowej. Wszystkich czcicieli Marii 
na swą wieczornicę druhny „przedświtan- 
ki” jak najserdeczniej zapraszają. 


Wstęp za dobrowolnymi datkami. 


Dla dzieci osobne przedstawienie o go- 
dzinie 14. (23802 


Podziękowanie. 


Składamy tym wszystkim, którzy w dn. 
26 bm. raczyli zaszczycić swą przysługą 
nasze srebrne gody małżeńskie najpierw 
parafii Św. Wincentego a Paulo, ks. dobr. 
Pieprzycy, Bractwu Różańcowemu Ojców, 
Straży Honórowej; także parafii Serca Jez., 
ks. dziekanówi, Bractwu Różańc. Ojców i 
Matek, Tow. Robotników, Tow. św. Ignace- 
go, jak Zw. ZKP oraz współpracownikom 
dz. XIV wraż z urzędnikami, a także wszy- 
stkim innym, którzy raczyli zaszczycić swą 
obecnością serdeczne „Bóg zapłać”, (23762 


Leonard i Konstancja Jurkiewiczowie. 


ką Wańską ożywia um zali wra oda ak e a awk © vs OOOO) pojawieniem 
się widownię i zmusza ją do oklasków. 

Marian Wawrzkowicz dał ładną sylwet- 
kę oficera-lotnika, śpiewał bez zarzutu, był 
swobodny i żywy. Zygmunt Rewkowski w 
roli zdemobilizowanego „gwiazdora“ filmo- 
wego na poziomie, jak zresztą wszyscy Wy- 
konawcy ról mniej lub więcej epizodycz- 
nych: Martian Domosławski, Stefan Loch- 
man, Słefan Drewicz i gwiazdkami tylko 
odznaczeni adepci sceny. 

Całość zmontowana doskonałe. Liczne 
sceny przewijały się wśród bardzo dobrze 
pomvślanych i wykonanych przez Jana Ha- 
wryłkiewicza dekoracyj, nie nużąc ani 
przez chwilę, imponująć ogólnym sharmo- 
nizówaniem całości i utrzymaniem w 
żywym rytmie. Zasługa to rutynowanego i 
wnikliwego reżysera Mariana Domosław- 
skiego, zawsze odpowiedzialnego i czujnego 
kapelmistrza Jerzego Sillicha, któremu o- 
peretka zawdzięcza swój wyraz muzyczny, 
kierownika chóru Karola Kuleckiego (zwła- 
sżcza chór żeński miał pole do popisu w 
nastrojowych i ładnie brzmiących pie- 
śniach) i wrószcie baletmistrza Eugeniusza 
Wojnara, którego ogromna praca przy u- 
kładzie ewolucyj i tańców często uchodzi 
uwagi. Dodać trzeba, że kapitalna humore- 
ska taneczna, wykonana przez Irenę Sobol- 
tównę i Wojnara, była popisową produkcją 
tej pary, która w grotesce wypowiada się 
najlepiej. 

Kapitalna „podróż w nieznane”, odbyta 
brawurowo przez Hankę Wańską i Stani- 
sława Winczewskiego, była dziełem Stefa- 
na Drewicza, który zdradził prawdziwe 
zdolności twórcze w zakresie świeżego i 
zdrowego dowcipu. Publiczność hojnie da- 
rzyła oklaskami wykonawców „podróży w 
nieznane*. Oklaski należały się również 
jej autorowi. 

Teatr odniósł wielki sukces i oddał 
wielką usługę Benesowi, prezentując jego 
operetkę po raz pierwszy publiczności pol- 
skiej. Nie wydaje się jednak, aby którykol- 
wielk teatr w Polsce mógł dziś wystawić 
operetkę tak pod każdym względem świet- 
nie jak teatr bydgóski. E, Rösler 


Str. 10. 
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„DZIENNIK BYDGOSKI“, czwartek, dnia 2 grudnia 1937 r. 


jwierniejsi Czytelnicy 


i „DZIENNIKA BYDGOSKIEGO" | 
spotkają się w sobotę i w niedzielę w Teatrze Miejskim. 


Wydawnictwo „Dziennika Bydgoskiego“ 
wezwało swoich najstarszych i najwierniej- 
szych Czytelników do zgłoszenia się i 
stwierdzenia publicznego swego przywiąza- 
nia do pisma. które przez lat 30 w Polsce 
niewolnej i w Polsce niepodległej stało za- 
wsze pod tym samym sztandarem — naro- 
dowym i katolickim. „Dziennik Bydgoski“ 
należy do tych pism. z którymi czytelnicy 
łączą się trwałymi więzami i dzięki temu 
właśnie, wsparty o bogatą tr adycję i o życz- 
liwość swych przyjaciół. może trwać zawsze 
R wybranym, odpowiedzialnym posterun- 

u. 

Na obecny apel posypały się liczne od- 
powiedzi. Z Bydgoszczy, z różnych stron 
Wielkopolski i Pomorza, a nawet z całej 
Polski, wpłynęły do redakcji „Dziennika 
Bydgoskiego“ zgłoszenia. Okazało się, że 
bardzo dużo jest jeszcze czytelników. któ- 
rzv sami albo których rodziny w grudniu 
1907 roku sięgnęły po pierwszy numer 
„Dziennika Bydgoskiego" i od tego czasu 
niezmiennie trwają przy nim. 


Z pośród tvch zgłoszeń wybraliśmy 
115 przyjaciół „Dziennika Bydgoskiego* 
którym bezspornie należy się tytuł najstar- 
szych i najwierniejszych prenumeratorów 
„Dziennika Bydgoskiego“. Zostaną oni w 
dniu 30-lecia istnienia „Dziennika Bydgo- 
skiego* nagrodzeni. Nagrodą tą są — dzię- 
ki życzliwości p. dyrektora Władysława 


Stomyv, który dla uczczenia. jubileuszu 
„Dziennika Bydgoskiego* ofiarował 230 bi- 
letów do Teatru Miejskiego — bilety na 


najlepsze miejsca na przedstawienia sobot- 
nie i niedzielne znakomitej wielkiej operet- 
ki Benesa pt. „Źródło miłości*. Bilety będą 


mogły odebrać osoby, wyszczególnione w 
poniższym spisie, w czwartek, 2 bm. i w 
piatek, 3 bm, w ekspedycji „Dziennika 


Bydgoskiego (przy okienku) przy ul. Po- 
znańskiej 12 w godzinach 16—18-tej. 

Po bilety zgłosić się mogą nastepujące 
osobv: Małgorzata Napieralska. ulica Na- 
kielska 42; Helena Kitowska, Zduny 11-1; 
Maria Ciechanowska. Św. Trójcy 23-6, Jan 
Lewandowski, Długa 1-4; Teodozja Karwec- 
ka. Malborska 19; Stanisław Doberstein, 

Nakielska 117; Kazimierz Figurski, Po- 


Szczęście na „Gwiazdkę”. 


Liczni klienci KKO pow. bydgoskiego 
na pewno ucieszą się na wiadomość, że w 
losowaniu 4% Pożyczki Konsolidacyjnej 200 
obligacyj tej pożyczki, wydanej klientom 
tej kasy, zostało wylosowanych celem umo- 
rzenia. Za obligacje nominalnej wartości 
50 zł otrzymują szczęśliwcy 60 zł. (Faktycz- 
na wartość obligacyj wynosi ok. 29 zł). U- 
morzeniu w KKO pow. bydgoskiego podle- 
gają obligacje Pożyczki Konsolidacyjnej 
od mr. 26201—-26400. Przyda się na święta! 


Dwa tysiące żydów mieszka 
w Bydgoszczy. 


Statystyki urzędowe nie ręczą za ści- 
słość, ponieważ nie wszyscy żydzi są noto- 
wani. Codziennie spotyka się na ulicy Dłu- 
giej i na Podwalu starozakonnych w chała- 
tach, którzy znajdują się „w przejeździe” 
dlatego nie figurują w rejestrze biura ewi- 
dencji ludności. Stałych mieszkańców-ży- 
dów jest w Bydgoszczy obecnie 2083. We- 
dług zawodów jest 298 kupców samodziel- 
nych i 23 agentów handlowych oraz 152 
rzemieślników. Dla podróżujących żydów 
założono aż trzy pensjonaty żydowskie 
(Landsmann, Kirszblum i Henochowicz), o- 
ptócz tego zatrzymują się żydzi w niektó- 
rych pensjonatach niemieckich a zamoż- 
niejsi — w hotelach. Około 30 kamienie w 
Bydgoszczy przeszło za czasów: polskich w 
ręce żydowskie. 

Stronnietwo Narodowe postanowiło od 
połowy grudnia zaostrzyć bojkot, ażeby 
przynajmniej połowę kupców żydowskich 
zmusić do opuszczenia Bydgoszczy. 

Czy się to uda? 


PAT wyjaśnia. 


W związku z naszą notatką „PAT wpadł* 
w numerze z dnia 21 listopada, dyrekcja 
Polskiej Agencji Telegraficznej w Warsza- 
wie wyjaśnia sprawę kradzieży w pociagu 
towarowym jak następuje: 

„Po ukazaniu się tej notatki rozpoczęli- 
śmy niezwłocznie dochodzenie. Władze bez- 
pieczeństwa w Toruniu oficjalnie zawiado- 
miły nas, że w dn. 16 bm. wpłynęło do Eks- 
pedycji Towarowej w Toruniu doniesienie 
o kradzieży 1480 kg pilników z pociągu to- 
warowego, jadącego z Bydgoszczy. Śledztwo 
w tej sprawie prowadzi Urząd Śledczy w 
Toruniu", 


Koncert węgierskiej pianistki. 


"Agi Jambor, pianistka węgierska. lau- 
reatka konkursu Chopinowskiego grać bę- 
dzie w dniu 5 grudnia br. o godz. 20 w auli 
Gimnazjum Kopernika. Koncert organizuje 


Rada Artystyczno-Kulturalna. W progra- 
mie: Bach, Beethoven, Chopin, Kodaly, 
Weiner. 


znańska 27 (Gdańska 71); Aleksy Zagórski, 
Gdańska 154; Antoni Czajkowski, Krasiń- 
skiego 15-2; Andrzej Bąbolewski, Kujaw- 
ska 70; Zofia Pawłowska, Król Jadwigi 9-2; 
Franciszek  Urbaiiski, Żółkiewskiego 7-7; 
Michał Główczewski, Kujawska 10; Stani. 
sława Romińska, Poniatowskiego 20-3; Pē- 
lagia Kaszewska, Krol. Jadwigi I2 Fran- 
ciszka Wojtak, Chwytowo 5; Franciszek 
Witkowski, Rycerska 71; Maksymilian Ko- 
ślieki. Krakowska 1: Leokadia Winkelowa, 
Podgórna 11; Józef Golc. Terasy 5; St. Ga- 
nasiński. Jezuicka 12; Józef Kwiatkowski, 
Poznańska 8-3; Franciszka Lewandowska. 
PL Poznański 3; Stanisław Szyvmankiewicz. 
Dworcowa 17; Jen Bochocki. Leszczvńskie- 
go 14-4; Ludwik Orkiszewski. Pomorska 
nr 33-3; Marcin Dąbrowski. Jasna 25-1; Jó- 
zef Kalas. Grunwaldzka 8: Bronisław Or- 
łowski, Dworcowa 61; Walenty  Jaskól- 
ski, Nakielska 23; Franciszek Cygański, 
Staszica 3-4; Teofil Szmejter. Grodzka 1; 
Antoni Świetlik. Grunwaldzka 81-11; Zofia 
Morykiewicz, Krasińskiego 14; Józef Sło- 
miński. Warmińskiego 7; Fr. Doherstein. 
Malborska 21; Z. Piotrowska. Pomorska 22; 
Jan Michalski. Ugorv 6; Antoni Zaremba, 
Koronowo. Łokietka. 3 .(ślusarnia); Tomasz 
Graczvk. Grunwaldzka 81-18: Józef Zieliń- 
ski, Sienkiewicza 52-54; Walenty Kowalew- 
ski, Długa 1-5; Szczepan Lutomski, Żahia 
nr 4; Gerwazv Smulkowski, ulica Sien- 
kiewicza 10: Balbina Sporna, Moniuszki 1; 
Stanisław Sporny. Przyrzecze 6: Teodor 
U jrbapowićż, Racławicka 10: Katarzyna 
Jankowska, Nowodworska 39; Ignacy Ezop. 
Siemiradzkiego 7-1; Wincenty Fowiński, 
Tubelska 26 (w Berlinie); Feliks Kcwalski, 
Ogińskiego 20; Radczyni Tyrankiewiczowa. 
Krakowska 4; lgnacv Stawicki, Wysoka 25; 
Franciszek Stelmach, Siemiradzkiego 5-1; 
Władysław Zieliński, Szczecińska 19; Ka- 
zimierz Hine, Chwytowo 13-7; Andrzej Ju- 
trowski, Ścieżka 5; Leon Nehring, Wine. 
Pola 5; Woiciech Sowiński, 20 Stycznia; 
Franciszek Sporny. Podwale 9; Józef Mo- 
raczewski. Mariana Orłowity 9; dr Hoppo- 
wa, Szubińska 1; Michał Kościelny. Ino- 
wrocław; Bolesław Grabowski. Jezuicka 10; 
Stan. z Bogusławskich Wolnikowa. Pio- 
trowskiego 8; Kazimierz Zaka L E RAZA E Gdań- 


ska 127; Stefan Siudziński, Lipowa 7; Maks. 
Żewicki, Dworcowa 44; Górski Franciszek, 
Zduny 1; Florian Figurski, Grodzka 36 (o- 
grodnictwo): Franciszek Rutkowski. War- 
mińskiego 11; Stanisław Nagel, Długa 76; 
Franciszek Rafiński, Cicha 1; Jadwiga Ja- 
worska. Łokietka 8-7; Stanisława Try- 
buszewska, ul. Grunwaldzka nr 108; Fran- 
ciszek Zamrowski, Kossaka 38; Jan Mar- 
chewka, Kościuszki 33; Jan Janicki. Gdań- 
ska 46; Stefania z Chełmikowskich- -Schauec- 
rowa. Kordeckiego 29-3; Jan Ziółkowski, 
Chocimska 3-5; Piotr Woland, Salno; Anto- 
ni Nadolski, Jasna 22: Stanisław Muszyń- 
ski, Przyrzecze 12; Jan Frankowski, Tera- 
sy 6; Julianna W ilecka, Podgórna 11; Pela- 
gia Brocka, Kordeckiego 30; Ksawery Grze- 
la. Bocianowo 23; Marcin Borowicz, Ja- 
sna 12; Józef Zawitaj, Dworcowa 66; Józef 
Kobza, Przyrzecze 3-3; Marceli Pokorski, 
Garbary 30; Franciszek Gaca, Łokietka 15; 
Franciszek Rutkowski, Chodkiewicza 14; 
Maria Piotrowska, Sowińskiego 28; Teofil 
Priehe, Chrobrego 3-1; A. Truś, Pl. Piastow- 
ski 1-4; Franciszek Dembek, Siemieradz- 
kiego 8; Jan Radtke, Podgórna 15-1; Anto- 
ni Samorey, Gdańska 27; Stanisław Koci- 
niewski, Śniadeckich 25-9; Maks. Ziółkow- 
ski, Libelta 12; -Mikołaj Fac, Śląska 16-5, 
Franciszek Muszyński, Chopina 5; Józef 
Mazur, Samostrzel; Julian Śpiewakowski, 
Gdańska. 158; Stan. Giełda, Malborska 12; 
J. Kawala, Artyleryjska 4; Stanisław Ba- 
rałkiewicz, Kruszwica, Kolejowa 23; Jan 
Zawierowski, Lubelską 44; Maria Siuchniń- 
ska, Stary Rynek 20; Władysław Mar- 
chlewski, Chłopickiego 6; Edward Niklew- 


ski, Śniadeckich 59-7; Górska, Marsz. Fo- 
cha. 
P. Jan Smukalski — z Koronowa — 


Wybud. dostanie na własne życzenie za- 
miast biletu do Teatru abonament mie- 
sięczny „Dziennika Bydgoskiego“. 

Dla p, Dudkowskiego nie starczyło już 
niestety biletów, stawiamy mu więc do dy- 
spozycji bezpł. miesięczny abonament. 


A więc w sobotę, 4 bm. i w niedzielę, 
5 bm. o godz. 20-tej spotkanie najwierniej- 
szych czytelników „Dziennika Bydgoskie- 
go* w Teatrze Miejskim. 


Z ibydsoszczy do Torunia 
denissóbwvliccz NACH... „SDE. 


W ub. niedzielę do szofera taksówki, któ- 
ry stał przy ul. Gdańskiej w Bydgoszczy, 
podszedł osobnik, który kazał się zawieźć 
na dwarzec kolejowy, następnie do hotelu 
„Pod Orłem*, dalej na ul. Cieszkowskiego 
wreszcie do Torunia. Po przyjeździe do To- 
runia szofer p. Wiktor Ejsmontt, zam. przy 
ul. Lenartowicza 16, widząc, że pasażer jego 
ma zamiar przesiąść się na inny samochód, 
zażądał zapłaty za przejazd z Bydgoszczy. 


Na to pasażer odpowiedział, że rachunek 
ureguluje, ale... w Chełmży. Zniecierpliwio- 
ny szofer zaprowadził swego nieuczciwego 
pasażera do komisariatu, gdzie okazało się, 
że nie posiada on przy sobie gotówki. Po 
wylegitymowaniu okazało się, że jest to nie- 
jaki p. Wojciech B., zam. w Chełmży przy 
ul. Toruńskiej 2. P. Wiktor Ejsmonit po- 
szkodowany został na 47,50 zł. Policja spi- 
sała protokół. 


Spis jarmarków 


w miesiącu grudniu 1937 r. 


Skróty oznaczają: kb — koński, bydlęcy. 
o — ogólny; inw. ż. — inwentarz żywy; 
kr — kramny; zw. — zwierzęcy. 


WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE. 

1 grudnia: Bojanowo, pow. Rawicz: kb; 
Borek, pow. Gostyń o; Dobrzyca, pow. Kro- 
toszyn kb; (Gołańcz, pow. Wągrowiec o; 
Kcynia, pow. Szubin „0; Śmigiel, pow. Ko- 
ścian o. ! 

2 grudnia: Jutrosin, pow. Rawicz kb; 
Kaszczor, pow. Wolsztyr o; Ostrzeszów, 
pow. Kępno o; Pleszew, pow. Jarocin kb; 
Sieraków, pow. Międzychód: kb; Wągro- 
wiec kb; Zduny, pow. Krotoszyn o. 


6 grudnia: Szamotuły kb. 


7 grudnia: Budzyń, pow. Chodzież o. 
Bydgoszcz kb; Grodzisk, pow. Nowy To- 
myśl kb; Kobylin, pow. Krotoszyn o; Łobże- 


nica, pow. Wyrzysk o; Mielżyn, pow. Gnie-| 


zno o; Mieścisko, pow. Wągrowiec o; Obor- 
niki kb; Trzemeszno, pow. Mogilno o; Wie- 
lichiowo, pow. Kościan o. 


9 grudnia: Barcin, pow. Szubin kb; Gę- 
bice, pow. Mogilno o; Kościan kb; Koźmin, 
pow. Krotoszyn kb; Kruszwica, pow. Mogil- 
no kb; Murowana Goślina, pow. Oborniki 
0; Nowawieś Wielka, pow. Bydgoszcz o. 
Opalenica, pow. Nowy Tomyśl o; Pniewy, 
pow. Szamotuły o; Rakoniewice, pow. Wol- 
sztyn o; Szamocin, pow. Chodzież o; Ujście, 
pow. Chodzież o. 

10 grudnia: Damasławek, pow. Wągro- 
wiec o; Krobia, pow. Gostyń kb. 

13 grudnia: Kobylagóra, pow. Kępno o. 

14 grudnia: Białośliwie, pow. Wyrzysk 
o; Chodzież kb; Czarnków o; Dąbrowa Bi- 
skupia, pow. Inowrocław o; Książ, pow. 
Śrem kb; Międzychód o; Mikstat, powiat 
Cstrów o; Mogilno o; Osieczna, pow. Lesz- 
no o; Rawicz kb; Środa kb; Września o; 
Żerków, pow. Jarocin o. 

15 grudnia: Bralin, pow. Kępno kr; Gnie- 
zno kb; arabów, pow. Kępno o; Inowrocław 


kb; Krzywiń, pow. Kościan, kb; Leszno 0; 
Nowemiasto n/W pow. Jarocin o; Ostroróg, 
pow. Szamotuły o; Piaski, pow. ' Gostyń o; 
Pobiedziska, pow. Poznań kb; Ryczywół, 
pow. Ubœrniki o; Szubin+o;' Wieleń, pow. 
Czarnków. o; Witkowo pow. Gniezno kb. 

16 grudnia: Czempin, pow. Kościan o; 
Gostyń kb; Janowiec, pow. Żnin kb; Kórnik, 
pow. Śrem kb; Odolanów, pow. Ostrów 0; 
Powidz, pow. Gniezno kr; Swarzędz, pow. 
Poznań kr; Wronki, pow. Szamotuły kb; 
Wyrzysk o. 

21 grudnia: Dolsk, pow. Śrem o; Kłecko, 
pow. Gniezno kb; Kostrzyn, pow. Środa, o; 
Krotoszyn kb; Nakło, pow. Wyrzysk kb; 
Rogoźno, pow. Oborniki'o. Śrem kb; Wol- 
sztyń o. 

22 grudnia: Wysoka, pow. Wyrzysk kb. 

23 grudnia: Mrocza, pow. Wyrzysk o; 
Skoki, pow. Wągrowiec. 0. 3 

WOJEWÓDZWO POMORSKIE. 

2 grudnia: Brodnica zw; Toruń zw. 

3 grudnia: Chełmno zw; Grudziądz zw; 
Lidzbark, pow. Działdowo zw. 

á grudnia: Działdowo o. 

7 grudnia: Dąbrowa, pow. Chełmno zw; 
Jabłonowo, pow. Brodnica o; Kościerzyna 
ZW. 

$. grudnia: Chojnice zw; Łasin, pow. 
Grudziądz o; Łąkorz, pow. Lubawa o. 

14 grudnia: Czersk, pow. Cliojnice o; 
Kościerzyna o. + 

15 grudnia: Kartuzy o; Nowemiasto pow. 
Lubawa zw. 

16 grudnia: Toruń zw. 

17 grudnia: Grudziądz zw. 

21 grudnia: Borzyszkowymłyn. powiat 
Chojnice o; Bukowiee, pow. Święcie o. 

22 grudnia: Chełmża zw. 

23 grudnia: Nowe: zw. 

WOLNE MIASTO GDAŃSK. 

Gdańsk-Altschottland: co środę i sobotę 
targ na prosięta i warchłaki. 

15 grudnia: Kalihof kr. Stangenw alde kb, 
świński, kozi i owczy. 


„osób. 


Radosć guiezdkowg 
przynosi wszystkim. ogłoszenie 
w „Dzienniku Bydgoskim“. 


CE E ZE ZAOORKOAOBORECTEETRIGA 
p en en TWK T a E E a 
Gruźlica jest uleczalna. 


Najwięcej bodaj energii i wysiłku zu- 
żywają instytucje powołane do ochrony 
zdrowia obywateli — w walce z gruźlicą. 
I nie tylko u nas. Wszystkie cywilizowane 
kraje świata mobilizują do tej walki najtęż- 
szę siły lekarskie i poważne kapitały fi- 
nansowe. 

We Francji rozwinięto na szeroką skalę 
akcję zapobiegawczą, w Nieraczech zwró- 
cono uwagę głównie na samo leczenie. Po- 
wstała cała sieć ludowych zakładów leczni- 
czych, czego rezultatem jest poważny spa- 
dek śmiertelności na gruźlicę, wahający się 
w granicach 7 osób na 10. 000. 

Jak się natomiast przedstawia pod tym 
względem u nas? W Polsce umiera rocznie 
na gruźlicę około 80.000 osób. Przy śmier- 
telności takiej jak w krajach zachodnich 
umierałoby u nas nie więcej ponad 3000 
Co jest tego powodem? 

Raz po raz sygnalizuje nam prasa o po- 
wstawaniu coraz to nowocześniejszych za- 
kładów leczniczych, o pokrywaniu się w 
kraju coraz gęstszą siecią ośrodków zdro- 
wia ubezpieczalni społecznych. 

Powstają nowe szpitale: Andrychów, Za- 
kopane, Warszawa, Chrzanów. 

I medycyna nie stoi w Polsce niżej, niż 
w krajach Europy zachodniej. Lekarze nie 
są gorsi od francuskich, niemieckich czy 
szwajcarskich. 

Co zatem jest istotnym powodem tak po- 
ważnej u nas śmiertelności na gruźlicę? 

„ Zwróciliśmy się w tej sprawie do jedne- 
go z poważnych znawców tego zagadnaj”: bia. 

— Proszę pana, ani lekarz, ani najnowo- 


cześniejsze środki do walki z gsuźlicą, ani. 


najcudowniejsze warunki leczezia się nis 
nie pomogą, o ile w społeczeństwie będzie 
tkwiła jakaś dziwna, niczym nieuzasadniona 
animozja da systemu lecznictwa. Najtęższa 
siły lekarskie stwierdziły, że gruźlicę leczyć 
można w każdym klimacie, byle tylko; lecze- 
nie rozpocząć w porę i mieć zaufanie do le- 
karza i przeprowadzanej kuracji klimatu 
specjalnego leczącego gruźlicę nie ma. Jak 
w żadnej innej chorobie, w gruźlicy potrzeb- 
na jest wytrwałość pacjenta. Wymaga te- 
go i długotrwałość choroby i jej nieustanna 
zmienność. 

Nie każdy na przykład chory może. się 
leczyć w klimacie górskim. Są przypadki, 
które się zupełnie nie nadaja do leczenia w 
górach. A pobyt chorego w takim klimacie 
może mu tylko zaszkodzić. 

To jest właśnie przyczyną dlaczego nn. 
sanatoria Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
budowane są w rozmaitych miejscowościach 
Rzeczypospolitej. Od sanatoriów wybitnie 
nizinnych (woj. poznańskie) i położonych 
nieco wyżej (Otwock), posiadamy w kraju 
całą sieć podgórskich ośrodków lecznictwa 
grużliczego (Andrychów, Chrzanów, Zako- 
pane). 

Podstawą leczenia sanatoryjnego jest tzw. 
metoda higieniczno-dietetyczna, polegająca 
na przebywaniu jak najdłużej na otwartym 
powietrzu w miejscowości suchej, piaszczy- 
stej, w otoczeniu lasów iglastych. Mogą to 
być zarówno miejscowości nizinne, jak pod- 
górskie lub górskie. 

O wyborze miejscowości kłimatycznej 
może decydować tylko doświadczony lekarz. 

Gdy ubezpieczony, pragnący się leczyć 
w sanatorium górskim po zbadaniu otrzy- 
ma przydział do któregoś z nizinnych o0- 
środków sanatoryjnych ubezpieczalni spo- 
łecznych, ma potem nieuzasadniony żał do 
lekarza, że nie pojechał dajmy na to do Za- 
kopanego, bo nie wie, że Zakopane oma- 
czałoby dla niego tylko przyspieszenie 
śmierci. 

Trudno jest nieraz takiemu choremu wy- 
tłumaczyć, że jego zadawniona grużlica w 
miejscowości górskiej to natychmiastowa 
agonia. Gorzej jest z chorym po przebytej 
grypie z lekko zajętymi szczytami. Takiemu 
to się już zdaje, że wystarczy mu litr gór- 
skiego powietrza i będzie zaraz zdrów jak 
ryba. Tymczasem i ten objaw choroby wy- 
maga właśnie leczenia nizinnego. 

O jednym powinni wszyscy chorzy na 
gruźlicę pamiętać: jest ona uleczalna. Spo- 
śród chorych, którzy rozpoczęli leczenie w 
pierwszych 6-ciu miesiącach trwania cho- 
roby, wyleczonych bywa przeciętnie 70%. 
Trzeba tylko chcieć się leczyć i zastosować 
się bez zastrzeżeń do wskazówek i poleceń 
lekarza. 
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Toruń, dnia 1 grudnia 1937 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Bożydara i Natalii. 

Jutro: Bibianny p. m., Hipolita. 
Wschód słońca o godzinie 7.47. 
Zachód słońca o godzinie 15.50. 


Stan pogody. 
NADAL DESZCZ, 


W ciągu nocy wczorajszej rozpoczął się 
napływ nad Polskę ciepłego i bardzo wil- 
gotnego powietrza z zachodu, które w cią- 
gu dnia ogarnęło prawie cał kraj. W zwią- 
zku z tym niewielkie przejaśnienia nastąpi- 
ły tylko nad morzem, poza tym wszędzie 
było pochmurno z opadami w postaci: śnie- 
gu i deszczu. Temperatura w porówni...i1 
z dniem wczorajszym wzrosła średnio o 2 
st. na nizinach, a około 4 st. w górach i o 
godzine 14-ej wynosiła: 4 st. w Gdyni, 3 w 
Toruniu, 2 w Poznaniu. 1 w Warszawie i 
Krakowie, 0 st. w Kielcach, —1 w Wilnie, 
Pińsku, Lwowie i Zakopanem, —5 na Hali 
Gąsienicowej i —8 na Kasprawym Wierchu. 


===) Stan 


dzisiejszy 


=J Stan 
wczorajszy 


Termometr wskazywał dziś rano 


Pogotowie straży pożarnej tel. 1244. 


Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel 
stwo „Dziennika Bydgoskiego“ w Toruniu. 


Pogotowie ratunkowe teL 1991. 

Biblioteka T. C. L. (ul. Wysoka 16) ot- 
warta codziennie za wyjątkiem niedziel 
ii f od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19. 


REPERTUAR KIN: 


Aria: „Ucieczka Tarzana”. 

As: „Dziewczęta z Nowolipek”. 

Mars: „Gdy kwitną bzy”. 

Świt: „Ostatni pociąg z oblężonego mia- 
sta Madrytu”, 


0 
Nocny dyżur pełnią apteki: 


Radziecka — śródmieście 
Sw. Anny — Bydgoskie Przedmieście 
Pod Łabędziem — na Mokrem. 


„»Nadwiślańska* — Jakubskie Przedmie. 
ście. i 
manet D aae 


Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ. 


100-lecie urodzin Michała Bałuckiego. 


Teatr Ziemi Pomorskiej uczci rocznicę 
urodzin cenionego komediopisarza wysta- 
wieniem jednej z najweselszych jego kome- 
dii: „Gęsi i gąski”. Krakowski autor, który 
skończył w roku 1904 tragiczną śmiercią, 
swój pracowity żywot, odmalował z pasją 
charaktery, obyczaje i śmiesznostki swoje- 
go otoczenia. Mimo upłynięcia 70 lat oa 
wystawienia jego pierwszej komedii pt. 
„Radca pana radcy”, sztuki jego nie stra- 
ciły nic na aktualności i należą do najbar- 
dziej ulubionego repertuaru najlepszych 
scen polskich. Autor „Klubu kawalerów" 
i „Domu otwartego” będzie zawsze wracał 
na afisz i dziś po 36 latach jego tragiczne- 
go zgonu,. wskutek bezlitosnej ówczesnej 
krytyki, odzyskuje pełną rehabilitację i na- 
Jeżne miejsce wśród polskich komediopisa- 
rzy, 

Premiera „Gęsi i gasek” wystawiona bę- 
dzie na scenie toruńskiej dnia 2 br. 


„Gęsi i gąski” zostaną niebawem także 
wystawione w Teatrze Narodowym w War- 
szawie, | 


Przytrzymanie przestępców. 


Poszukiwani przez dłuższy czas bez- 
skutecznie przez wladze Michał Piskorz, 
Józef Ossowski i Brunon Litkowski 
onegdaj zostali przytrzymani i osadze- 
ni w areszcie, 


Kradzież rowerów. 
Jan Kamiński, zam. w Złotorii zgło- 
sił o kradzieży 2 rowerów męskich war- 
tości 140 zł, 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


Hocki-klocki. 


czwartek, dnia 2 grudnia 1937 r. 


-= Fatalne zapachy. 


Nie wiem, jak zacny magistrat myśli 
rozwiązać sprawę olejarni Wojtona. 

Sądzę, że nie jest to takie łatwe. Ot, 
wziąć taką olejarnię w garść, czy też wrzu- 
cić na wóz i przewieźć na krańce miasta — 
nie da rady. 

A historia jest przykra. 

Malkontentów coraz więcej. Ludziska 
kiną na czym świat stoi. Zwłaszcza ci, któ- 
rzy w pobliżu nieszczęsnej olejarni miesz- 
kają. Bo to zapachy, panie, że zawrotu gło- 
wy łatwo można dostać. Coś fatalnego! 

Gdy mi o tym mówiono — zbytnio nie 
wierzyłem. Ażem tam wpadł. Trzeba było 
mi pójść na ul. Wodną i chcące, nie chcąc 


pA 


| W niedzielę, dnia 5 bm. Kat. Stow. 
Młodzieży męskiej przy parafii Chrystu- 
sa Króla na Mokrem obchodzi uroczy- 
stość 10-lecia istnienia. Program uro- 
czystości przewiduje o godz. 8,30 zbiór- 
kę przybyłych organizacyj na placu 


przed „Ogniskiem'* przy ul. Bażyńskich, 


SCI 


obok olejarni przechodzić musiałem. 

` Mocny Boże! Brak określenia dla tych 
obrzydliwości. Co za fetory?! Coś okropne- 
go! 

Biedni są ci mieszkańcy ul. Wodnej. Są- 
dzę, że śmiertelność na tej ulicy będzie chy- 
ba największa. 

Wszystkich należałoby obdarzyć maska- 
mi gazowymi, by na „krytycznym* odcin- 
ku mogli zakładać i w ten sposób chronić 
swe zdrowie... 

Bo w twierdzenie, że te zgniłe fetory nie 
są szkodliwe dla zdrowia — nigdy nie u- 
wierzę. Szkoda mówić! 

Rak. 


po czym nastąpi sformowanie oddzia- 
łów i podniesienie bandery. O godz, 10 
w kościele Chrystusa Króla odbędzie się 
uroczysta Msza św. po której nastąpi 
defilada i odmarsz do „Ogniska O 
godz. 12 odbędzie się akademia, składa- 
nie życzeń i wpisywanie się do księgi 
pamiątkowej. 


O nielegalnych wyjazdach zagranie. 


W ostatnich czasach coraz częściej ujaw- 
niają się wypadki nielegalnych wyjazdów 
zagranicę i to przeważnie ludzi młodych, 
którzy bądź w poszukiwaniu pracy, bądź w 
innych celach — nie bacząc na konsekwen- 
cje karne — opuszczają dom, z zamiarem 
przedostania się przez tzw. „zieloną grani- 
eg“, 

Bezmyślnie te i godne napiętnowania u- 
cieczki niektórych obywateli, są niewątpli- 
wie wynikiem propagandy nieodpowiedzia!- 
nych szkodników, różnych agitatorów i a- 
gentów, którzy wykorzystując nieświado- 
mość młodych iudzi, kierują ich na złą 
drogę. 


Akcja ta winna być jak najsurowiej po- 
tępiona i spotkać się ze stanowczą postawą 
całego 


społeczeństwa tak wobec wrogich 


agitatorów, jak i samych ucieczkowiczów, 
którzy narażają się na surowe kary nie tyl- 
ko za granicą, ale i w kraju, gdyż po przy- 
musowym odstawieniu otrzymują zą karę 
więzienie i wysokie grzywny. 


Na terenie organizacyj — bądź na zgro- 
madzeniach i zebraniach obowiązkiem star- 
szych jest omówić szkodliwość tej akcji, o- 
raz przestrzec młodzież przed próbami nie- 
legalnych wyjazdów i daw nicm posłuchu 
agitatorom, których każdorazowo należy za- 
denuncjować policji. ~ 


Każdy, kto zamierza vdać s'ę do innego 
kraju, na czas przejściowy, bądź wyemigro- 
wać na stałe — może to uczynić drogą legal- 
ną po uzyskaniu jaszportu we właściwym 
Starostwie. 


Z Klubu Polsko-Angielskiego. 


W środę, dn. 1 bm. o godz. 20 na ze- 
braniu dyskusyjnym Klubu Polsko-An- 
gielskiego w Toruniu, które odbędzie 
się w sali Książęcej Dworu Artusa p. 
kpt. Potacki wygłosi referat p. t. „My 
Russion Experiences“. Będą to wspom- 
nienia z czasów niewoli na Syberii, 


Co sie robi w Polsce? 


Zdjęcie przedstawia hudowę mimo zimna i 
śnicgu drugiego z rzędu szybu naftowego 
w Starej Wsi, w okolicy Gorlic. 


Zmiana siedziby wydziału sportowego 
Pom. O. Z. B. 


Od dnia 20 listopada br. wydział sporto- 
wy Pomorskiego Okręgowego Związku Bok- 
serskiego mieści się w Toruniu przy ul. Wa- 
ły w gmachu Okręgowego Ośrodka WF. Dni 
i godziny urzędowania: wtorki, czwartki i 
soboty od godz. 18 do 20-ej. W sprawach pil- 
nych należy telefonować 19-41. 


Włamanie do biura. 


Jan Freining, zam. w Toruniu przy ul. 
Podmurnej nr 58/60 zgłosił, że w nocy z 27 
na 28 listopada br. nieznani sprawcy włama- 
li się do jego biura i skradli z zamkniętej 
kasy żelaznej około 80 zł gotówki. 

W związku z tą kradzieżą przytrzymano 
jedną osobę. 


Omyłka w druku. 


Do artykułu „Zastraszający objaw prze- 
stępczości wśród nieletnich w Toruniu i 
pow. toruńskim“, zamieszczonego we wczo- 
rajszym numerze naszego pisma zakradł się 
złośliwy chochlik drukarski. Mianowicie w 
zdaniu „Kradzieże, żebractwo połączone z 
szpiegostwem '... 

Nie o szpiegostwo chodzi, lecz o włóczę- 
stwo, — co też prostujemy. 


Liczba wykupionych świadectw 


przemysłowych świadczy o poprawie 
koniunktury. 


W okresie od listopada r. ub. do paź- 
dziernika roku bieżącego wykupiono na rok 
podatkowy 1937 ogółem 750.954 świadectw 
przemysłowych, w tym m. in. na przedsię- 
biorstwa handlowe 469.384 i na przemysło- 
we 248.213. W samym październiku br. wy- 
kupiono 7.657 świadectw na przedsiębior- 
stwa handlowe i 4.343 na przemysłowe. 

W analogicznym poprzednim okresie 
rocznym. wykupiono na rok podatkowy 
1936 ogółem 702.831 świadectw przemysło- 
wych. w tym na przedsiębiorstwa handlo- 
we 442.345 i na przemysłowe 230.320. W sa- 
mym paździeiniku r. ub. wvkupiono świa- 
deciw na przedsiębiorstwa handlowe 6.788 
i na przemysłowe 4.063. 


letni mieszkaniec Londynu, 


WRAŻENIE POBYTU 
W AFRYCE 
POD PALMAMI 


MA... 
KTO UŻYWA MYDŁA 


TROPIKA 


O UPOJNYM ZAPACHU. 
TROPIKALNEJ ROŚLIN- 
NOŚCI I WYSOKICH 
WALORACH HYGIEN. 


KAWAŁEK 50 GROSZY 


HENRYK ŻAK 
POZNAŃ 


| Mydło do golenia 
| a la crème „Miaflor" E 
Nr. 2024 $ 
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Nagły zgon profesora gimnazjum. 


W nocy z 29 na 30 listopada br. zmarł 
nagle w swoim mieszkaniu profesor 
gimnazjum Jan Fellner, zam. w Toru- 
niu przy ul. Piernikarskiej 1, Przywo- 
łany lekarz stwierdził śmieré wskutek 
udaru serc?. 


Z teki policjanta. 


W dniach 29 i 30 listopada br. spisa- 
no 8 doniesień za przekroczenia drogo- 
we, 1 za przekroczenie godzin: handlo- 
wych, 1 za nielegalny wyszynk alkoho- 
lu, 1 za radiopajęczarstwo, 1 za opil- 
stwo, 1 za zakłócenie spokoju publicz- 
nego, 2 za przekroczenie przepisów po- 
licyjno-administracyjnych j ukarano 11 
osób mandatem doraźnym za wykrocze- 
nia drogowe. 


„Caritas“ rozpoczyna pracować. 


W dniu dzisiejszym rozpoczęła swoją 
działalność tania kuchnia „Caritasu“. Bony 
obiadowe po 5 gr można nabywać w „Cari- 
tasie* ul. Wały 18 i w kancelarii parafii św. 
Jana. 


Kącik onki: 
Odprawa starszoharcerska ! 


Wydział starszoharcerski przy Komen- 
dzie Chorągwi zwołuje na dzień 5 grudnia 
1937 r. do Grudziądza odprawę starszohar- 
cerską referentów  starszoharcerskich i 
starszych kręgów względnie ich zastępców. 

Odprawa rozpocznie się o godzinie 10-tej 
w lokalu Komendy Hufca (w budynku by- 
łej KKO) przy ul. Wąskiej 1. 


+4 naa k Read 


— Przyjacielom harcerstwa przypomi- 
namy, że w dniu dzisiejszym Rozgłośnia 
Pomorska nada o godz. 18,15 pogadankę 


harcerską pt. „Wyniki akcji obozowej — 
letniej Pomorskich Chorągwi Harcerek i 
Harcerzy". 


Gimnastyka a zdrowie. 


Gimnastyka jest sportem niezwykle zdro- 

wym i utrzymującym swych zwolenników 

w kondycji do późnych lat życia. Przykła- 

dem służyć może widoczny na zdjęciu 90- 

mies który dzięki 

uprawianiu gimnastyki czuje się jak 19-łet- 
ni młodzieniec. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 2 grudnia 1937 r. 


JHajwierniejsi Czytelnicy 


„DZIENNIKA BYDGOSKIEGO" 


spotkają się w sobotę i w niedzielę w Teatrze Miejskim. 


Wydawnictwo „Dziennika Bydgoskiego“ 
wezwało swoich najstarszych i najwierniej- 
szych Czytelników do zgłoszenia się i 
stwierdzenia, publicznego swego przywiąza- 
nia do pisma, które przez lat 30 w Polsce 
niewolnej i w Polsce niepodległej stało za- 
wsze pod tym samym sztandarem — naro- 
dowym i katolickim. „Dziennik Bydgoski“ 
należy do tych pism, z którymi czytelnicy 
łączą Się trwałymi więzami i dzięki temu 
właśnie, wsparty o bogatą tradycję i o życz- 
liwość swych przyjaciół. może trwać zawsze 
Ha wybranym, odpowiedzialnym posterun- 
cu. 

Na obecny apel posypały się liczne od- 
powiedzi. Z Bydgoszczy, z różnych stron 
Wielkopolski i Pomorza, a nawet z całej 
Polski, wpłynęły do redakcji „Dziennika 
Bvdgoskiego* zgłoszenia. Okazało się. że 
bardzo dużo jest jeszcze czytelników. któ- 
rzy sami albo których rodziny w grudniu 
1907 roku sięgnełv po pierwszy numer 
„Dziennika Bydgoskiego“ i od tego czasu 
niezmiennie trwają przy nin. 

Z pośród tvch zgłoszeń wybraliśmy 
115 przyjaciół „Dziennika Bydgoskiego" 
kiórym bezspornie należy się tytuł najstar- 
szych i najwierniejszych prenumeratorów 
„Dziennika Bydgoskiego“. Zostaną oni w 
dniu 30-lecia istnienia „Dziennika Bydgo- 
skiego* nagrodzeni. Nagrodą tą są — dzię- 
ki życzliwości p. dyrektora Władysława 
Stomy, który dla uczczenia jubileuszu 
„Dziennika Bydgoskiego“ ofiarował 230 bi- 
letów do Teatru Miejskiego bilety na 
najlepsze miejsca na przedstawienia sobot- 
nie i niedzielne znakomitej wielkiej operet- 
ki Benesa pt. „Źródło miłości”. Bilety będą 
mogły ódebrać osoby, wyszczególnione w 
poniższym spisie, w czwartek, 2 bm. i w 
riątek, 8 bm, w ekspedycji „Dziennika 
Eydaoskieco* (przy okienku) przy ul. Po- 

znańskiej 12 w godzinach 16—18-tej. 

Po bilety zgłosić się mogą następujące 
osobv: Małgorzata Nanpieralska. ulica Na- 
kielska 42; Helena Kitowska. Zduny 11-1; 
Maria Ciechanowska. Św. Trójcy 23-6, Jan 
Lewandowski. Długa 1-4; Teodozja Karwec- 
ka. Malborska 19; Stanisław  Doberstein 
Nakielska 117; Kazimierz Figurski. Po- 


Szczęście na „Gwiazdke”. 


Liczni klienci KKO pow. bydgoskiego 
na pewno ucieszą sie na wiadomość, że w 
losowaniu 4% Pożyczki Konsolidacyjnej 200 
obligacyj tej pożyczki, wydanej klientom 
tej kasy, zostało wylosowanych cełem umo- 
rzenia. Za obligację nominalnej wartości 
50 zł otrzymują szczęśliwcy 60 zł. (Faktycz- 
na wartość obligacyj wynosi ok. 29 zł). U- 
morzeniu w KKO pow. bydgoskiego podle- 
gają obligacje Pożyczki Konsolidacyjnej 
od mr. 26201—26400. Przyda się na święta! 


Dwa tysiące żydów mieszka 
w Bydgoszczy. 


Statystyki urzędowe nie ręczą za ści- 
słość, ponieważ nie wszyscy żydzi są noto- 
wani, Codziennie spotyka się na ulicy Dłu- 
giej i na Podwalu starozakonnych w chała- 
tach, którzy znajdują się „w przejeździe” i 
dlatego nie figurują w rejestrze biura ewi- 
dencji ludności. Stałych mieszkariców-ży- 
dów jest w Bydgoszczy obecnie 2083. We- 
dług zawodów jest 288 kupców samodziel- 
nych i 23 agentów handlowych oraz 152 
rzemieślników. Dla podróżujących żydów 
założono aż trzy pensjonaty żydowskie 
(Landsmann, Kirszblum i Henochowicz). o- 
prócz tego zatrzymują się żydzi w niektó- 
rych pensjonatach niemieckich a zamoż- 
niejsi — w hotelach. Około 30 kamienie w 
Bydgoszczy przeszło za czasów polskich w 
ręce żydowskie. 

Stronnictwo Narodowe postanowiło od 
połowy grudnia zaostrzyć bojkot, ażeby 
przynajmniej połowę kupców żydowskich 
zmusić do opuszczenia Bydgoszczy. 

Czy się to uda? 


PAT wyjaśnia. 


W związku z naszą notatką „PAT wpadł“ 
w numerze z dnia 21 listopada, dyrekcja 
Polskiej Agencji Telegraficznej w Warsza- 
wie wyjaśnia sprawę kradzieży w pociagu 
towarowym jak następuje: 

„Po ukazaniu się tej notatki rozpoczęli- 
śmy niezwłocznie dochodzenie. Władze bez- 
pieczeństwa w Toruniu oficjalnie zawiado- 
miły nas, że w dn. 16 bm. wpłynęło do Eks- 
pedycji Towarowej w Toruniu doniesienie 
o kradzieży 1480 kg pilników z pociągu to- 
warowego, jadącego z Bydgoszczy. Śledztwo 
w tej sprawie prowadzi Urząd Śledczy w 
Toruniu". 


Koncert węgierskiej pianistki. 


Agi Jambor, pianistka węgierska, lau- 
reatka konkursu Chopinowskiego grać bę- 
dzie w dniu 5 grudnia br. o godz. 20 w auli 
Gimnazjum Kopernika. Koncert organizuje 
Rada Artystyczno-Kułturalna. W progra- 


mie: Bach, Beethoven, Chopin, Kodaly, 
(Weiner. 
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znańska 27 (Gdańska 71); Aleksy Zagórski, 
Gdańska 154; Antoni Czajkowski, Krasiń- 
skiego 15-2; Andrzej Bąbolewski, Kujaw- 
ska 70; Zofia Pawłowska, Król Jadwigi 9-2; 
Franciszek Urbański, Żółkiewskiego 7-7; 
Michał Główezewski, Kujawska 10; Stani- 
sława Romińska, Poniatowskiego 20-3; Pe- 
lagia Kaszewska, Król. Jadwigi 1-2; Fran- 
cisżka Wojtak, Chwytowo 5; Franciszek 
Witkowski, Rycerska 71; Maksymilian Ko- 
ślicki, Krakowska 1: Leokadia Winkelowa, 
Podgórna 11; Józef Gole. Terasy 5; St. Ga- 
nasiński. Jezuicka 12; Józef Kwiatkowski, 
Poznańska 8-3; Franciszka Lewandowska, 
PI. Poznański 3; Stanisław Szymankiewicz, 
Dworcowa 17; Jan Bochocki, Leszczyńskie- 
go 14-4; Ludwik Orkiszewski. Pomorska 
nr 33-3; Marcin Dąbrowski. Jasna ?5-1; Jó- 
zef Kałas. Grunwaldzka 9: Bronisław Or- 
łowski. Dworcowa 61; Walentv Jaskól- 
ski, Nakielska 23; Franciszek Cygański, 
Staszica 3-4; Teofil Szmelter, Grodzka 1; 
Antoni Świetlik. Grunwaldzka 81-11; Zofia 
Morykiewicz, Krasińskiego 17; Józef Sło- 
miński. Warmińskiego 7: Fr. Doberstein. 
Malborska 21; Z. Piotrowska. Pomorska 23; 
Jan Michalski. Ugory 6: Antoni Zaremba, 
Koronowo. Łokietka 3 (ślusarniaj; Tomasz 
Graczyk. Grunwaldzka 81-18; Józef Zieliń- 
ski, Sienkiewicza 52-54; Walenty Kowalew- 
ski, Długa 1-5; Szczepan Lutomski. Żabia 
nr 4; Gerwazy Smulkowski, ulica Sien- 
kiewicza 10: Balbina Sporna. Moniuszki 1; 
Stanisław Sporny, Przyrzecze 6: Teodor 
Urbanowicz, Racławicka 10; Katarzyna 
Jankowska. Nowodworska 39: Ignacy Ezop. 
Siemiradzkiego 7-1; Wineentv  Łowiński, 
Lubelska 26 (w Berlinie); Feliks Kcwalski, 
Ogińskiego 20; Radczvni Tyrankiewiczowa. 
Krakowska 4; Ignacy Stawicki, Wysoka 25; 
Franciszek Stelmach, Siemiradzkiego 5-1; 
Władysław Zieliński. Szczecińska 19; Ka- 
zimierz Hinc, Chwytowo 13-7; Andrzei Ju- 
trowski, Ścieżka 5; Leon Nehring, Wine. 
Pola 5; Wojciech Sowiński, 20 Stycznia; 
Franciszek Sporny. Podwale 9; Józef Mo- 
raczewski. Mariana Orłowity 9; dr Honppo- 
wa, Szubińska 1; Michał Kościelny. Ino- 
wrocław; Bolesław Grabowski, Jezuicka 10; 
Stan. z Bogusławskich Wolnikowa. Pio- 
trowskiego 8; Kazimierz Suligowski, Gdań- 


W ub. niedzielę do szofera taksówki, któ- 
ry stał przy ul. Gdańskiej w Bydgoszczy, 
podszedł osobnik, który kazał się zawieźć 
na dworzec kolejowy, następnie do hotelu 
„Pod Orłem”, dalej na ul. Cieszkowskiego 
wreszcie do Torunia. Po przyjeździe do To- 
runia szofer p. Wiktor Ejsmontt, zam. przy 
ul. Lenartowicza 16, widząc, że pasażer jego 
ma zamiar przesiąść się na inny samochód, 
zażądał zapłaty za przejazd z Bydgoszczy. 


Skróty oznaczają: kb — koński, bydlęcy. 
o — ogólny; inw. ż. — inwentarz żywy; 
kr — kramny; zw. — zwierzęcy. 


WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE. 
1 grudnia: Bojanowo, pow. Rawicz: kb; 
Borek, pow. Gostyń o; Dobrzyca, pów. Kro- 
toszyn kb; Gołańcz, pow. Wągrowiec o; 
Kcynia, pow. Szubin o; Śmigiel, pow. Ko- 
ścian o. 
(2 grudnia: Jutrosin, pow. Rawicz kb; 
Kaszczor, pow. .Wolsztyn.o; Ostrzeszów, 
pow. Kępno o; Pleszew, pow. Jarocin kb; 
Sieraków, pow. Międzychód: kb; Wągro- 
wiec kb; Zduny, pow. Krotoszyn o. 
6 grudnia: Szamotuły kb. 
7 grudnia: Budzyń, pow. Chodzież o. 


myśl kb; Kobylin, pow. Krotoszyn-o; Łobże- 
nica, pow. Wyrzysk o; Mielżyn, pow. Gnie- 
zno o; Mieścisko, pow. Wągrowiec o; Obor- 
niki kb; Trzemeszno, pow. Mogilno o; Wie- 
lichowo, pow. Kościan o. 


8 grudnia: Barcin, pow. Szubin kb; Gę- 
bice, pow. Mogilno o; Kościan kb; Koźmin, 
pow. Krotoszyn kb; Kruszwica, pow. Mogil- 
no kb: Murowana Goślina, pow. Oborniki 
o; Nowawieś Wielka, pow. Bydgoszez- o. 
Opalenica, pow. Nowy Tomyśl o; Pniewy, 


sztyn o; Szamocin, pow. Chodzież o; Ujście, 
pow. Chodzież o. 

10 grudnia: Damasławek, pow. Wągro- 
wiec o; Krobia, pow. Gostyń kb. 

13 grudnia: Kobylagóra, pow. Kępno o. 

14 grudnia: Białośliwie, pow. Wyrzysk 
o; Chodzież kb; Czarnków o; Dąbrowa Bi- 
skupia, pow. Inowrocław o; Książ, pow. 
Śrem kb; Międzychód o; Mikstat, powiat 
Cstrów o; Mogilno o; Osieczna, pow. Lesz- 
no o; Rawicz kb; Środa kb; Września o; 
Żerków, pow. Jarocin o. 

15 grudnia: Bralin, pow. Kępno kr; Gnie- 
zno kb; Grabów, pow. Kępno 6; Inowrocław 


Bydgoszcz kb; Grodzisk, pow. Nowy To-| 


pow. Szamotuły o; Rakoniewice, pow. Wol-; 


ska 127; Stefan Siudziński, Lipowa 7; Maks. 
Żewicki, Dworcowa 44; Górski Franciszek, 
Zduny 1; Florian Figurski, Grodzka 36 (o- 
grodnictwo); Franciszek Rutkowski. War- 
mińskiego 11; Stanisław Nagel, Długa 76; 
Franciszek. Rafiński, Cicha 1; Jadwiga Ja- 
worska, Łokietka 8-7; Stanisława Try- 
buszewska, ul. Grunwaldzka nr 108; Fran- 
ciszek Zamrowski, Kossaka 38; Jan Mar- 
chewka, Kościuszki 33; Jan Janicki. Gdań- 
ska 46; Stefania z Chełmikowskich-Schaue- 
rowa, Kordeckiego 29-3; Jan Ziółkowski, 
Chocimska 3-5; Piotr Woland, Salno; Anto- 
ni Nadolski, Jasna 22; Stanisław Muszyń- 
ski, Przyrzecze 12; lan Frankowski, Tera- 
sy 6; Julianna Witecka, Podgórna 11; Pela- 
gia Brocka, Kordeckiego 30; Ksawery Grze- 
la, Bocianowo 23: Marcin Borowicz, Ja- 
sna 12; Józef Zawitaj, Dworcowa 66; Józef 
Kobza, Przyrzecze 8-3: Marceli Pokorski, 
Garbary 30; Franciszek Gaca, Łokietka 15; 
Franciszek Rutkowski, Chodkiewicza 14; 
Maria Piotrowska, Sowińskiego 28; Teofil 
Priebe, Chrobrego .3-1; A. Truś, PL. Piastow- 
ski 11-4; Franciszek Dembek, Siemieradz- 
kiego 8; Jan Radtke, Podgórna 15-1; Anto- 
ni Samorey, Gdańska 27; Stanisław Koci- 
niewski, Śniadeckich 25-9; Maks. Ziółkow- 
ski, Libelta 12; Mikołaj Fac, Śląska 16-5, 
Franciszek Muszyński, Chopina 5; Józef 
Mazur. Samostrzel; Julian Śpiewakowski, 
Gdańska 158; Stan. Giełda, Malborska 12; 
J. Kawala, Artyleryjska 4; Stanisław Ba- 
rałkiewicz. Kruszwica, Kolejowa 23; Jan 
Zawierowski, Lubelska 44; Maria Siuchniń- 
ska, Stary Rynek 20; Władysław Mar- 
chlewski, Chłopickiego 6; Edward Niklew- 
ski, Śniadeckich 59-7; Górska, Marsz. Fo- 
cha. 

P. Jan SŚmukalski — z Koronowa — 
Wybud. dostanie na własne życzenie za- 
miast biletu do Teatru abonament mie- 
sięczńy „Dziennika Bydgoskiego". 

Dla p. Dudkowskiego nie starczyło już 
niestety biletów. stawiamy mu więc do dy- 
spozycji bezpł. miesięczny abonament. 


A więc w sobotę, £ bm. i w niedzielę, 
5 bm. o godz. 20-tej spotkanie najwierniej- 
szych czytelników „Dziennika Bydgoskie- 
go“ w Teatrze Miejskim. 


Z Bydgoszczy do Torumia 
taksóvka na... „Jape“. 


Na to pasażer odpowiedział, że rachunek 
ureguluje, ale... w Chełmży. Zniecierpliwio- 
ny szofer zaprowadził swego nieuczciwego 
pasażera do komisariatu, gdzie okazało się, 
że nie posiada on przy sobie gotówki. Po 
wyłegitymowaniu okazało się, że jest to nie- 
jaki p. Wojciech B., zam. w Chełmży przy 
ul. Toruńskiej 2. P. Wiktor Ejsmontt po- 
szkodowany został na 47,50 zł. Policja spi- 
sała protokół. 


Spis jarmarków 


w miesiącu grudniu 1937 r. 


kb; Krzywiń, pow. Kościan, kb; Leszno o; 
Nowemiasto n/W pow. Jarocin o; Ostroróg, 
pow. Szamotuły o; Piaski, pow. Gostyń o; 
Pobiedziska, pow. Poznań kb; Ryczywół, 
pow. Oborniki o; Szubin o; Wieleń, pow. 
Czarnków o; Witkowo pow. Gniezno kb. 

16 grudnia: Czempin, pow. Kościan o; 
Gostyń kb; Janowiec, pow. Żnin kb; Kórnik, 
pow. Śrem kb; Odolanów, pow. Ostrów 0; 
Powidz, pow. Gniezno kr; Swarzędz, pow. 
Poznań kr; Wronki, pow. Szamotuły kb; 
Wyrzysk o. j 

21 grudnia: Dolsk, pow. Śrem o; Kłecko. 
pow. Gniezno kb; Kostrzyn, pow. Środa o0; 
Krotoszyn kb; Nakło, pow. Wyrzysk kb; 
Rogoźno, pow. Oborniki o. Śrem kb; Wol- 
sztyn o. j 

22 grudnia: Wysoka, pow. Wyrzysk kb. 

23 grudnia: Mrocza, pow. Wyrzysk 0; 
Skoki, pow. Wągrowiec o. 

WOJEWÓDZWO POMORSKIE. 

2 grudnia: Brodnica zw; Toruń zw. 

3 grudnia: Chełmno zw; Grudziądz zw; 
Lidzbark, pow. Działdowo zw. 

4 grudnia: Działdowo o. 

7 grudnia: Dąbrowa, pow. Chełmno zw; 
Jabłonowo, pow. Brodnica o; Kościerzyna 
zw. 

8 grudnia: Chojnice zw; Łasin, pow. 
Grudziądz o; Łąkorz, pow. Lubawa o. 

14 grudnia: Czersk, pow, Chojnice o; 
Kościerzyna o. è 

15 grudnia: Kartuzy o; Nowemiasto pow. 
Lubawa żw. 

16 grudnia: 

17 grudnia: Grudziądz zw. 

21 grudnia: DBorzyszkowymłyn, powiat 
Chojnice o; Bukowiec, pow. Świecie o. 

22 grudnia: Chełmża zw. 

23 grudnia: Nowe: zw. 

WOLNE MIASTO GDAŃSK. 

Gdańsk-AHschotttand: co środę i sobotę 
targ na prosięta i warchlaki. 

15 grudnia: Kalthof kr. Stansenwalde kb, 
świński, kozi i owczy. i RED: 


Toruń zw. 


Rados gwiazd kow 


przynosi wszystkim ogłoszenie 
w „Dzienniku Bydgoskim“, 
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Grużlica jest uleczalna. 


Jajwięcej bodaj energii i wysiłku zu- 
żywają instytucje powołane do ochrony 
zdrowia obywateli — w walce z gruźlicą. 
I nie tylko u nas. Wszystkie cywilizowane 
kraje świata mobilizują do tej walki najtęż- 
sza siły lekarskie i poważne kapitały fi- 
nansowe. 

We Francji rozwinięto na szeroką skalę 
akcję zapobiegąwczą, w Niemczech zwtró- 
cono uwagę głównie na samo leczenie. Po- 
wstała cała sieć ludowych zakładów leczni- 
czych, czego rezuliatem jest poważny spa- 
dek śmiertelności na gruźlicę, wahający się 
w granicach 7 osób na 10.000. 

Jak się natomiast przedstawia pod tym 
względem u nas? W Polsce umiera rocznie 
na gruźlicę około 80.000 osób. Przy śmier- 
telności takiej jak w krajach zachodnich 
umierałoby u nas nie więcej ponad 30000 
osób. Co jest tego powodem? 

Raz po raz sygnalizuje nam prasa o po- 
wstawaniu coraz to nowocześniejszych za- 
kładów leczniczych, o pokrywaniu się w 
kraju coraz gęstszą siecią ośrodków zdro- 
wia ubezpieczalni społecznych. 

Powstają nowe szpitale: Andrychów, Za- 
kopane, Warszawa, Chrzanów. 


I medycyna nie stoi w Polsce niżej, niż - 


w krajach Europy zachodniej. Łekarze nie 
są gorsi od francuskich, niemieckich czy 
szwajcarskich. 


Co zatem jest istotnym powodem tak po 


ważnej u nas śmiertelności na gruźlicę? _ 
Zwróciłiśmy się w tej sprawie” datede- 
go z poważnych znawców tego zagě s Suia 


— Proszę pana, ani lekarz, ani najnowo- 


cześniejsze środki do walki z gruźlicą, ani , 


najcudowniejsze warunki leczenia się nic 
nie pomogą, o ile w społeczeństwie będzie 
tkwiła jakaś dziwna, niczym nieuzasadniona 
animozja do systemu lecznictwa. Najtęższe 
siły lekarskie stwierdziły, że gruźlicę leczyć 
można w każdym klimacie, byle tylko lecze- 
nie rozpocząć w porę i mieć zaufanie do le- 
karza i przeprowadzanej kuracji Klimatu 
specjalnego leczącego gruźlicę nie ma. Jak 
w żadnej innej chorobie, w gruźlicy potrzeb- 
na jest wytrwałość pacjenta. Wymaga te- 
go i długotrwałość choroby i jej nieustanna 
zmienność. 

Nie każdy na przykład chory może się 
leczyć w klimacie górskim. Są przypadki, 
które się zupełnie nie nadają do leczenia w 
górach. -A pobyt chorego w takim klimacie 
może mu tylko zaszkodzić. 


To jest właśnie przyczyną dlaczego np. 
sanatoria Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
budowane są w rozmaitych miejscowościach 
Rzeczypospolitej. Od sanatoriów wybitnie 
nizinnych (woj. poznańskie) i położonych 
nieco wyżej (Otwock), pósiadamy w kraju 
całą sieć podgórskich ośrodków lecznictwa. 
gruźliczego (Andrychów, Chrzanów, Zako- 
pane). ą 

Podstawą leczenia sanatoryjnego jest tzw. 
metoda higieniczno-dietetyczna, polegająca, 
na przebywaniu jak najdłużej na otwartym 
powietrzu w miejscowości suchej, piaszczy- 
stej, w otoczeniu lasów iglastych. Mogą to 
być zarówno miejscowości nizinne, jak pod- 
górskie lub górskie. : 

O wyborze miejscowości klimatycznej 
może decydować tylko doświadczony lekarz. 

Gdy ubezpieczony, pragnący się leczyć 
w sanatorium górskim po zbadaniu otrzy- 
ma przydział do któregoś z nizinnych  0- 
środków sanatoryjnych ubezpieczalni spo- 
łecznych, ma potem nieuzasadniony żal do 
lekarza, że nie pojechał dajmy na to do Za- 
kopanego, bo nie wie, że Zakopane ozna- 
czałoby dla niego tylko przyspieszenie 
śmierci. 

Trudno jest nieraz takiemu choremu wy- 
tłumaczyć, że jego zadawniona gruźlica w 
miejscowości górskiej to natychmiastowa 
agonia. Gorzej jest z chorym po przebytej 
grypie z lekko zajętymi szczytami. Takiemu 
to się już zdaje, że wystarczy mu litr gór- 
skiego powietrza i będzie zaraz zdrów jak 
ryba. Tymczasem i ten obiaw choroby wy- 
maga właśnie leczenia nizinnego. 

O jednym powinni wszyscy chorzy na 
gruźlicę pamiętać: jest ona uleczalna. Spo- 
śród chorych, którzy rozpoczęli leczenie w 
pierwszych. 6-ciu miesiącach trwania cho- 
roby, wyleczonych bywa przeciętnie. 70%. 
Trzeba tylko chcieć się leczyć i zastosować 
się bez zastrzeżeń do wskazówek i poleceń 
lekarza, ; 
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Nr 277. 


Gdynia, dnia 1 grudnia 1937 roku. 


KALENDARZYK. 
Dziś: Bożydara i Natalii. 
Jutro: Bibianny p. m., Hipolita. 
Wschód słońca o godzinie 7.47. 
Zachód słońca o godzinie 15.50. 


Stan pogody. 
NADAL DESZCZ. 


W ciągu nocy wczorajszej rozpoczął się 
napływ nad Polskę ciepłego i bardzo wil- 
gotnego powietrza z zachodu, które w cią- 
gu dnia ogarnęło prawie cał kraj. W zwią- 
zku z tym niewielkie przejaśnienia nastąpi- 
ły tylko nad morzem, poza tym wszędzie 
było pochmurno z opadami w postaci Śnie- 
gu i deszczu. Temperatura w porówni ii 
z dniem wczorajszym wzrosła Średnio o 2 
st. na nizinach, a około 4 st. w górach i o 
godzine 14-ej wynosiła: 4 st. w Gdyni, 3 w 
Toruniu, 2 w Poznaniu. 1 w Warszawie i 
Krakowie, 0 st. w Kielcach, —1 w Wilnie, 
Pińsku, Lwowie i Zakopanem, —5 na Hali 
Gąsienicowej i —8 na Kasprawym Wierchu. 
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POGOTOWIĄ. 

Straż pożarna e 17-08 Pogotowie Ra- 
tunkowę, lekarz dyżurny œ+ 12-40. Gł. Kom. 
Policji e» 16-11. Miejskie Zakłady Elek- 
tryczne ke 27-67, 


Ex DYŻUR APTEK. 

Coażisnnie, prócz niedziel i świąt, wszyst- 
kie apteki śródmieścia i przedmieść Gdyni 
są czynne godz. od 8—20. Dyżur w nocy, od 
godz. 20—8 rano oraz w niedziele ł święta 
zal w bieżącym tygodniu następujące ap- 
teki: 

Apieka Centralna, plac Kaszubski 10, — 
telefon 26-40. 

Apteka mgr. Grodzkiego, ul. Morska 155. 

Apteka Baltycka, ul. Śląska 42. 

Agteka Nadmorska, ul. Orłowska w Or- 
łowie Morskim. 


AUTODOROŻKI. 


Skwer Kościuszki ©= 15-70. Plac Kaszub- 
ski = 15-41; ul. Portówa t+ 25-62; Dworzec 
kolejowy e 15-40; Orłowo Morskie tee 92-04. 


TRAGARZE 
przy dworcu. te 21-93. 

Oddział 
Przedstawiciejstwo „Dziennika Bydgoskie- 
go“ mieści się: Skwer Kościuszki 24 (nad 
cukiernią Fangrata), tel. 14-60. 
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REPERTUAR KIN: 


Bajka. Najbardziej. akt. film. doby dzis. 
„Orzeł leci do Chin”. Bogaty nadprogram. 


Bodega: Wesoła polska komedia pt. 
„Papa się żeni”, w roli gł. Wysocka, An- 
drzejewska, Fertner i Brodniewicz. 

MORSKIE OKO. Wallace Beery i Warner 
Baxter w największym dramacie morskim 
p. t. „Statek niewolników”. Bogaty nad- 
program. 


LIDO. Najpiękniejszy film romantyczno- 
awanturniczy w kolorach naturalnych p. t. 
„Władczyni puszczy”. W rolach gł. George 
Brent, Beverle Roberts i inni. Bogaty nad- 
program. 


Miraż-Orłowo. Wzruszający film: „Bia- 
ły Anioł” oraz nadprogram. 


Polonia, Film o dziewczętach w. miasta, 
które rwały się do życia: „Dziewczęta z No- 
wolipek” oraz tygodnik PAT. 
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S wszelkiego rodzaju kapuje się najkorzystniej 


w CENTRALNE OBUWIA 
Gdynia, Świętojańska 62. Właśc. Kazimierz Gabrielewic? 
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„DZIENNIK BYDGOSKI“, czwartek, dnia 2 grudnia 1937 r. 


Jak będą dzielone kontyngenty 


na importowane szproty i śledziki? 


W związku z niezmiernie nikłymi wy- |] bnego. 


nikami dotychczasowych połowów szpro- 
tów oraz śledzików, co stawia w tru- 
dnym położeniu wędzarnie na Wybrze- 
żu, w czasach ostatnich dokonano im- 
portu pewnych ilości tych ryb ze Szwecji 
i Danii, 

W celu ustalenia zasad podziału kon- 
tyngentów importowych na szproty oraz 
śledziki odbyła się w dniu 27 ubm. w 
Izbie Przemysłowo-Handlowej w Gdy- 
ni konferencja pod przewodnictwem dy- 
rektora Izby dr, Kulikowskiego i przy 
udziale Naczelnika Morskiego Urzędu 
Rybackiego p.  Hryniewickiego oraz 
przedstawicieli przemysłu i handlu ry- 


W dyskusji stwiedzono, że import 
musi mieć na celu nrzede wszystkim 
zaopatrzenie w Surowiec wędzarń, które 
ze swej strony dostarczać będą szproty 
wędzone fabrykom konserw. 

W wyniku obrad ustalono, że zarówno 
Związek Fabrykantów, jak i Spółdziel- 
nia Związku Zjednoczenia Rybaków 
Morskich zakomunikują Izbie listy firm, 
połączonych w grupy, obsługiwane bądź 
przez Spółdzielnię, bądź przez firmy 
wskazane przez Związek. Za podstawę 
podziału przyjęta zostanie w zasadzie 


ilość pieców wędzarniczych, należących 
do danej grupy producentów. 


Na Grabówku buduje się już drugi 
rok kompleks gmachów: trzy bloki 
przeznaczone na mieszkania dla niż- 
szych funkcjonariuszów pocztowych. 
Niestety dziwnie jakieś żółwie tempo 
panuje na tej budowie, prowadzonej 
wedle obiegających pogłosek przez ja- 
kąś żydowską firmę aż z Krakowa, któ- 
ra widocznie o gdyńskim wyścigu pra- 
cy nie ma wyobrażenia, 

W Gdyni budowle rosną Szybko, jak 
grzyby po deszczu. W najbliższym są- 
siedztwie gmachu pocztowców buduje 
się osiedle kolejarzy. Prace rozpoczęte 
zostały zaledwie przed kilku miesiąca- 
mi, a już podciągnięto je pod trzecie 
piętro. A tam drugi rok trwa robota, 
przy której grzebie się minimalna licz- 
ba robotników i jakoś doczekać się nie 


Kiedy wreszcie stanie Dom Pocztowców. 


można dla naszych pocztowców przy- 
zwoitych pomieszczeń! 

Apelujemy do władz, aby wejrzały w 
tę gospodarkę i dodały zapału do pracy 
opieszałym maruderom. Niżsi funkcjo- 
nariusze pocztowi to najwięksi przyja- 
ciele całego społeczeństwa. Ich to ręce 
wiążą nas ze światem i, z naszymi naj- 
bliższymi, od których przynoszą nam 
listy i wiadomości, a najgorzej są zwyk- 
le wynagradzani! Stosunki ich mieszka- 
niowe w Gdyni są fatalne: mieszkają 
nieraz w barakach, gdzieś w dalekiej 
Chyłonii czy Rumii, płacąc po 40 zło- 
tych za izbę w domach pozbawionych 
wody i elementarnych urządzeń sani- 
tarnych. To przecież jest lichwa po pro- 
situ! Jakże niecierpliwie wyczekiwać 
muszą na wykończenie tych domów! 
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Wolna Trybuna. 


Z dyrekcji „Liceum Handlowego“ otrzy- 
maliśmy pismo w związku z zamieszczonym 
przez nas w Wolnej Trybunie listem do re- 
dakcji o stosunkach panujących zdaniem 
niektórych rodziców w tej instytucji. 


Jak najchętniej odpowiedź p. dyrektora 
Szulca zamieszczamy, spodziewając się, że 
zainaugurowana przez tę wymianę zdań dy- 
skusja przyczyni się do usunięcia wszelkich 
zadraźnień i ewentualnych nieporozumień 
między rodzicami i szkołą. 

Powołując się na § 11 Ustawy prasowej, 
proszę o zamieszczenie niniejszego sprosto- 
wania w najbliższym numerze „Dziennika 
Bydgoskiego: w tej samej rubryce i tymi 
samymi czcionkami, jak artykuł, ogłoszony 
w dniu 27 ub. m. pt. „Córka pani zachowu- 
je się skandalicznie", do którego ono się od- 
nosi. 

Nieprawdą jest, że duża ilość młodzieży 
w b. r. szk. „zaskoczyła Liceum“, natomiast 
prawdą jest, że do przyjęcia większej ilości 
młodzieży Liceum było zawczasu przygoto- 
wane przez uruchomienie nowej równole- 
głej klasy pierwszej. 

Nieprawdą jest, że „zaczęto głośno od- 
grażać się młodzieży, że będzie się przepro- 
wadzać „czystkę*, wydalając uczennice i 
uczniów „za byle co”, natomiast prawdą 
jest, że, j. zwykle, uprzedzano, iż ucznio- 
wie i uczennice, wykazujący chronicznie ne- 
gatywne wyniki w postępach i sprawowa- 
niu będą usuwani. 

Nieprawdą jest, że jakikolwiek uczeń „z 
Podkarpacia* był „przeganiany z klasy do 
klasy z powodu braku miejsca“, natomiast 
prawdą jest, że jeden kandydat na ucznia, 
pochodzący z Zakopanego, uzyskał zezwo- 
lenie na parodniowe uczęszczanie w charak- 
terze hospitanta, do czasu wypoczęcia 10 
podróży i złożenia egzaminu wstępnego, do 
klasy I-a, która grupuje młodzież zaawan- 
sowaną w języku niemieckim, a następnie 
na jego własną prośbę, gdy się przekonał o 
niewystarczającym przygotowaniu swym w 
języku niemieckim, został przeniesiony do 
klasy I-b, która Fozpoczęłą naukę języka 
niemieckiego od początków. 

Nieprawdą jest, że wspomnianego ucz- 
nia z Podkarpacia „wziął pełniący obowią- 
zki dvrektorą da swego gabinetu i wraz z 
wychowawtą zaczął chlopca 


właśnie z tych przedmiotów, o których 


W sprawie listu do redakcji 
pt. , Córka pani zachowuje się skandalicznie". 


chłopiec z góry komunikował, że tego nie 
uczył się*, natomiast prawdą jest, że 
wspomniany kandydat na ucznia stanął w 
dniu 11 września br. przed komisją egza- 
imnacyjną, złożoną z pełniącego obowiązki 
dyrektora i nauczyciela języka polskiego, 
celem poddania się egzaminowi wstępnemu 
z języka poskiego, co do którego stwierdza 
prospekt Liceum Handlowego w Gdyni, 
zgodnie z zarządzeniem władz szkolnych, 
że „egzamin obejmuje zakres materiału 
gimnazjum ogólnokształcącego nowego ty- 
pū“, zaś ojciec wymienionego kandydata w 
liście swym z dnia 31 sierpnia br. m. in. 
pisze: „Wąrunki są mi znane, gdyż prze- 
glądałem prospekt i na nie się zgadzam”. 


Nieprawdą jest, że „pewnego dnia jeden 
z uczni zdążając z rana do Liceum, spotkał 
swą koleżankę j po przywitaniu się razem 
przybyli do szkoły“ i że „za powyższy czyn 
jakoby bardzo karygodny, uczenniea otrzy- 
mała ostrą wvmówkę', uczeń zaś naganę, 
prawdą natomiast jest, że za wielokrotne 
umyślne wyłanywanie się spod przepisów 
regulaminu uczniowskiego. wspomńniany u- 
czeń i wspomniana uczennica otrzymali 
wymienionego dnia po wyżej cytowanym 
fakcie naganę. 


Nieprawdą jest, że wspomniany uczeń 
został „brutalnie“ w dzień Święta Liceum, 
10 listopada, wypędzony z gmachu Liceum 
za palenie papierosów* i że „dopiero inter- 
weneja jednej z matek, należącej do Koła 
Rodzicielskiego. wywarła wpływ na dyrek- 
cję. że ten chłopak pozostał”, natomiast 
prawdą jest, że wspomniany uczeń został 
w dzień święta Liceum, dnia 10 listopada 
br. usunięty z zabawy za publiczne pale- 
nie papierosów j że interwencja jednej z 
matek, należącej do Koła Rodzicielskiego, 
żadnego skutku nie odniosła. 


Nieprawdą jest, że „uczniowie Liceum 
mają normalnie 20—23 lata“, natomiast 
prawdą jest, że uczniowie Liceum mają 
normalnie 16—20 lat. 

Nieprawdą jest, że „przed świętem szkol- 
nym wychowawczyni kazała wszystkim u- 
czennicom pozostać w klasie po skończo- 
nych lekcjach, a sama poszła do dyrekcji, 
żeby omówić, jak mają być uczennice jed- 
inolicie ubrane na tę uroczystość“ i że „po 


egzaminować |40 minutach oczekiwania uczennice wyszły 


na korytarz i pozostawały tam aż do po- 


Str, 9. 


WRAŻENIE POBYTU 
W AFRYCE 
POD PALMAMI 


MAL. 
KTO UŻYWA MYDŁA 


TROPIKA 


O UPOJNYM ZAPACHU 
TROPIKALNEJ ROŚLIN» 
NOŚCI I WYSOKICH 
WALORACH HYGIEN. 


KAWAŁEK 50 GROSZY 


HENRYK ŻAK 
POZNAŃ 


Mydło do golenia 
a la crème „Miąłłer” 

Nr. 202 
daje tłustą i miekka pianę 
i uprzyjemnia golenie. jg 


wrotu wychowawczyni”, natomiast prawdą 
jest, że wymienionego dnia wychowawczy” 
ni udała się do Dyrekcji jedynie na kilka- 
naście minut dla omówienia innej pilnej 
sprawy, że jednolity ubiór obowiązuje u- 
czennice Liceum, zgodnie z przepisami 
władz szkolnych, już od czterech lat, i że 
jedynie kilka uczennic wyszło z klasy — 
przeważnie do ubikacji. 

Nieprawdą jest, że „na ostatnią z idą- 
cych pełniący obowiązki dyrektora pod- 
niósł głos, udzielając nagany za niesubor- 
dynację i wychodzenie na korytarz bez po- 
zwolenia” i że „zaznaczył też, że jeśli tak 
będzie postępowała, zawiadomi jej ojca, aby 
od listopada uczennicę zabrał ze szkoły” 
natomiast prawdą jest, że pełniący obo- 
wiązki dyrektora stanowczym głosem zwró- 
cił się do spomnianej uczennicy, która wy- 
szła z klasy na hall i prowadziła rozmowę 
z uczniami, oświadczając, że dalsze stałe 
wykazywanie niesubordynacji tej uczenni- 
cy pociągnie za sobą zawiadoimniee jej 
ojca o konieczności wyciągnięcia z tego 
konsekwencji aż do odebrania jej że szkoły. 

Nieprawda jest, że się młodzież „trak- 
tuj jak dzieci, mimo że to młodzież doro- 
sła, niejednokrotnie po maturze, że się jej 
wymyślą od „idiotów i głupców”, a nawet 
wyrzucą z klasy jak w szkółce powszech- 
nej”, natomiast prawdą jest, że młodzież 
Liceum, wśród której nie ma ani jednego 
ucznia względnie uczennicy po maturze, 
jest traktowana zgodnie zobowiązującymi 
przepisami i zwyczajami szkolnymi, i że w 
wyjątkowych wypadkach poważnych wy- 
kroczeń winowajcą jest wydalany z klasy. 

Nieprawdą jest, że „Was tu jest za dużo 
— mówi się do uczniów = trzeba przetrze- 
bić przynajmniej 50 procent”, natomiast 
prawdą jest, że się uprzedza, iż uczniowie 
i uczennice, wykazujący chronicznie nega- 
tywne wyniki w postępach i sprawowaniu 
będą usuwani. 

Nieprąwdą jest, że w czasie „wywia- 
dówki” „profesor oświadczą z katedry wo- 
bec wszystkich: „Córka pani zachowuje 
się skandalicznie”, natomiast prawdą jest, 
że rozmawią z rodzicami indywidualnie i 
cytowanego zwrotu nie używa. 


(—) Aleksander Szulc, 
p. o. dyrektora ?-klasowego Koedukacyjne- 
go Liceum Handlowego z III klasa dla spe- 
cjalizacji w handlu morskim Izby Przemy- 
słowó-Handlowej w Gdyni. 
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Dziś odczyt n. St. Siedleckiego 
o Grenlandii. 


W środę 1 grudnia p. St. Siedlecki, 
uczestnik polskiej naukowej wyprawy 
polarnej wygłosi o godz, 19,30 w sali 
K. P. W. przy ul. Jana z Kolna ciekawy 
odczyt p. t. „Wśród Eskimosów i lodów 
Grenlandii“, Odczyt ten będzie ilustro- 
wany oryginalnymi przeżroczami. 


Wieczór autorski 


Poznańskiego Klubu Poetyckiego „Prom“ 
na 54 wieczorze czwzrtkowym. 


Na 54 wieczór czwartkowy, który się 
odbędzie w dniu 2? grudnia rb. zostali zapro- 
szeni członkowie Poznańskiego Klubu Poe- 
tyckiego „Prom“, W wieczorze udział we- 
zmą: Brodowska Halina, Herbert Edwin, 
Kosko Allan, Morski Eugeniusz, Odłanicka 
Nora, Przyłuski Bronisław, P$sarski Zyg- 
munt. Będzie to w ramach wieczorów 
czwartkowych drugi ewenement, gdy na 
estradzie wystąpi szereg osób z własnym 
programem poetyckim. 

Początek o godz. 20. Bilet wstępu 1,10 zł. 
Wieczór odbedzie się jak zwykle w salach 
„Cafć-Bałtyk'. 

Zaproszeń na wieczór nie rozsyła się. 
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Str. 10, „DZIENNIK BYDGOSKI“, czwartek, dnia 2 grudnia 1937 r. 


Jajwierniejsi Czytelnicy 
„DZIENNIKA BYDGOSKIEGO" 
spotkają się w sobotę i w niedzielę w Teatrze Miejskim. 


Wydawnictwo „Dziennika Bydgoskiego“ 
wezwało swoich najstarszych i najwierniej- 
się i 
stwierdzenia publicznego swego RPW 
nia do pisma. które przez lat 30 w Polsce 
niewolnej i w Polsce niepodległej stało za- 
wsze pod tym samym sztandarem — naro- 


szych Czytelników do zgłoszenia 


dowym i katolickim. „Dziennik Bydgoski“ 


należy do tych pism, z którymi czytelnicy 


łączą się trwałymi więzami i dzięki temu 
właśnie, wsparty o bogatą tradycję i o Życz- 
liwość swych przyjaciół. może trwać zawsze 
Kd wybranym, odpowiedzialnym posterun- 
u. 

Na obecny apel posypały się liczne od- 
powiedzi. Z Bydgoszczy, z różnych stron 
Wielkopolski i Pomorza. a nawet z całej 
Polski, wpłyneły do redakcji „Dziennika 
Bydgoskiego“ zgłoszenia. Okazało się, że 
hardzo dużo jest jeszcze czytelników, któ- 
rzy sami albo których rodziny w grudniu 
1907 roku sięgnęły po pierwszy numer 
„Dziennika Bydgoskiego* i od tego czasu 
niezmiennie trwają przy nim. 

Z pośród tvch zgłoszeń wybraliśmy 
115 przyjaciół „Dziennika Bydgoskiego" 
którym bezspornie należy się tytuł najstar- 
szych i najwierniejszych prenumeratorów 
„Dziennika Bydgoskiego” Zostaną oni w 
dniu 30-lecia istnienia „Dziennika Bydgo- 
skiego“ nagrodzeni. Nagrodą tą są — dzię- 
ki życzliwości p. dyrektora Władvsława 
Stomy, który dla uczczenia jubileuszu 
„Dziennika Bydgoskiego* ofiarował 230 bi- 
lotów do Teatru Miejskiego bilety na 
najlepsze miejsca na przedstawienia sobot- 
nie i niedzielne znakomitej wielkiej operet- 
ki Benesa pt. „Źródło miłości“. Bilety będą 
mogły odebrać osoby, wyszczególnione w 

è poniższym spisie, w czwartek, 2 bm. i w 
riątek, 3 bm, w ekspedycji „Dziennika 
Rydqoskiego* (przy okienku) przy ul. Po- 
znańskiej 12 w godzinach 16—18-tej. 

Po bilety zgłosić się mogą następujące 
osobv: Małgorzata Napieralska. ulica Na- 
kielska 42; Helena Kitowska. Zduny 11-1; 
Maria Ciechanowska, Św. Trójcy 23-6, Jan 
Tewandowski, Długa 1-4; Teodozia Karwec- 
ka. Malborska 19; Stanisław  Doberstein 
Nakielska 117; Kazimierz Figurski, Po- 


Szczęście na „„Gwiazdke'. | Z Bycsdóoszczyj do TOFURENIE 
fenissóbwwiccą mma... „Sape“. 


Liczni klienci KKO pow. bydgoskiego 
na pewno ucieszą się na wiadomość, że w 
losowaniu 4% Pożyczki Konsolidacyjnej 200 
obligacyj tej pożyczki, wydanej klientom 
tej kasy, zostało wylosowanych celem umo- 
rzenia. Za obligację nominalnej wartości 
50 zł otrzymują szczęśliwcy 60 zł. (Faktycz- 
na wartość obligacyj wynosi ok. 29 zł). U- 
morzeniu w KKO pow. bydgoskiego podle- 
gają obligacje Pożyczki Konsolidacyjnej 
od nr. 26201—26400. Przyda się na święta! 


Dwa tysiące żydów mieszka 
w Bydgoszczy. 


Statystyki urzędowe nie ręczą za ści- 
słość, ponieważ nie wszyscy żydzi są noto- 
wani. Codziennie spotyka się na ulicy Dłu- 
giej i na Podwalu starozakonnych w chała- 
tach, którzy znajdują się „w przejeździe“ i 
dlatego nie figurują w rejestrze biura ewi- 
dencji ludności. Stałych mieszkańców-ży- 

| dów jest w Bydgoszczy obecnie 2083, We- 
dług zawodów jest 298 kupców samodziel- 
nych i 23 agentów handlowych oraz 152 
rzemieślników. Dla podróżujących żydów 
założono aż trzy pensjonaty żydowskie 
(Landsmann, Kirszblum i Henochowicz): o- 
prócz tego zatrzvmują się żydzi w niektó- 
rych pensjohatach niemieckich a zamoż- 
niejsi — w hotelach. Około 30 kamienic w 
Bydgoszczy przeszło za czasów polskich w 
ręce żydowskie. e 

Stronnictwo Narodowe postanowiło od 
połowy grudnia zaostrzyć bojkot, ażeby 
przynajmniej połowę kupców żydowskich 
zmusić do opuszczenia Bydgoszczy. 

Czy się to uda? 


PAT wyjaśnia. 


W związku z naszą notatką „PAT wpadł* 
w numerze z dnia 21 listopada, dyrekcja 
Polskiej Agencji Telegraficznej w Warsza- 
wie wyjaśnia sprawę kradzieży w pociagu 
towarowym jak następuje: 

„Po ukazaniu się tej notatki rozpoczęli- 
śmy niezwłocznie dochodzenie. Władze bez- 
pieczeństwa w Toruniu oficjalnie zawiado- 
miły nas. że w dn. 16 bm. wpłynęło do Eks- 
pedycji Towarowej w Toruniu doniesienie 
o kradzieży 1480 kg pilników z pociągu to- 
warowego. jadącego z Bydgoszezy. Śledztwo 
w tej sprawie prowadzi Urząd Śledczy w 
Toruniu“. 


Koncert wegierskiei pianis'ki. 


Agi Jambor, pianistka węgierska. lau- 
reatka konkursu Chopinowskiego grać bę- 
dzie w dniu 5 grudnia br. o godz. 20 w auli 
(Gimnazjum Kopernika. Koncert organizuje 


Rada Artvstyczno-Kulturalna. W progra- 
mie: Bach, Beethoven, Chopin, Kodaly, 
Weiner. 


| 


znańska 27 (Gdańska 71); Aleksy Zagórski, 
Gdańska 154; Antoni Czajkowski, Krasiń- 
skiego 15-2; Andrzej Bąbolewski, Kujaw- 
ska 70; Zofia Pawłowska, Król Jadwigi 9-2; 
Franciszek Urbański, Żółkiewskiego 7-7; 
Michał Główczewski, Kujawska 10; Stani- 
sława Romińska, Poniatowskiego 20-3; Pe- 
lagia Kaszewska, Król. Jadwigi 1-2; Fran- 
ciszka Wojtak, Chwytowo 5; Franciszek 
Witkowski, Rycerska 71; Maksymilian Ko- 
ślicki, Krakowska 1: Leokadia Winkelowa. 
Podgórna 11; Józef Golc. Terasy 5; St. Ga- 
nasiński, Jezuicka 12; Józef Kwiatkowski, 
Poznańska 8-3; Franciszka Lewandowska. 
Pl. Poznański 3; Stanisław Szymankiewicz, 
Dworcowa 17; Jan Bochocki, Łeszczyńskie- 
go 14-4; Ludwik Orkiszewski. Pomorska 
nr 33-3; Marcin Dąbrowski. Jasna 25-1; Jó- 
zef Kalas. Grunwaldzka 9: Bronisław Or- 


łowski. Dworcowa 61; Walentv  Jaskól- 
ski, Nakielska 23; Franciszek Cygański, 


Staszica 3-4: . Teofil Szmełter. Grodzka 1; 


Antoni Świetlik. Grunwaldzka 81-11: Zofia 
Morykiewicz, Krasińskiego 17; Józef: Sło- 
miński, Warmińskiego 7: Fr. Doberstein. 


29: 


Malborska 21; Z. Piotrowska. Pomorska 22; 
Jan Michalski. Ugory 6: Antoni Zaremba, 
Koronowo, Łokietka 3 (ślusarnia); Tomasz 
Graczvk. Grunwaldzka 81-18; Józef Zieliń- 
ski, Sienkiewicza 52-54; Walenty Kowalew- 
ski. Długa 1-5; Szczepan Lutomski, Żabia 
nr 4; Gerwazy Smulkowski, ulica Sien- 
kiewicza 10; Bałbina Sporna. Moniuszki 1; 
Stanisław Sporny. Przyrzecze 6: Teodor 
Urbanowicz, Racławicka 10; Katarzyna 
Jankowska. Nowodworska 39: Ignacy Ezop. 
Siemiradzkiego 7-1; Wincentv  Łowifski, 
Lubelska 26 (w Berlinie); Feliks Kcewalski. 
Ogińskiego 20; Radezvni Tyrankiewiczowa. 
Krakowska 4; Ignacy Stawicki, Wysoka 25; 
Franciszek Stelmach, Siemiradzkiego 5-1; 
Władvsław Zieliński, Szczecińska 19; Ka- 
zimierz Hinc, Chwvtowo 13-7; Andrzej Ju- 
trowski, Ścieżka 5; Leon Nehring, Wine. 
Pola 5; Wojciech Sowiński, 20 Stycznia: 
Franciszek Sporny. Podwale 9; Józef Mo- 
raczewski. Mariana Orłowity 9; dr Hoppo- 
wa, Szubińska 1; Michał Kościelny. Ino- 
wrocław; Bolesław Grabowski. Jezuicka 10; 
Stan. z  Bogusławskich Wolnikowa. Pio- 
trowskiego 8; Kazimierz Suligowski, Gdań- 


W ub. niedzielę do szofera taksówki, któ- 
ry stał przy ul. Gdańskiej w Bydgoszczy, 
podszedł osobnik, który kazał się zawieźć 
na dworzec kolejowy, następnie do hotelu 
„Pod Orłem“, dalej na ul. Cieszkowskiego 
wreszcie do Torunia. Po przyjeździe do To- 
runia szofer p. Wiktor Ejsmontt, zam. przy 
ul. Lenartowicza 16, widząc, że pasażer jego 
ma zamiar przesiąść się na inny samochód, 
zażądał zapłaty za przejazd z Bydgoszczy. 


0 — ogólny; inw. ż. — inwentarz żywy; 
kr — kramny; zw. — zwierzęcy. 


WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE. 

1 grudnia: Bojanowo, pow. Rawicz: kb; 
Borek, pow. Gostyń o; Dobrzyca, pow. Kro- 
toszyn kb; Gołańcz, pow. Wągrowiec o; 
Kcynia, pow. Szubin o; Śmigiel, pow. Ko- 
ścian o. 

2 grudnia: Jutrosin, pow. Rawicz kb; 
Kaszczor, pow. Wolsztyn o; Ostrzeszów, 
pow. Kępno o; Pleszew, pow. Jarocin kb; 
Sieraków, pow. Międzychód: kb; Wągro- 
wiec kb; Zduny, pow. Krotoszyn o. 

6 grudnia: Szamotuły kb. - 

7 grudnia: Budzyń, pow. Chodzież o. 
Bydgoszcz kb; Grodzisk, pow. Nowy To- 
myśl kb; Kobylin, pow.. Krotoszyn 0; Łobże- 
nica,.pow. Wyrzysk:'o; Mielżyn, pow. Gnie- 
zno a; Mieścisko, pow. Wągrowiec o; Obor- 
niki kb; Trzemeszno, bow. Mogilno o; Wie- 
licliowo, pow. Kościan o. 


9 grudnia: Barcin, pow Szubin kb; Gę- 
bice, pow. Mogilno o; Kościan kb; Koźmin, 
pow. Krotoszyn kb; Kruszwica, pow. Mogil- 
no kb: Murowana Goślina, pow. Oborniki 
o; Nowawieś Wielka, pow. Bydgoszcz o. 
Opalenica, pow. Nowy Tomyśl o; Pniewy, 
pow. Szamotuły o; Rakoniewice, pow. Wol- 
sztyn 0; Szamocin, pow. Chodzież o; Ujście, 
pow. Chodzież o. J 

10 grudnia: Damasławek, pow. Wągro- 
wiec o; Krobia, pow. Gostyń kb. 

13 grudnia: Kobylagóra, pow. Kępno o. 

14 grudnia: Białośliwie, pow. Wyrzysk 


o; Chodzież kb; Czarnków o; Dąbrowa Bi- 


skupia, pow. Inowrocław o; Książ, pow. 
Śrem kb; Międzychód o; Mikstat, powiat 
Ostrów o; Mogilno o; Osieczna, pow. Lesz- 
no o; Rawicz kb; Środa kb; Września o; 
Żerków, pow. Jarocin o. 

15 grudnia: Bralin, pow. Kępno kr; Gnie- 
zno kb; Grabów, pow. Kępno o; Inowroclaw 


7, (4 rz" 
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Spis jaram 
w miesiącu grudniu 1937 r. 


Skróty oznaczają: kb — koński, bydlęcy. 


ska 127; Stefan Siudziński, Lipowa 7; Maks. 
Żewieki, Dworcowa 44; Górski Franciszek, 
Zduny 1; Florian Figurski, Grodzka 36 (o- 
grodnictwo); Franciszek Rutkowski. War- 
mińskiego 11; Stanisław Nagel, Długa 76; 
Franciszek Rafiński, Cicha 1; Jadwiga Ja- 
worska, Łokietka 8-7; Stanisława Try- 
buszewska, ul. Grunwaldzka nr 108; Fran- 
ciszek Zamrowski, Kossaka 38; Jan Mar- 
chewka, Kościuszki 33; Jan Janicki, Gdań- 
ska 46; Stefania z Chełmikowskich-Schaue- 
rowa, Kordeckiego 29-3; Jan. Ziółkowski, 
Chocimska 3-5; Piotr Woland, Sałno; Anto- 
ni Nadolski, Jasna 22; Stanisław Muszyń- 
ski, Przyrzecze 12; Jan Frankowski, Tera- 
sy 6; Julianna Witecka, Podgórna 11; Pela- 
gia Brocka, Kordeckiego 30; Ksawery Grze- 
la, Bocianowo 23: Marcin Borowicz, Ja- 
sna 12; Józef Zawitaj, Dworcowa 66; Józef 
Kobza, Przyrzecze 3-3: Marceli Pokorski, 
Garbary 30; Franciszek Gaca, Łokietka 15; 
Franciszek Rutkowski, Chodkiewicza 14; 
Maria Piotrowska, Sowińskiego 28; Teofil 
Priebe, Chrobrego 3-1; A. Truś, PL. Piastow- 
ski 11-4; Franciszek Dembek, Siemieradz- 
kiego 8; Jan Radtke, Podgórna 15-1; Anto- 
ni Samorcy, Gdańska 27; Stanisław Koci- 
niewski, Śniadeckich 25-9; Maks. Ziółkow- 
ski, Libelia 12; Mikołaj Fac, Śląska 16-5, 
Franciszek Muszyński, Chopina 5; Józef 
Mazur. Samostrzeł; Julian Śpiewakowski, 
Gdańska 158; Stan. Giełda, Malborska 12; 
J. Kawala, Artyleryjska 4; Stanisław Ba- 
rałkiewiez, Kruszwica, Kolejowa 23; Jan 
Zawierowski, Lubelska 44; Maria Siuchniń- 
ska, Stary. Rynek 20; Władysław Mar- 
ehlewski, Chłopickiego 6: Edward Niklew- 
ski, Śniadeckich 59-7; Górska, Marsz. Fo- 
cha. 


P. Jan Smukalski — z Koronowa — 
Wybud. dostanie na własne życzenie za- 
miast biletu do Teatru abonament mie- 
sięczny „Dziennika Bydgoskiego“. 

Dla p. Dudkowskiego nie starczyło już 
niestety biletów, stawiamy mu wiec do dy- 
spozycji bezpł. miesięczny abonament. 


A więc w scbotę, 4 bm. i w niedzielę, 
5 bm. o godz. 20-tej spotkanie najwierniej. 
szych czytelników „Dziennika Bydgoskie- 
go* w Teatrze Miejskim. 


Radość qgwiazdkową 
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przynosi wszystkim ogłoszenie 


E RA JSK E E R 
EIRETAT 
Grużlica jest uleczalna. 


Najwięcej bodaj energii i wysiłku zu- 
żywają instytucje powołane do ochrony 
zdrowia obywateli — w walce z gruźlicą. 
I nie tylko u nas. Wszystkie cywilizowane 
kraje świata mobilizują do tej walki najtęż- 
sze siły lekarskie i poważne kapitały fi- 
nansowe. , 

We Francji rozwinięto na szeroką skalę 
akcję zapobiegawczą, w Niemczech zwró- 
cono uwagę głównie na samo leczenie. Po- 
wstała cała sieć ludowych zakładów leczni- 
czych, czego rezultatem jest poważny spa- 
dek śmiertelności na gruźlicę, wahający się 
w granicach 7 osób na 10.000. 

Jak się natomiast przedstawia pod tym 
względem u nas? W Polsee umiera rocznie 
na gruźlicę około 80.000 osób. Przy śmier- 
telności takiej jak w krajach zachodnich 
umierałoby u nas nie więcej ponad 30000 
osób. Co jest tego powodem? 

Raz po raz sygnalizuje nam prasa o po- 
wstawaniu coraz to nowocześniejszych za- 
kładów leczniczych, o pokrywaniu się w 
kraju coraz gęstszą siecią ośrodków zdro- 
wia ubezpieczalni społecznych. 

Powstają nowe szpitale: Andrychów, Za- 
kopane, Warszawa, Chrzanów. 

I medycyna nie stoi w Polsce niżej, niź 
w krajach Europy zachodniej. -Lekarze nie 
są gorsi od francuskich, miemieckich czy 
szwajcarskich. 

Co zatem jest istotnym powodem tak po- 
ważnej u nas śmiertelności na gruźlicę? p 

Zwróciliśmy się w tej .sprawie.dn iędne- 
go z poważnych znawców tego zag; ij onja. 

— Proszę pana, ani lekarz, ani najnowo- 
cześniejsze środki do walki z gruźlicą, ant 
najcudowniejsze warunki leczenia się nic 
nie pomogą, o ile w społeczeństwie będzie 
tkwiła jakaś dziwna, . niczym nieuzasadniona 
animozja do systemu lecznictwa. Najtęższe 
siły lekarskie stwierdziły, że gruźlicę leczyć 
można w każdym klimacie, byle tylko lecze- 
nie rozpocząć w porę i mieć zaufanie do le- 
karza i przeprowadzanej kuracji. Klimatu 
specjalnego leczącego gruźlicę nie ma. Jak 
w żadnej innej chorobie, w gruźlicy potrzeb- 
na jest wytrwałość pacjenta. Wymaga te- 
go i długotrwałość choroby i jej nieustanna 
zmienność. TŁ 

Nie każdy na przykład chory może się 
leczyć w klimacie górskim. Są przypadki, 
które się zupełnie nie nadają do leczenia w 
górach. A pobyt chorego w takim klimacie 
może mu tyłko zaszkodzić. 

To jest właśnie przyczyną dlaczego nn. 
sanatoria Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
budowane są w rozmaitych miejscowościach 
Rzeczypospolitej. Od sanatoriów wybitnie 
nizinnych (woj. poznańskie) i położonych 
nieco wyżej (Otwock), posiadamy w kraju 
całą sieć podgórskich ośrodków lecznictwa 
gruźliczego (Andrychów, Chrzanów, Zako- 
pane). bi 

Podstawą leczenia sanatoryjnego jest tzw. 
metoda higieniczno-dietetyczna, polegająca 
na przebywaniu jak najdłużej na otwartym 
powietrzu w miejscowości suchej, piaszczy- 
stej, w otoczeniu lasów iglastych. Mogą to 
być zarówno miejscowości nizinne, jak pod- 
„górskie lub górskie. Ą 

O wyborze ‘miejscowości klimatycznej 
moża decydować tylko doświadczony lekarz. 

Gdy ubezpieczony, pragnący się leczyć 
w sanatorium górskim po zbadaniu otrzy- 
ma przydział do któregoś z nizinnych o- 
środków sanatoryjnych uhezpieczalni spo- 
łecznych, ma potem nieuzasadniony żal do 
lekarza, że nie pojechał dajmy na to do Za- 
końanego, bo nie wie, że Zakopane ozna- 
czałoby dla niego tylko przyspieszenie 
śmierci. 

Trudno jest nieraz takiemu choremu wy- 
tłumaczyć, że jego zadawniona gruźlica w 
miejscowości górskiej to natychmiastowa 
agonia. Gorzej jest z chorym po przebytej 
grypie z lekko zajętymi szczytami. Takiemu 
to się już zdaje, że wystarczy mu litr gór- 
skiego powietrza i będzie zaraz zdrów jak 
ryba. Tymczasem i ten objaw choroby wy- 
maga właśnie leczenia nizinnego. 

© jednym powinni wszyscy chorzy na 
grużlicę pamiętać: jest ona uleczalna. Spo- 
śród chorych, którzy rozpoczęli leczenie w 
pierwszych 6-ciu miesiącach trwania cho- 
roby, wyleczonych bywa przeciętnie 70%. 
Trzeba tylko chcieć się leczyć i zastosować 
Się bez zastrzeżeń do wskazówek i poleceń 
lekarza. 


Na to pasażer odpowiedział, że rachunek 
ureguluje, ale... w Chełmży. Zniecierpliwio- 
ny szofer zaprowadził swego nieuczciwego 
pasażera do komisariatu, gdzie okazało się, 
że nie posiada on przy sobie gotówki. Po 
wylegitymowaniu okazało się, że jest to nie- 
jaki p. Wojciech B., zam. w Chełmży przy 
ul. Toruńskiej 2. P. Wiktor Ejsmonit po- 
szkodowany został na 47,50 zł. Policja spi- 
sała protokół. 


marków 


kb; Krzywiń, pow. Kościan, kb; Leszno 0; 
Nowemiasto n/W pow. Jarocin o; Ostroróg, 
pow. Szamotuły o; Piaski, pow. Gostyń o; 
Pobiedziska, pow. Poznań kb; Ryczywół, 
pow. OUb'rniki o; Szubin o; Wieleń, pow. 
Czarnków o; Witkowo pow. Gniezno kb. 

16 grudnia: Czempin, pow. Kościan o; 
Gostyń kb; Janowiec, pow. Żnin kb; Kórnik, 
pow. Śrem kb; Odolanów, pow. Ostrów 0; 
Powidz, pow. Gniezno kr; Swarzędz, pow. 
Poznań kr; Wronki, pow. Szamotuły kb; 
Wyrzysk o. 

21 grudnia: Dolsk, pow. Śrem o; Kłecko. 
pow. Gniezno kb; Kostrzyn, pow. Środa o; 
Krotoszyn kb; Nakło, pow. Wyrzysk kb; 
Rogoźno, pow. Oborniki o. Śrem kb; Wol- 
sztyn o. 

22 grudnia: Wysoka, pow. Wyrzysk kb. 

23 grudnia: Mrocza, pow. Wyrzysk: o; 
Skoki, pow. Wągrowiec o. 

WOJEWÓDZWO POMORSKIE. 

2 grudnia: Brodnica zw; Toruń zw. 

3 grudnia: Chełmno zw; Grudziądz zw; 
Lidzbark, pow. Działdowo zw. 

4 grudnia: Działdowo o. 

7 grudnia: Dąbrowa, pow. Chełmno zw; 
Jabłonowo, pow. Brodnica o; Kościerzyna 
zw. 

9 grudnia: Chojnice zw; Łasin, pow. 
Grudziądz o; Łakórz, pow. Lubawa o. 

14 grudnia: Czersk, pow. Chojnice o; 
Kościerzyna o. 

15 grudnia: 
Lubawa zw. 

16 grudnia: 

17 grudnia: Grudziądz zw. 

21 grudnia: Borzyszkowymłyn, powiat 
Chojnice o; Bukowiec, pow. Świecie o. 

22 grudnia: Chełmża zw. 

23 grudnia: Nowe: zw. 

WOLNE MIASTO GDAŃSK. 

Gdańsk-Altschottłand: co środę i sobotę 
targ na prosięta i warchlaki. 

15 grudnia: Kalthof kr. Stangenwalde kb, 
świński, kozi i owczy. = LE 


Kartuzy 0; Nowemiasto pow. 


Toruń zw. 
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Warszawa, 1. 12. (PAT) Minister wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego powie- 
rzył stanowisko dyrektora departamentu 
nauki i szkół wyższych doktorowi Józefowi 
Patkowskiemu, profesorowi zwyczajnemu 
na uniwersytecie Stefana Batorego w Wil- 
nie. r 

Wilno, 1. 12. (PAT) Wczoraj o godz. 14 m. 
15 zmarł nagle w sali wykładowej kliniki 
psychiatrii prof. zwyczajny neurologii i psy- 
c iatrii U. S. B. dr Maksymilian Rose. Prof. 
Rose urodził się w 1883 roku w Przemyślu, 
doktorat uzyskał na uniwersytecie Jagiel- 
lońskim, habilitację na wydziale lekarskim 
Uniwersytetu Warszawskiego. Prof. Rose 
przeprowadzał naukowe badania mózgu 
marszałka Piłsudskiego. Prace te były już 
w stadium końcowym. 


Warszawa, 1. 12. (PAT) W dniu 29 listo- 
pada przybył do Ostrowa Świętokrzyskiego 
minister Świętosławski, Pan minister zapo- 
znał się z pracami miejscowego inspektora- 
tu szkolnego, odbył konferencję ze starostą 
powiatu opatowskiego, a następnie wizyto- 
wał męskie gimnazjum państwowe, jedną 
ze szkół powszechnych, prywatne gimna- 
zjum Stowarzyszenia Kupców i Przemy- 
słowców oraz prywatne gimnazjum żeńskie. 
Po wizytacji minister odjechał do Staracho- 
wic. + 


Nowy dyrektor szkolnictwa wyższego 
Wilno, 1. 12. (PAT) Prof. dr Józef Pat- 


Zywe upiory. 


Jak upiory snuły się na peronie dworca 
kolejowego w Bydgoszczy w ub. poniedzia- 
łek, gdy już zmrok zapadł, jakieś dziwne 
ponure postacie, zwracające na siebie po- 
wszechną uwagę. Rzadko spotykane u nas 
typy ludzi. Właściwie nie ludzie, lecz szkie- 
lety ludzkie, ledwo trzymające się na no- 
gach. Szkielety odziane w łachmany, w 
których jak gdyby życie już wygasło. Prze- 
ciera się oczy i wierzyć się nie chce, że to 
ludzie jeszcze z tego świata. Upiory, cienie 
ludzkich postaci. Na twarzach ich wyczy- 
tać można ból i straszne przeżycia. Skąd 
się oni wzięli? 

Ciekawość moja niebawem została za- 
spokojona. W pewnym oddaleniu od tej 
grupy osób, zmierzajacych powoli z pocią- 
gu warszawskiego do poczekalni, znajduję 
dwóch znajomych, podtrzymujących czło- 
wieka, należącego niewątpliwie do wspom- 
nianej grupy i żywą toczących z nim roz- 
mowę. Podchodzę bliżej i u wszystkich 
trzech widzę w oczach łzy. Były to łzy ra- 
dości... 


„DZTENNTK BYDGOSKI", czwartek, dnia 2 grudnia 1937 r. 


„Nie dajcie się oszukać!” 


kowski, został mianowany dyrektorem de- 


partamentu nauki i szkół wyższych w mini- 
sterstwie oświaty. 


Prof. Patkowski jest od r. 1919/20 profe- 


sorem fizyki doświadczalnej w U. S. B., a od 


roku 1935/56 prof. dr Patkowski jest prorek- 


torem uniwersytetu wileńskiego. 


Zakończenie strajku. 


Po 30 latach bracia znowu 
się zobaczyli. 


Dowiaduję się, że to grupa złożona z 13 
osób. mająca obywatelstwo niemieckie, a 
wydałona z obszaru Rosji sowieckiej. Znaj- 
dują się w przejeździe z Odesy do Piły i za- 
trzymali się na krótki czas na dworcu byd- 
goskim, w oczekiwaniu pociągu, który za- 


wiezie ich do Piły. W tej grupie właśnie 
znalazł się niespodziewanie brat pewnego 
znanego obywatela bydgoskiego. Czy moż- 
na sobie wyobrazić. jaka radość ogarnęła 
tego bydgoszczanina. gdy dzięki uprzejmo- 
ści konsula niemieckiego w Warszawie o- 
trzymał w południe telegram, że do Bydgo- 
szczy przyjeżdża brat, z którym nie widział 
się już przeszło 30 lat, a o którym przy- 
puszczał, że zginął w tym piekle sowiec- 
kim, tak jak miliony niewinnych ofiar. W 


Leszno, 1. 12. Z dniem dzisiejszym za- 
kończył się strajk w Państwowej Szkole 
Budowlanej w Lesznie. Delegacja słucha- 
czy, która = wyjechała do Warszawy, aby 
sprawę przedstawić w ministerstwie WR 
i OP podobno: uzyskała pedynie prawo 
wstępu na politechniki w charakterze słu- 
chaczy rzeczywistych na warunkach prze- 
pisanych dla absolwentów gimn. państwo- 
wych. Innych postulatów władze szkol- 
ne nie uznały. 

W najbliższym czasie sprawa ma być 
zbadana przez kompetentne czynniki, któ- 
re” mriąc=rteż odpowiednie stanowisko - w 
sprawiózorganizowahia strajku. 


Nasz astro-meteorolog_za 


Nowa placówka Zw. Hallerczyków. 


Wes Włocławku zorganizował prezes 
chorągwi pomorskiej Zw. Hallerczyków p. 
Pałaszewski nową płacówkę. Przystąpiło 
około 40 b. żołnierzy Armii Błękitnej. Pre- 
zesem nowej placówki został St. Wiśniew- 
ski. E 


W okresie od 1 do 10 grudnia panuje na 
większych obszarach Polski i Środkowej 
Europy aura na ogół zmienna o miejsco- 
wym większym zachmurzeniu nieba, ze 
względu na układ głębokiego niżu na za- 
chodzie a wyżu na wschodzie sentymentu. 
W pasach ścierania się tych dwu różnorod- 
nych mas powietrza polarno-morskiego i 
lądowego nastąpią większe opady deszczo- 
we łub śnieżne przy chwilami porywistych 
wiatrach. Temperatury, wahające się po- 
czątkowo jeszcze w pobliżu zera ulegają w 
środkowych dniach bieżącej dziesiątki do- 
tkliwemu obniżeniu. W drugiej połowie po- 
jawia się znowu tendencja zwyżkowa, nie 
nosząca jednak charakteru ogólnego. 


Dekada od 11 do 20 grudnia będzie po- 
chmurna lub mglista z większymi opadami 
— miejscami zamieć i burze — w pierw- 
szych i ostatnich, a dość pogodna przy ma- 
ło- lub bezchmurnym stanie nieba w środ- 
kowych dniach. Napierająca ze wschodu 
nowa fala powietrza kontynentalnego, 
przesuwa się stopniowo również ku zachod- 


Tragiczna katastrofa samochodowa. 
5 osób rannych, 1 zabiła. 


Dąbrowa, 1. 12. Na szosie Zagórze- 
Dąbrowa jadący z niedozwoloną, szyb- 
kością samochód osobowy wpadł na 
grupę muzykantów kopalni Mortimer 
i zramił 6 ludzi. Jeden z rannych zmarł 
w szpitalu. 


16-ty dzień procesu komunistycznego. 


Lublin, 1. 12. W 16-tym dniu procesu 
komunistycznego w Lublinie zeznawało 
kilku świadków, a m. in. b. kurator o- 
kręgu szkolnego lubelskiego, Lewicki, 
ojciec oskarżonej Wandy Lewickiej. 
świadek wyklucza przypuszczenie, aby 
córka jego mogła mieć coś wspólnego 
z komunizmem, a fakt, że miała kore- 
petytora komunistę, przyjaciela syna 
Lewickiego i przyjaciółkę komunistkę, 
uważa ra przypadek, W pewnym mo- 
mencie ha wniosek obrony sąd zarzą- 
dził na czas zeznań świadka tajność 
rozprawy. 

Sad ma jeszcze do przesłuchania 
przeszło 20 świadków. 


Bezdomny staruszek 
wycieńczony upadł na ulicy. 


Wczoraj zasłabł z wycieńczenia na ulicy 
i runął na bruk 80-letni staruszek Wilhelm 
Hartwig, nie mający dachu nad głową. 
Zgłodniałego starca przewieziono karetką 
Pogotowia Ratunkowego do lecznicy miej- 
skiej. Czy dla bezdomnego 80-letniego star- 
ca nie miałoby się znaleźć miejsca w miej- 
skim schronisku? 


Taranał się na życie. 


We wczorajszy wtorek w południe tar- 
gnął się na życie 60-letni robotnik Tomasz 
Staniszewski (Chołoniewskiego 38). W pew- 
nej chwili desperat napił się lizolu. Za- 
mach samobójczy spostrzeżono bardzo póź- 


Bydgoskie Koleje Powiatowe. 
Rozkład jazdy ważny od liogo września 1837 1, 


no. Wijącego się w bólach przewieziono 
Odlazd pot. z Bydgoszczy w niedz. I święta do: | do szpitala na Bielawkach. Stan jego jest 
bardzo ciężki. Przyczyną  rozpaczliwego 


Roronowa 8.10, 11.05 14,00, 27.09. 2010, 22.00. 
Wierzchucina 1025, 21.30. 

Przyjazd do Bydgoszczy: 
a Koronowa 7.35, 8.52, 11.81, 15,12, 
z Wierzchucina 350, 20.03. 


w dni powszednie do: 
poż zywo R, 
Koronowa 8.10, 1105, 12.30*} 14.00, 17.00, 20.10. 
Wierzchuelna 11.40%, 1330*, 15.30**, 19.35*, 
Przyjazd do Bydgoszczy: 
z Koronowaą 707%, 735, 8.52, 11.81, 15.12, 19.26. 
z Wierzehucina 7.55%, 7.50%, 918% 18.134, 


Objaśnienie znaków: * Pociągi kursują w środy 
i soboty. *p Pociągi kursują w sobotv. *%* Pociągi kursują 
w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki, 418186 


kroku były podobno niesnaski rodzinne. 


Dobry „wech“ urzędnika. 


Jednym z najzdolniejszych wywiadow- 
ców policji śledczej jest p. Edmund Kaczyń- 
ski, który poszczycić się może wspaniały- 
mi wynikami. Przedwczoraj udało mu się 
ująć dwóch niebezpiecznych włamywaczy, 
w chwili, gdy wsiadali do pociągu war- 
szawskiego. Podejrzane bowiem było za- 
chowanie się obu osobników. Przeprowa- 


19.26, 21.22. 


owiada... 


ostatnich latach bowiem nie miał o nim, 
jak i jego rodzinie, żadnej wiadomości, a w 
listach z dawnych łat otrzymanych z Rosji, 
prosił o wysłanie mąki i pieniędzy. Nigdy 
jednak wysłanych mu paczek z mąką i pie- 
niędzmi nie otrzymał. s 

Po przyjeździe pociągu bydgoszczanin 
nie poznał swego brata, tak bardzo się 
zmienił po strasznych przejściach. Dopiero 
gdy głośno padło nazwisko, bracia wzrusze- 
ni rzucili się w objęcia. 

Wykorzystując przyjazd grupy osób: wy- 
dalonych z Bolszewii, zetknąłem się-z nimi, 
ażeby dowiedzieć się prawdy 0 panujących 
w Rosji stosunkach. Moi rozmówcy zgodzili 


sina to, lecz zastrzegli sięz góry, żeby broń | 


Boże nie podać ich nazwisk, gdyż znając 
dobrze mściwość i chamstwo krwiożerczych 
gnębicieli sowieckich, prześladowanoby je- 
szcze pozostałe tam rodziny. 


Okrutna niedola i niewola. 


Z kimkolwiek z tych biednych rozma- 
wiałem, nikt nie wie. dlaczego trzymano 
ich w więzieniu przez długie miesiące i za 
co narażeni zostali na okrutne, hestialskie 
znecanie sie. Dziś pod krwawym „błogosła- 
wieństwem* rządu czerwonych katów za 
najmniejszą, nieco swobodniejszą myśl po- 
lityczną lub społeczną, idzie się do więzie- 
nia, na wygnanie a czesto na smierć. Naj- 
pokorniejszy zaś obywatel nie tylko zołąd- 
ka zapełnić nie może, ale nigdy nie jest pe- 
wien, czy jutro nie będzie musiał zginąć z 
głodu lub od kuli. Więzienia przepełnione. 
W samej Odesie znajduje się 10.000 więź- 
niów politycznych. sz ; 

Za co mnie katowano? — mówi do mnie 
jeden z tych, który cieszy się jak wszyscy 
z tej grupy. że cudem wprost wydostał się 
z tego piekła. — Otóż przed dwoma laty, 
gdy mimo pracy jaką mechanik Ww fabryce, 
rodzina moja i ja strasznie głodowaliśmy, 
zwróciliśmy się do konsula niemieckiego w 
Odesie o pomoc materialną. Otrzymaliśmy 
od niego wówczas około 100 marek, To wła- 
śnie było przyczyną, że — w dwa lata pó- 


(Przedruk wzbroniony.) 


W grudniu przeważnie pochmurno. 


nim granicom Polski. O ile cieplejsze po- 
wietrze polarno-morskie, zalegające więk- 
sze obszary Rzeczypospolitej nie usunie 
mroźnej atmosfery lądowej najdalej do 
18 grudnia, nastąpi dalsze powszechne ozię- 
bienie do miejscowych mrozów włącznie. 


Początek ostatniej dziesiątki dni: od 21 
do 31 grudnia będzie również na ogół po- 
chmurny lub mglisty zamiejscowymi roz- 
pogodzeniami przy mroźnej temperaturze. 
Druga ?połowa okresu przynosi aurę miesta- 
łą ze skłonnościami do zmian lokalnych 
stopnia zachmurzenia j warunków ciepłoty 
powietrza. Ostatnie dni wietrzne z miej- 
scowym opadem. 


KRYTYCZNE WPŁYWY KOSMICZNE 


przypadają na dni 1, 2, 4, 7, 8, 15 do 20, 
22, 23 į 29 grudnia i wprowadzają rozdraź- 
nienia w sprawy polityki międzynarodo- 
wej i narodowej, w dziedzinę gospodarczą, 
społeczną, zdrowotną i moralną oraz grożą 
katastrofami wszelkiego rodzaju. 

Fr. A. Prengel. 


dzona rewizja wykazała, że w walizkach 
złodziei znajdowała się mokra jeszcze bie- 
lizna, pochodząca ż kradzieży. Gdy w 
godzinach wieczornych poszkodowana p. 
Stanisława Sicińska (Bocianowo 4) donio- 
sła w wydziale śledczym o kradzieży bie- 
lizny ze strychu, wręczono jej skradziony 
łup. Ujętymi włamywaczami są Litwin 
Eliasz Samburzak i Tadeusz Motyl, których 
odstawiona do więzienia. 


Stronnictwo Pracy koło Szwederowo. 
Zmarł długoletni członek b. Ch. D. śp. 


Ścieszyński. Pogrzeb dziś o godz. 3 z kościo- 
ła na Szwederowie na cmentytz parafialny. 


O oddanie ostatniej przysługi zmarłemu 
prosi Zarząd. 
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Zakład fryzjerski w nowych rękach. 


Znany zakład fryzjerski p. Budzińskiego, 
położony w Śródmieściu przy ul. Marszał- 
ka Focha 16 nabył p. Józef Grochocki, pier- 
wszorzędny fachowiec w sztuce fryzjerskiej. 
Przez dłuższy czas p. Grochocki pracował w 
Paryżu, a ostatnio przez kilka lat zatrud- 
niony był w zakładzie p. Formanowskiego. 
Specjalnie dział damski wysoko będzie po- 
stawiony, jak i inne prace, wchodzące w za- 
kres sztuki fryzjerskiej. Szczęść Bożet 


|Wyleczeni na zawsze! 


krzyczałbym na cały świat. 


Krwawy czerwony terror szaleje! 


Co mówią wydalone z Rosji Sowieckiej osoby o stosunkach bolszewickich? 


źniej — osadzono mnie w więzieniu, zarzu- 
cając mi szpiegostwo i współdziałanie z 
konsulem. Była to dobrze zainscenizowana 
komedia, a raczej tragikomedia, ażeby 
przygotować na iście bolszewicki sposób 
drogą najokrutniejszego znęcania się „ma- 
teriał dowodowy* przeciwko wspomniane- 
mu konsulowi. 


— Ty faszyst, z suki synie, powiedz jaką 
konsul dał tobie robotę? Kogo miałeś za- 
mordować? Jaki most puścić w powietrze? 
— w taki i podobny sposób codziennie 
przez 7 dni od 5 wieczora do 5 rano męczył 
mnie „sledowateł — grażdanin* (sędzia 
śledczy obywatel). 

Przez tyle godzin musiałem przed nim 
stać na baczność, podczas gdy on zajadał 
sobie od czasu do czasu. W końcu nogi mi. 
napuchły i nie wytrzymując dłużej, runą- 
łem na podłogę. I znowu szturchańce į ko- 
panie nogą. Straszne wyzwiska. Gdy póź- 
niej znowu stanąć musiałem na baczność 
„sledowatel* wlewał mi wodę za kołnierz, 
grożąc dalszymi torturami, o ile nie podpi- 
sze i nie przyznam się, że konsul namawiał 
mnie do różnych przestępstw. I następnego 
dnia nowe straszne przechodziłem męki 
i tortury przed „sędzią“. 

— Ty faszyst, rozerwę ci mordę, jeżeli 
nie powiesz prawdy — zawrzeszczał — i 
istotnie za chwilę wsadził mi swe palce do 
ust i myślałem, że istotnie mi je rozerwie. 
Była to najstraszniejsza noc i na myśl o 
doznanych torturach i bydlęcym traktowa- 
niu mój rozmówca płacze. Uspokajam go, 
po czym ciągnie dalej: 

— Niech mnie panowie rozstrzelają, ale 
ja nic nie wiem -—— rzekłem sędziemu śled- 
czemu w obecności agentów polieji poli- 
tycznej NKWD. (Narodni Komisariat Wnu- 
trinnych Dieł) i w końcu nie wytrzymti- 
jąc dalszego mastwienia się podpisałem 
wszystko, co mi kazał sędzia śledczy. 

„Sledowatel* przypomniał mi jak okrop- 
ne tortury przechodzi pewien inżynier au- 
striacki, którego za nieprzyznanie się do 
winy i niepodpisanie pisma, wtrącono do 
ciemnej cćiupv, zalanej wodą i tam na ce- 
męntowej posadzce przebywał przez siedem 
dni. Biedak jak się później dowiedział 
ciężko zachorował. 


Rozmawiałem także z innymi Niemcami, 
którzy dali się namówić do wyjazdu w la- 
tach 1930—32 do Rosji sowieckiej. licząc ną 
to, że znajdą tam ten obiecany im raj na 
ziemi. Jak bardzo się zawiedli i jak sie cie- 
szą, że jeszcze zostali przy życiu mimo do- 
znanych tortur i że teraz stokroć lepszy bę- 
dą mogli spędzić żywot w własnej ojczy- 
Źnie! Byli kiedyś entuzjastami ustroju ko- 
munistycznego i bardzo tego żałują. Za nie 
w świecie nie chcieliby powrócić do piekła, 
z którego nie ma już wyjścia. Istny cud, że 
zostali wydaleni, a nie rozstrzelani i teraz 
dopiero za granicą bolszewicką czują się 
prawdziwie wolnymi. 

Pewien młodszy człowiek oświadczył 
mi: — Gdyby było możliwe. zakrzyczałbym 
na cały świat: mie dajcie się oszukać przez 
aqitałorów bolszewickich, w Rosji sowiec- 
kiej panuje terror i nędza olbrzymich mas 
społeczeństwa, jakich świat nie widział. O- 
krutna niedola i niewola! Niestety mam 
żonę i dzieci, z którymi nie pozwolono mi 
się pożegnać i nie wiem jaki ich los. Może 
i ich wydalą, ale nie chcąc ich narazić na 
przykrości, muszę na razie milczeć. 


Wspominając o swym 8-miesięcznym po- 


bycie w więzieniu w Odesie i o nieludzkim 
traktowaniu aresztowanych, | człowiek ten 
wycieńczony kompletnie, przebywał tam w 
celi długości trzech metrów i dwóch me- 
trów szerokości wraz z 30 osobnikami. Tak 
stłoczeni przebywają więzieni w drugim i 
trzecim „Korpusie“ więzienia w  Odesie. 
Straszne jest przepełnienie, bo zdarza się, 
że podejrzanych o kontrrewolucję, 80-—-85 
procent mieszkańców okolicznych wsi wsa- 
dza się do więzienia a następnie wysyła 
na ciężkie roboty przymusowe, przeważnie 
na daleką północ, gdzie wiodą żywot więź- 
niów katorżnych i wymierają masowo w 
krótkim czasie wskutek okropnych warun- 
ków bytu. BY 

w końcu zapytany o wysokość zarob- 
ków mój rozmówca wyjaśnia, że robotnik 
zarabia tak mało, że zaledwie starczy na 
chleb. Co najgorsze, wyczekiwać trzeba ca- 
łymi godzinami w ogonkach przed sklepa- 
mi państwowymi na czarny kawał chleba, 
rozdzielany w skąpych zazwyczaj racjach. 
„Sam jako ślusarz zarabiałem 500 rubli. Ja» 
ki to jednak niski zarobek. skoro za koszu- 


lẹ płacić trzeba 50—60 rubli i pragnąc ją - 


nabyć jeszcze przez kiłka dni wyczekiwać 
trzeba w ogonku na swoją kolejkę". 

Tak więc wygląda prawda o Bolszewii i 
strasznej niewoli ludu pod krwawym kyu- 
tem zbrodniczej kliki, która w niebywały 
w dziejach ludzkich sposób terroryzuje lud- 
ność i zamienia robotników w bezwolne by- 
dło robocze. 

Al. Kiedrowski. 
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KOCHAJĄCE SIĘ MAŁŻEŃSTWO. 

— Kochanie, zaasekurowałem się na wy- 
padek mej śmierci ne 100.000 złotych, płat- 
n; ch na twoje ręce. Powiedz najdroższa, czy 
mam jeszcze coś uczynić dla ciebie? 

— Na 'ym świecie już nic, mój skarbie. 


KALKULACJA. 


— Więc ile ostat-cznie ma kosztować ten 
kot „angora“? 

— 85 złotych... 

— Podobno wczoraj mówił pan mojej 
córce, że kosztuje tylko piętnaście... 

— Wczoraj tak, ale dziś rano pożarł mi 
herceńskiego kanarka... 


W WOJSKU. 


— Chciabym jeszcze rok przesłużyć panie 
majorze... 

— Czym szeregowy jest w cywilu: 

— Żonaty. 


W HOTELU. 


— Ile mam do uregulowania za pokój? 

— Przepraszam, a w którym pokoju pan 
szanowny mieszkał? 

— Wcale nie mieszkaiem. Przyjechałem 
w nocy, wszystkie pokoj. były zajęte i spa- 
łem na bilardzie... 

— Ach, na bilardzie? To cena jak wszę- 
dzie: 1,20 zł godzina... 


A 4p 324 


Może specjalna, ustanowiona obecnie 
policja drcgowa położy kres takiej oto doli 
automobilistów na szosach. („Dz. Pozn. *") 


W AUSTRII. 

Policja w Wiedniu rozprasza demonstra- 
cję narodowo-socjalistyczną. Przy tej okazji 
dostało się jakiemuś spokojnemu obywate- 
lowi o semickim wyglądzie. 

— Dlaczego mnie pan bije? — zwraca się 
do policjanta. — Przecież ja nie jestem na- 
Zk: 

— Ale ja jestem! 


MUSSOLINI I ROOSEVELT. 


— Co dziwnego, że Mussolini taki zapal- 
ny, kiedy ma dwa wulkany: Etnę i Wezu- 
wiusza. 

— Tak, ale on zaczął walkę z Roosevel- 
tem, a ten ma Niagarę, która dziesięć We- 
zuwiuszów zaleje. 


CHEMIA. 

— Niech mi kandydat powie, w jakim 
związku rozpuści się najszybciej... np. mo- 
neta? 

— W małżeńskim. 

TEDE TREES EEEE A TOO — E OO) 


Panie domul 


W czwartek 2 bm. o godz. 17 odbędzie się 
bezpłatne pieczenie pierników w sali poka- 
zowej Gazowni Miejskiej, ul. Jagiellońska 
48. Uprasza się o liczne przybycie. (23842 

— Na bezrobotnych N. N. 20 złotych. 

— Dziś w środę o godz. 17 nastąpi otwar- 
cie IV kursu ogrodniczego w Szkole Rol- 
niczej, uł. Nowodworska, na które zapra- 
sza się wszystkich zainteresowanych. In- 
formacje tel. 2418. 

— „Poezja i człowiek współczesny“ — 
oto jest frapujący temat wieczoru dysku- 
syjnego Rady Artystyczno-Kulturalnej, któ- 
ry odbędzie się w czwartek 2 grudnia br. 
o godz. 20 w sali Stow. Techników (Plac 
Wolności 11a). O prawo żvcia dla poezji u- 
pominał się będzie w prelekcji zagajającej 
dyskusję czołowy poeta młodej Bydgoszczy 
p. Alfred Kowalkowski. Dyskusja zapowia- 
da się gorąca. 

— Miłą. niespodziankę sprawia dyrekcja 
kawiarni Pod Oriem swoim stałym bywal- 
com i miłośnikom sztuki choreograficznej. 
Mianowicie po dłuższych i usilnych sta- 
raniach udało się wyżej wymienionej dy- 
rekcji pozyskać na kilkudniowe występy 
słynny atrakcyjny balet „Tanagra” Aleksan- 
-dryjskich. Balet „Tangra” przed wyjazdem 
do Ameryki zaprezentuje w Bydgoszczy 
swoje najpiękniejsze tańce, które w calej 
Europie wzbudziły niebywały zachwyt. 
Kawiarnia Pod Orłem, ciesząca się nieby- 
wałą frekwencją, miejsce zebrań elity m. 
Bydgoszczy, prowadzona jest obecnie pod 
nowym zarządem wytrawnych fachowców. 
co daje gwarancję, że podobnych atrakcyj 
jak wyżej wymieniona odiąd Pod Orłem 
nie zabraknie, (23821 


BEZ SOBIKA. 


KReprezentacja szermiercza Polski na mecz 
z Niemcami. 


T. K. S. STAŁ SIĘ „POMORZANINEM*. 


Nadzwyczajne zebranie znanego klubu 
A-klasowego T. K. S. 29 w To1 niu powzię- 


Polski Związek Szermierczy ustalił skład | to uchwałę, na mocy której T. K. S. łączy 


reprezentacji Polski na mecz z Niemcami, 


się z K. S. KPW. „Pomorzanin“. Fuzja ta zo- 


który się odbędzie we Frankfurcie dn. 9-go | Stała zatwierdzona przez Zarząd Pom. O. Z. 


grudnia rb. Polska ekipa wyjeżdża w nastę- 
pującym składzie: 


F. N, wobec częgo na wiosnę w rozgryw- 
kach A-klasowych wystąpi już „Pomorza- 


Szabla: Segda (Warszawianka), Zaczyk | nin* w miejsce T. K. S. 


(PKS Katowice), Kaczmarczyk (PKS Kato- 
wice, Kazimierowicz (PKS Katowice), rezer- 
wa: Kamala (PKS Katowice). 
Szpada: Szempliński (Legia), 
(PKS Katowice), 


da. 
Kierownikiem ekspedycji będzie kpt. Seg- 


WALNE ZEBRANIE POLONII. 


Zawiadamia się członków, że roczne 


Kamala | walne zebranie klubu odbędzie się 16 gru- 
atow Zaczyk (PKS Katowice), | dnia br. w lokalu Resursy Kupieckiej przy 
Nawrocki (AZS Warszawa). Rezerwa: Seg- | ulicy Jagiellońskiej 13 — w pierwszym ter- 


minie o godz. 19, zaś w drugim terminie 
o godz. 19,30, którego uchwały będą prawo- 


da, Jako kierownik administracyjny wyjeż- | mocne bez wzgłędu na ilość obecnych. 


dża p. Frydrych. 
Sobik ostatecznie nie wyjeżdża ze wzglę- 
du na stan chorej nogi. 


WĘGROWSKI NIE WYJEŻDŻA 
DU NORWEGII I DANII. 
Poznań. Polski Związek Bokserski usta- 


Zarząd BKS Polonia. 
MIĘDZYNARODOWE SPOTKANIE 
BOKSERSKIE 
Partito Nazionale — Astoria. 
Sensacyjne spotkanie bokserskie Partito 


lił ostateczny skład na międzypaństwowe | Nazionale Fascisto — Astoria rozegrane Zo- 


mecze bokserskie z Norwegią i Danią. Cha- 
rakter oficjalnego meczu międzypaństwo- 


stanie, jak już donosiliśmy, w najbliższą 
niedzielę, dnia 5 grudnia br. o godz. 15-ej w 


wego będzie miał jedynie mecz z Norwegią, | wielkiej sali Kowalskiego przy ul. Wroc- 
który się odbędzie w Oslo dnia 5-go gru- | ławskiej 7. i 


dnia, natomiast w Danii polscy bokserzy 
wystąpią pod nazwą reprezentacji Warsza- 


Drugie spotkanie bokserskie o charakte- 
rze międzynarodowym, które organizuje w 


wy. Ten ostatni mecz odbędzie się dnia 8-go | obecnym sezonie drużyna bokserska Asto- 


grudnia, 

Skład reprezentacji już podaliśmy. Za- 
miast Węgrowskiego jedzie jednak Klime- 
cki, gdyż Węgrowski wykazał słabą formę. 


rii wywołało zrozumiałe zainteresowanie 
tym bardziej, że obecnym przeciwnikiem 
jest drużyna Włoch. 

Zawodnicy włoscy, którzy walczą w pią- 
tek 3. 12. br. w Poznaniu, przybędą do Byd- 


PIERWSZY MIĘDZYNARODOWY MECZ |goszczy w niedzielę przed południem po- 


I PIERWSZY ZAWÓD 
Słaba drużyna hokejowa z Budapesztu 
przegrywa z Dębem 0:3. 


ciągiem z Poznania. 
Z uwagi na wiełkie zainteresowanie, u- 
prasza się o zaopatrzenie w bilety wstepu 


Katowice. Pierwszy w tym sezonie mię- |w przedsprzedaży, rozpoczętej już w firmie 
dzynarodowy mecz hokejowy rozegrany we | Gieryn przy Placu Teatralnym. Miejsca 
wtorek na sztucznym torze łyżwiarskim w |ringowe i pierwsze — numerowane. 


Katowicach pomiędzy Dębem a węgierską 
drużyną E B. T. E. z Budapesztu zakończył 
się zasłużonym zwycięstwem Dębu w sto- 
sunku 3:0 (0:0, 2:0, 1:0). 

Drużyna węgierska grała bardzo słabo. 
Szumnie reklamowani Miklos i Chasy w 
ogóle nie przyjechali. Dąb wystąpił wzmoc- 
niony olimpijskim graczem Burdą (Kryni- 
ckie towarzystwo hokejowe). Same zawody 
nie mogły zadowolić publiczności (około 800 
osób). Padający przez cały czas gry śnieg i 
zły stan lodowiska utrudniał znacznie 
gościom, którzy przy dobrym łodzie mogli- 
by ewentualnie lepiej grać. W Dębie zado- 
wolić mogli jedynie Burda i Kasprzycki. 


GRACOVIA NIE OTRZYMAŁA POZWOLE- 
NIA NA WYJAZD DO AFRYKI 
PÓŁNOCNEJ. 


Zarząd Polskiego Związku Piłki Nożnej 
odmówił z;zwolenia na projektowane tour- 
née Cracovii po Afryce Północnej, motywu- 
jąc to słabą formą, wykazaną obecnie,przez 
Cracovię. Natomiast P. Z. P. N. udzielił re- 
prezentacji śląskiej zezwolenia na rozegra- 
nie meczu ze Śląskiem Niemieckim dnia 26 


POLONIA — GWIAZDA 3:5 (1:1). 


W niedzielę na stadionie miejskim miej- 
scowa „Polonia* uległa B-klasowej „Gwiaź- 
dzie“ w wysokim stosunku 5:3. Przez cały 
czas gry przeważała drużyna „Gwiazdy“, 
która mogła nawet uzyskać wynik lepszy. 
jednakże prześladował ją widoczny pech. 
Drużyna „Polonii* na ogół przeciętna, prócz 
Kimla, który nie mógł niestety swych zdol- 
ności wyzyskać. Publiczności około 500 


STe | osób. 


NORWEGIA POKONAŁA MONACO 5:0. 


Oslo. Mecz tennisowy w hali pomiędzy 
reprezentacjami Norwegii i Monaco zakoń- 
czył się zdecydowanym zwycięstwem Nor- 
wegii w stosunku 5:0. 


Zgłoszenia do mistrzostw Bydgoskiego 
Podokręgu Piłki Ręcznej. 


Zgłoszeni” do powyższych mistrzostw 
winny kluby nadsyłać w terminie do dnia 
1 grudnia do sekretariatu, Nowy Rynek 4. 
Celem omówienia strony technicznej mi- 


grudnia w Bytomiu oraz rewanżowego spot- | strzostw odbędzie się zebranie delegatów w 
kania w dn. 6 lutego w Katowicach, lub w | środę dnia 1. 12. o godz. 19-tej w sekretaria- 
ice Podokręgu. 


Chorzowie. 


Czwartek, 2 grudnia. 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 

6,15: Pieśń: „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6,20: Gimnastyka. 6,40: Muzyka (płyty). 7,00: 
Dziennik Poranny. 7,15: Muzyka (płyty). 
8,00: Audycja dla szkół. 11,15: Tańce i pie- 
śni śląskie - poranek muzyczny dla mło- 
dzieży szkół powszechnych (z Katowic). 
11,406: Utwory Pablo Sarasate (płyty). 11,57: 
sygnał czasu i hejnał z Kraxowa. 12,03: Au- 
dycja południowa. 15,30: Wiadomości gospo- 
darcze. 15,45: Wędrówki muzyczne: „Fran- 
cja” - „Słowo a muzyka” audycja dla mło- 
dzieży (II) w opracowaniu Zofi1 Ławęskiej 
(z Wilna). 16,15: Koncert rozrywkowy w wy- 
konaniu tria salonowego Rozgłośni Kato- 
wickiej. 16,50: Pogadanka aktualna. 17,00: 
Twórczość Artura Grottgera - odczyt. 17,15: 
Arie i pieśni w wykonaniu Stani Zawadz- 
kiej - sopran (z Poznania). 17,50: Poradnik 
sportowy i wiadomości sportowe. 18,10: 
Skrzynka ogólna. 18,25: Rezerwa. 18,38: Pro- 
gram na jutro. 18,35: Audycja dla młodzie- 
ży wiejskiej. 19,00: Oryginalny Teatr Wy- 
obraźni: „len człowiek” słuchowisko. 19,36: 
Koncert chóru „Surma” Dyr. Tramwajów 
i Autobusów Miejskich pod dyr. Wacława 
Łachmana, solo Tadeusz Łuczaj (bas). 18,50: 
Pogadanka aktualna. 20,80: Wieczór Adama 
Wrońskiego. Wykonawcy: Mała Orkiestra 
P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 
Ludmiła Szretterówna - śpiew, Tadeusz Zy- 
gadło - skrzypce, W przerwie o 20,45: 
Dziennik wieczorny i pogadanka aktualna. 


21,45: Dzisiejszy spirytualizm poetycki - 
szkic literacki. 22,00: Koncert Stow. Milo- 
śników dawnej muzyki. Transmisja z War- 
szawskiego Konserwatorium. 22,50: Ostat- 
nie wiadomosci dziennika wieczornego, 
przegląd prasy i komunikat meteorologicz- 
ny. 

A ZAGRANICA. 

Monachium. 19,10: Norymberga, „Żart i 
satyra” - wesoły wieczór słowno-muzyczny. 
Tallin. 19,05: Melodie z dawnych filmów. 
Droitwich. 20,40: Muzyka taneczna. Koper- 
haga, 20,10: Koncert symfoniczny. Monte 
Generi. 20,30: Koncert orkiestry smyczkowej. 
Budapeszt. 21,15: Sonaty fort. Beethovena 
w wyk. Ernó Dohanyiego. Londyn Reg. 
21,15: Koncert symfoniczny z Queen's-Hallu. 
Lipsk. 22,30: Muzyka lekka i tan. Sztok. 
holm. 22,00: Koncert solistów. Droitwich. 
23,20: Sonaty na fort. i skrzypce. Poste Pa- 
risien. 23,30: Muzyka taneczna. Sztutgart. 
24,00: Koncert nocny. 

PROGRAM LOKALNY. 

Toruń. 11,40: Robert Schumann: Dziecię- 
ce obrazki - w wyk. Alfreda Cortot (płyty). 
13,00: „Żywienie krów” - pogadanka rolni- 
cza. 13,10: „Dla kadego coś ładnego” (płyty). 
18,18: Program na jutro. 18,15: „Morski 
przegląd gospodarczy”. 18,25: Angielskie 
piosenki marynarskie (płyty). 18,40: Wiado- 
mości sportowe z Pomorza. 18,45: Lekcja 
języka polskiego z Katowic. 23,00: Tańczy- 


my (płyty). , 


— Pamiętać należy przy zbliżającej się 
zimie o psach łańcuchowych, których los, 
zwłaszcza na podmiejskich częściach miaą- 
sta, jest pożałowania godny. Budv powinny 
być przed zimnem starannie zacpairzone; 
buda okryta, wejście zasłonić płachtą od 
przewiewów, buda sama nigdy nie powinna 
leżeć bezpośrednic na ziemi. na nóżkach, 
albo co najmniej na cegłach ustawiona. 
Pies podlega łatwo wskutek wilgoci róż- 
nym chorobom. Łańcuch lekki, musi mieć 
dwa metry długości, żeby pies miał ruch. 


(AERO R TO E) 


Bank Polski płacił w dniu 1. 12, 1937 r, 


dolary amerykańskie 1 5,2414 
dolary kanadyjskie 5,2414 
funty szterlingów 26,25 
franki szwajcarskie 121,50 
franki francuskie 17,69 
belgi belgijskie 89,40 
liry włoskie 21 — 
floreny holenderskie 2902,25 
korony czeskie 16,70 
szylingi austriackie 98,— 
marki niemieckie 114— 
guldeny gdańskie . 99,80 


r 


Urzędowe sprawozdanie targowe 


Komisji Notowania Cen. 
Poznań, dnia 30. XI. 1937 roku. 
Spędzono: wołów 70, buhajów 80, krów 252 
bydła 402, świń 2052, cieląt 655, owiec 91 

Razem 3200 zwierząt. 
(Ceny loco Targowica Poznań łącznie 
z kosztami handlowymi). 


Płacono za 100 kg. żywej wagi za: 
Bydło: 
Woly: 


Pełnomięsiste wytuczone nie- 


oprzęgowe +» » » * « « « « a » e 64 — 68 
Mięsiste tuczone młodsze 

do lat 3 : « .» » © © a a a o o © 56—62 
Mięsiste tuczone starsze * e e e « « 46—50 
Miernie odżywione « » « © a © » + 38—44 
Buhaje: ge A 
Wytuezone pełnomięsiste « « è e e 56— 62 
'Tuczone mięsiste » « « « « « © » o 48— 52 
Nietuczone, dobrze odżywio* 

ne Starsze +e » » » e o a o oo o e 40 —— 46 
Miernie odżywione +. » e e e e e » 38 — 40 
Krówy: "aż 2 
Wytuczone pełnomięsiste ~ » © « e 66—74 
Tuczone mięsiste » : e e e « es « 50—60 
Nietuczone, dobrze odżywione « « . 42—- 46 
Miernie odżywione « « «s « « » è « e 22—30 
Jałowice: 
Wytuczone pełnomięsiste + + + = Af 68 
'Tuczone mięsiste * « » : ee « » el ——62 
Nietuezone, dobrze odżywione © » 46—50 
Miernie odżywione : + » » « e « e - 38— 44 
Młodzież: 

Dobrze odżywione « » © © e © e » « 38 — 44 
Miernie odżywione » « e « e »n e « 36—38 
Cielęta: 

Najprzedniej. cielęta wytuczone « « 72—80 
"Tuczone cielęta « «= » e e e e a e 62—70 
Dobrze odżywione » » « o aa e « y 52—60 
Miernie odżywione : « e e e » e e » 40—50 


Wyt. pełnom. jagn. i młodsze skopy 60 —66 
'Tuczone starsze skopy i maciorki + -« 50-— 56 
Dobrze odżywione : + 


żywej wagi « + a « « + 4 a a a + '94— 97 
b) pełnomięsiste od 100 do 120 kg, 

żywej wagi SKEEZEOESENDE 88— 92 
c) pełnomięsiste od 80 do 100 kg. 

żywej wagi o... «0 0 0 © ie e, 6 « S2—. 86 
d) mięsiste Świnie ponad 80 kg.. - 72— 80 
e) maciory i późna kastraty + - « « 66— 80 


f) świnie słoninowe - 
Przebieg targu: spokojny. 
EE ""EEREHR "COHENA WESELE PYRA 


BYDGOSKA GIEŁDA 


ZBOŻOWG-TOWAROWA z dnia 30. XI. 37r 


Zboża 
Żyto 00 t. 00,00 22,75—28,00: CO ton 00,00, pszenica I 748 g/l 
28,00—28.50, IL 726 g/l 27,00—27,50, owies 55 ton 20,65 20.50— 
10,75, do 00,00, jęcz. brow. 21,75—22,50, jęcz, 673—678 g/l, 
19,25—19,50. jęcz. 644—650 g/l 18,75—19,00. 


Przetwory miynarskie., 

Nowe standarty: Mąka- żytnia gat. I 0—65%, wł. w 
82,00—32.50; mąka żytnia razowa 0—950/, wł. w. 27.50— 
28,50. Mąka żytnia 70%% eksport (dla W. M. Gdańska) 31,15 — 
31,75: Nowe standarty: Mąka pszenna gatunek I 
wyciagowa 0—300/ę wł. w. 48,50--49,50. mąka pszenna gat, 
0—500/, wł, w. 44,00—45,50, mąka pszenna gatunek I A 
0— 6507, wł, worek 42,00—43,50 mąka pszenna gatunek 
l 65—70%, wł. w. 00,00—00,00; mąka pszenna gat, II A 
65—75, wł. w. 00,00—00,00 mąka pszenna gat. HI 70—75°/, 
wł. w, 00,00—00,00 mąka pszenna razowa 0—35%, wł. w 
35,75— 26,75, Otręby żytnie wymiał stand. 16,50—16,00; Otręby 
pszenne miałkie stand. 16,00—16,50; Otręby pszen. średnie 
1550—16.00; Otręby pszen. grube 16,50—17,00; Otreby jęcz. 
+6.00—16,50; Kasza jęczm. kraj. wł. w. 28,(0--28,50, kasza 
jęczm. pęczak wł. w. 28,00—28,50, kasza jęczm., perłowa 
wł, w. 38,50—39,50. 


Artykuły strączkowe. 
Groch Wiktoria 24.00--26,00; groch Folgera 23,50—25,50 
groch polny 00,00—00,00; wyka 00,00—00,00; peluszka 00,00— 
60,00; łubin niebieski 13,00—13,60; łubin żółty 13,50—14,00 


Nasiona. 
Rzepak zimowy bez worka 55,00—67,00; rzepik zimowy 
bez worka l 00-—52,00; mak niebieski 75,00—80,00 siemię 
iniane 46,00— 49,00; gorcżyca 34,00—37,00; koniczyna żółta 
odłuszczona 060,00- 00,00: koniczyna biała 06,00—00,00; ko- 
niczyna czerw. surowa 00,00-—00,00; koniczyna czyszczona 
978%, 00,00—00,0%0; 


Artykuły pastewne i inne. 
Makuch iniany 23,00—23,25; makuch rzepakowy 20,00— 
20,25; makuch słonecznikowy 40/42/, 22,75—23,25; śrut soja 
24 50—25.00; wytłoki suszone 8,00—8,: 0; ziemniaki pom. 0.00 — 
0,00: ziemniaki nadnoteekie 000—0,00; ziemniaki fabryczne 
kg. UV,16,5—00,17; płatki ziemujaczane 15,75—16,25; sło- 
ma żytnia iuzem 0,00—0,00: słoma żytnia prasowana 7,75;— 
8,00 siano nadnotec ie luzem 8,75—9,75; siano nadnołeckie, 
prasowane 9,50—10,50 Ogólne usposobianie: spokojne 
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m ZI 4 HI LZ ROSZ 


= „Palais de Danse” w nowych szatach. 
Po gruntownej renowacji sali dancingowej 
i zupełnej zmianie wnętrza według pomy- 
słu i inicjatywy „Palais de Danse” dyr. 
Śmigielskiego, wyglądem swoim może śmia- 
ło przeciwstawić się najwytworniejszym 
lokalom w Polsce. Dobór kolorów, gra 
Świateł, wygodne loże, solidne. wykonanie, 
komfort, wszystko to składa się na impo- 
nującą całość i musi zadowolić najwybred- 
niejsze wymagania. W nowo zaangażowa- 
nym zespole artystycznym na grudzień 
udział biorą: Włada Sudakowa, znakomita 
tancerka, Ziuta Romanówna, wodewilistka, 
Krysia Warda, tancerka atrakcyjna, trio 
regionalne Alosza oraz świetny komik 
Oleś-Olesławski w nowym repertuarze. Na- 
leży pamiętać, że w niedzielę i święta w 
„Palais de Danse” odbywają się „Five o 
cłocki” od godz. 5 po poł z pełnym progra- 
mem artysycznym. Do dancingu w dal- 
szym ciągu przygrywa wesoły zespół mu- 
zyczny skrzypka-wirtuoza Edmunda Ra- 
dziana. 

— Zwracamy uwagę na ogłoszenie fir- 
my H. Retzlaff, Stary Rynek 16, skład to- 
warów krótkich, galanterii i trykotaży, któ- 
ra przy Pomorskiej 54 dotychczas prowa- 
dziła interes. Jako firmę uczciwą i solidną, 
cieszącą się pełnym zaufaniem klienteli, 
polecamy uwadze i poparciu Szan. Publicz- 


„DZIENNIK BYDGOSKI”, 


"AOI "DOFT 


Sprawy sokole. 
Sokół Żeński. 

Dziś w środę 1 km. plenarne- zebranie 
gniazda o godz. 7,30 w sekretariacie. Po- 
rządek obrad bardzo ważny, wobec tego 
punktualne i liczne przybycie bardzo po- 
żądane. i 4 i Ee a 
Biblioteko, czynna do godz. 6,30 wiecz. | 

ok oawi RREWU, 1 WIEŻĘ 


Cy 


Z żucia tomarczystep. 


Środa, dnia 1 grudnia. 

godz. 19. Zw. Podoficerów Rez, Zebranie ple- 
narne Pod Lwem, ul. Marsz. Focha. 

godz. 19. Zw. Wet. koło Powst. III Dyw. 
Wikp. Plenarne zebranie w Resursie Ku- A 
pieckiej. Ważne sprawy. : s% 

godz. 20. Klub mandolinistów „Lutnia”, Dziś E 
lekeja oddz. II męskiego w. lokalu klubo- 
wym (restauracja Adria) Toruńska 12. 

godz. 19,30. Kat. Koło Pań, Sekcja Młodych. 
Aebranie plenarne z wykładem p. sędz. 
Linetey'a. Przybycie konieczne. 

godz. 20. Tow. Śpiewu „Lira”, Zebranie ple- 
narne w sali p. Jermisa, ul. Marsz. Fo- 
cha 12. Obecność wszystkich konieczna. 

godz. 19. Zarząd Oddz. Pow. Powst. i Woj. 
OK VIII. Zebranie w lokalu ul. Zygm. 


czwartek, dnia 2 grudnia 


zł A 7^ 


Licencja Koncernu Orion- Budapest 


Demontracje w pierwszorzędnych firmach radiowych. 


ności-i Czytelników naszych. 


Augusta 18. Na zebranie przybędą rów- 
nież skarbnicy placówek z miasta. > 


(23824 


Używać pudru roś. 
linnego, niśszkodii. 
wego, nie żatykają. 
cego pórów, nada» 
lqcego cerze świe. 
żość i mał, w odcie. 
niu karnacji. Takim 
jest roślinny, przya 
gotowany na sprosz- 
owanych cebul. 
kach lilii białej 


23804 


Szanownej Publiczności i Klienteli Bydgoszczy i okolicy 
do łaskawej wiadomości, że przenoszę interes galanterii, 
towarów krótkich i trykotaży z ulicy Pomorskiej 54, 


me: Story Ruim eli nr IG 
Otwarcie mas iagi 


w piątek, 3 grudnia 1937, o godz. 16. 


Staraniem moim będzie jak dotychczas przez sumienną | 
i uczciwą obsługę, jakość towąru, wielki wybór oraz naj- 
przystępniejsze ceny zaufanie Szan. Klienteli zdobyć, 


Dziękując za dotychczasowe zaufanie, proszę nadal o łaskawe poparcie 
pzzedsiębiorstwa mojego. 


mi, JE 


1-4 
22% 
RZA 


Z poważaniem 


BA. RETZLAFF 


KAWY 


M DywanówZywieckich Ę DET Era 
j ręcznie wiązanych. j Kapelusze damski 


Przepiękne wzory orientalne [| quży wybór najnowszych 
ji j fasonów po cenach kon- 


w Hotelu pod Orłem |l;xcoszi polea ess 
U 23858) Bydgoszcz ) 


23370 Bydgoszcz, Stary Rynek 16. 
„AYN 
RJ ROEE ON OD O DG E) z Licytacja A 
pg S ORR CZ BK S BACH AD RE A RAJ RZA N jadalni, sypialni, najróż- 
| Pokaz | SP. 
iis is |2 - go, przed połud niem 
| | ane 


Sf. Sfróżewska 


NiE OZ nna | AKA py liy Pomorskiej 17 
ere aaa | (BAprZECiw_ Straży Pożarnej). 
Przyjmuje również 

do przeľasonowania. _ 


CTET EEIT zak. 


Nowocześnie odremontowany, wytworny lokal 


„PALAIS de DANSE” 


Marcinkowskiego 4 Telefon 21-25 
wł. CZESŁAW ŚMIGIELSKI. 23832 


OLITTE TTEA TTT EEEE ETETE TE E T E E E EE E E E E E a R 


Od 1 grudnia -zupełna zmiana zespołu artystów 


Ziuta ROMANÓWNA Wlada SUDANOWA Krysia WARDA 


wodęwilistka znak. tancerka charakt, tancerka 
| sakorine zekocine A LOS ZA 
Zapowiała progami vy- Oleg Olestawski. 


stępuje świętny komik 


Do dancin r H 
soły zespół skrzypka wiriucza Edmunda Radziana. 


W niedżiełe i święta Five o'elocki od 5 po poł. Wstęp wolny! 


Naszych Jzan. Czytelników 


Na prosimy uprzejmie przy zamówieniach oraz 


Piece przenośne 


i kuchnie 


w różnych ładnych kolorach 
i deseniach dostarczamy nie- 
fewłocznie z naszej składnicy 


Bydgoszcz 


IMPREGNACJA 


ul. ChodkHiewicza 15 
tel. 1300 


Samochód 


ckežarowgy 
Chevrolet ż krytą karose- 
rią 6 cyl, rocznik 1932, 
korzystnie na sprzedaż. 


ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo- 


> 0. 0. 
ływać się zawsze na „Dziennik Bydgoski‘ 


Bydgoszcz, Śniadeckich 2. 


zakupach jakoteż przy nadawaniu ofert s Sadie- Automobile $p. z| ber, radioaparat, elektro- 


Sprzedaż 
w tym tygodniu bardzo 
korzystna dębowej jadalni 
sypialni, gabinetu męskie- 
go, kilku dywanów, obra- 
zów, radioaparatu, biurka. 
Sala Licytacyjna, Gdań: 
ska 42, (23851 


z Sprzedam (14163 
korzystnie kasę '„Natio- 
nai”. Cieszkowskiego 4/8. 


Kinoaparat (23857 
„Ica” wyświetla filmy. 
reklamy, mało używany 
sprzedam korzystnie, 
Świerczyński, Tuchola. 


Licytacja (14177 
2. 12. 37 krowy, maszyny 
do szycia., Informacje 
adw. Dr Jurek, Dluga 40. 


Samochód 
5 osob, limuzyna w do- 
brym stanie oraz polo- 
wiec jednokonka i wo- 
lant sprzedam tanio. 
Roepke, Inowrocław, Na- 
rutowicza 57. (23874 


Sypialka 
tapczan, różne rzeczy. Li- 
powa 12. (14162 


Sprzedam 
willę. komfortową, 


Przeprowadzki 
z kążdej miejscowości i 
w.każdym kierunku wy- 
konuje. wozami meblowy- 
mi, samochodami i wago- 
nowo, przyjmne na prze- 
chowanię meble w kabi- 
nach osobnych i zbioro- 
wych. Spedytor Wodtke, 
Gdańska 76, tel, 30-15. 
(18738) 


Auto-iransport 
uskutecznia przeprowadz- 
ki, przewozy towarów. 
Codzienne wyjazdy do To- 
runia i z Torunia stawki 
przewozowe okazyjne, ul. 
Jagiellońska 25, tel. 10-81, 

22407 


Drzewo 
sosnowe, bukowe, olchowe, 
brzozowe, dębowe, szalów- 
ki kantówki itd. poleca ta- 
nio Feliks Wojciechowski, 
Handel i mechaniczna ob- 
róbka drzewa, Pomorska 36 
telef. 1189, 23487 


Fotografie (23579 
wykazowe 6 szt. 1,70 zł wy- 
konuje Zakład fotograficzny 
Michnówska, |Dwottówa*29. 


wpłata 


Żamierzając |2 BĘ 
kupić lampy elektryczne, ; h ; 
nakrycia stołowe i-t, p., | KUPNA | 
proszę najpierw stwierdzić a ROEE i 


ceny we firmie Jan Balcer 
Gdańska 59, telefon 2223. Dźwiękowiec 

Przyjmuje asygnaty „Kre-| dobry oraz 200 krzeseł 
dyt”. 423849 | składanych kupię. Adres 


za wskaże Dziennik Bydgoski 
K SPRZEDAŻE 


23850 
Drukarnia 
z codziennym wydawnic- ART SAT. 
twem w pow. mieście Wiel- Samodzielnego 
kopolski z powodu śmierci | prowadzenią prawidłowej 
do sprzedanią. Oferty filia | księgowości wyuczę bez- 
Dziennika „Wlkp.“ (18975 | interesownie młodą, sym- 
patyczną panią. Oferty fi- 
lia Dziennika „Bilansista”, 
(14160) 


Gotowania (14158 
wyuczę. Adres Dziennik. 


KCEE7 SADY Ò 
WOLNE 


1 


Skład żelaza 
w najruchliwszej ulicy 
(centrum) od kilkudzie- 
sięciu lat świetnie prospe- 
rujący, z urządzeniem 
składowym, bez towaru 
do wynajęcia. Miasto po- 
wiatowe, okolica zamożna 
konkurencja mała,. gim- 


nazjum i dwa licea w - -Krawiec 
JES i Zeloszénia do | potrzebny. Sląska 2. (23836 
właściciela R. Liska, Wą-| pęsłuaa — 
growiec, fabryka maszyn. | Niegźwiedzia 79 4. (23828 
Singera - Krawiec 


maszyna okazyjnie, Gdań. 
ska 102—2, 23835 


Dem 
sprzedam, 8000 zł. Adres 
Dziennik. (23818 | do dziecka. prac domo- 

'Rewer, maszyna wych potrzebna.  Pięk- 
do szycia korzystnie.Dom- | na 4. (23834 
browski, Sobieskiego 9. Bufetowa(y) 

23852 : |z kaucją na własny ra- 
chunek lub kierownictwo 
może się zgłosić osobi- 
ście. Bar, Toruń, Szero- 
ka 6. (23840 


Przychodnia 
młodsza na cały dzień z 
gotowaniem. Zgłosz. Gdań- 
ską 174, skład. 23837 


Ekspedientka 
branży rzeźniekiej, pierw- 
szorzędna siła, długoletnią 
praktyką potrzebna zaraz. 
Nadolski, Gdynia, Sta- 
rowiejska 29. (23839 


Ekspedientka 


na poszycia futer potrze- 
bny natychmiast. Dwor- 
cowa 70. (23830 


Sprzedam 
dom ze składem, nadają- 
cy się do każdego celu, 
dawniej skład rzeźniceki 
przy głównej ulicy miasta 
Tczewa. Duży skład z 
bocznymi ubikacjami i 
piwnieami od zarąz do 
objęcia ewntl, do wydzier- 
żawienia. Fr. Schiinemann 
Tczew, Plac Br. Pierac- 
kiego 22. (23765 
Maszynę 23844 
do pisania używaną w do- 
brym stanie sprzedam. 
Adamowicz, Focha 28. 
uczennica do składu rze- 


„. Kase źniekiego potrzebna. Józef 
„National” wagę. Schem- | Feczer, Chełmża. (23838 


Inx, fortepian, pianino za ` Kuśnierz 
bezcen poleca Sala Licy-jzdolny. potrzebny natych- 
tacyjna, Gdańska 42, (23862 | miąst. Dworcowa 70. (23831 


zł 15:000.. Zgłosz. Pomorska | 


Fryzjera 
damskiego z wodną ondu- 
lacją lub pierwszorzędną 
fryzjerkę poszukuje Ro- 
man Formanowski, Byd- 
goszez, Mostowa 12. (14168 


Fryzjerka . 
wodnej i żelazkowej, 'po- 
mocnik, biegłe siły na sta- 
łe. Gdańska 30. (14166 


Palacz 
centralnego ogrzewania, 
dużego domu potrzebny. 
Telefon 21—75. (14180 


Dziewczyna l4182 
na wieś potrzebna. Zgło- 
szenia Krasińskiego 19/2, 


Dzielnych 
sprzedawców dosprze- 
daży kalendarza rze- 
mieślniczego poszuku- 
jemy w _ Bydgoszczy 
i wszystkich miastach po- 
wiatowych, dobre wyna- 
grodzenie. Wydawnictwo 
Kalendarza Rzemiosła Po- 
morskiego, Toruń, Mo- 
niuszki 26. (23841 


Cieśli 


poszukuje firma .(23827 |.. 


„Aiti“, Marcinkowskiego 1. 


Panienka 
do obsługi gości potrze- 
bna. Restauracja. Grun- 
waldzka 73, 23850 


Uczeń 
z 1'/, roczną praktyką po- 
szukuje dalszej nauki, Ła- 
skawe zgłosz. pod „Ko- 
lonialny*” Dziennik, (23854 


Młynarz 
samotny, (samodzielny), 
na młyn wodny potrze- 
bny żaraz, kaucja 1500 — 
20u0 zł, starsi pierwszeń:- 
stwo. Zgł. Dzien. „Odpisy 
świadectw“. (23825 


Panie (23826 
do baru. Zgłaszać się: 
„Palais de Danse”, Mar- 
cinkowskiego 4, godz. 5—7 


Stolarz 
potrzebny. Lipowa 12. (14161 


Dziewczyna 
do wszystkiego 15, 12. 37. 
Zduny 13—2. 14157 


Dziewczyna 
młodsza do trojga dzieci 
Dworcowa 77, m. 1. (14169 


Klim YJ 


Duży (23799 
spichlerz piętrowy oraz 
stajnię dla koni wydzier- 
żawię. Wiadomość ul. Po- 
znańska 17, restauracja. 


Oddam 
garaże warsztatowe, plac, 
składnicę, stajnie, Szcze- 
cińska 8. (14147 


Lokal — skiep 
w narożnikowym domu, 
nadający się na każdą 
branżę od zaraz do wy- 
dzierżawienia. Zgłoszenia 
Magazyn' Bławatów, Ta- 
deusz Ferber, Gdańska 63 
tel. 3619. 23845 


K MIESZKANIA ) 
SZUKA 


2 pokojowe 
komfortowe mieszkanie 
poszukuje +- urzędniczka, 
Pod „Spokojna” filia 
Dziennika, (23506 


Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr 


1 pokojowe: 
Gajowa 33. 


2 pokojowe: 
kuch. łaz. Śniadeckich 13/1. 


3—4 pokojowe: 
korz. Siemiradzkiego 4. 


"5 pokojowe: 
wraz z ogr. Mariacka 2/2, 


Trzypokojowe 14155 
mieszkanie zaraz wynaj- 
mę. Plac Piastowski 7—4, 


Dwa 
pokoje kuchnią, emerytowi 
lub bezdzietnemu małżeń= 
stwu, nowym domu. Sred- 
nia 17 (Jachcice). (23829 


7 POKOJE $ 
WOLNE 
ie 


wynajęcia, Warszawska 1, 
m. 11, II. wejście. (23408 


Umeblowany 
bardzo ciepły, Kościuszki 
4—6. 23843 

Pokój s 
umeblowany. Kordeckie» 
go 4—1. (23847 

Pokój (14181 
Wały Jagiellońskie 15—2 
i Pokój 
osobne wejście. Dworcowa 


38—2,4 14165 
Tani (14179 

u samotnej. Krakowska 1-16. 
Pokój 


ciepły, słoneczny, utrzy« 
maniem--bez, także przy» 
jezdnym. Cieszkowskiego 
3. (14164 


Pokój 
Sienkiewicza 12. (14156 


Pok ; 
osobne wejście. Plac Pia- 
stowski 17—7. 14175 


tersona 12—38. 14173 
Ładny 

20 Śtycznia 20—8, (14174 
Pokój 


frontowy utrzymaniem. 
Gdańska 55—4 14472 


Umeblowany 
Zduny 4—3. 14171 


Pokój 
duży telefonem wynajmę. 
Gdańska 46/4. (14176 


niekrępujący z łazienką. 
Kościuszki 4—5, 


: 
f 


— 


TEA m ZZ IIR ZSZ, 


7 Dnia 28 listopada 1937 r. rozstał si 
długich i ciężkich cierpieniach ś. p 


r Jan Kluczy 


lekarz w Solcu Kujawskim 


Swym nieskazitelnym charakterem, serdeczną koleżeńsko- 
pracą dla swych chorych, zasłużył sobie na 


ścią i ofiarną 
trwałą pamięć! 
Cześć Jego 


Stowarzyszenie Lekarzy Kolejowych R. P. 
Okręg Bydgoski. 


28810) 


z dwiema watkami 35 groszy 150 sztuk 
Z bibułki verge niegąsnącej. hajwyższej jakości, jaka 
w stanie wyprodukować papiernie w dobie dzisiejszej: 
z ustnika specjalnego, uodpornionego na działanie śliny, bezwonnego i bez- 


smacznego ; 


z filtrami oryginalnym? rz-czywisłych ich twórców i jedynych w t i 
specjalistów: doktora B. Śckowieża, EG Pasanet 
D. Popowa i inżyniera J, Šemenowa; 
z waty najczystszej b. n. , SALUBRIS® i 
ale nie nasycanej żadnymi kwasami chemi 


M_r masz auwzżunnanonań re zalana att gg 


Q ile Pan(i) zna 


4 wyłącznie chrześcijan. 


pamięci! > 


J „znajdzie w Polsce giizę — obojetna rzecz jakiej firmy — lepszą a więc gilzę z bi- 
butki lepszej albo z innych włókien, gl'zę z filtrami bardziej szutecznymi, i też A lepiej 
wykonaną od gilz naszych — zapłacimy każdą sumę, jaką nam wyznaczą sami konsumenci'-palacze, 


FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA 


zatrudniająca na wszystkich swoich placówkach 


furw „ZŁOTA ROŻA“ Patentowane 


ę z tym światem po 


ński 


w ogóle istnieje i jaką są 


profesorów Tilmansa i von Rettiga, doktora 


„SUPERIOR“ pochodzenia zamorskiego, 
cznymi żrącymi i gryzącymi, 


„PRZEMYSŁ GILZOWY: 
Stefan Kamiński i Antoni Woźniak 
Warszawa, nl. Rymarska 12. 


„DZIENNIK BYDGOSKI”, czwartek, dnia 2 grudnia 1937 r. 


Mój zakład fryzjerski w Bydgoszczy ul. Marsz. Focha 16 
przejął drogą kupna pan 


3ózef Srochiochki 


z dniem 1 grudnia 1937 roku. 


Wielce Szan Klienteli składam serdeczne po- 
dziękowanie za zaufanie którym mnie obdarzała, 
oraz uprzejmie proszę o te same względy wobec 


mego następcy, x 
Helena Budziska. 


Powołując się na powyższe zawiadomienie, za- 

pewniam Wielce Szan. Klientelę, że staraniem 
moim jest skorą i rzetelną obsługą zadowolić 
najwybredniejsze wymagania i proszę o łaskawe 
poparcie mego przedsiębiorstwa. 


| ZAWIADOMIENIE [i 


Józef Grochocki, Marsz. Focha 16. 


Firma chrześcijańska (23817 


EśormfieRscHE damską, męską i dziecięcą 
oraz wszelkie Towary krótkie 


zneuficennaief Kkaungpisz tylko w firmie 


* Bydgoszcz, Długa 23, róg Jezuickiej. 


Parcele 


dobrym punkcie miasta. 
R. Bóhme, Bydgoszcz, ul. 


EZ Jagiellońska16, (19643! Toruńska 130. 


Stanisław Doroeżyński 


Dom 
do sprzedania położone w |z zabud., placem budowl., 
ogrodem owocowym bez 
długu na sprzedaż. Właśc. 
(8371 


20683 


GRYPIE: KATARZE 


£ekarz $. jankowski 


przeprowadził się z ul. Śniadeckich 24 


na ul. Gdańską 65 — tel. 3934 


23522) przyjmuje w chorobach wewnętrznych, kobiecych i poleżaictwie, 


„ATRAKCJA 


ATRAKCJA 


Balet „Tanagra“ 


największy w Polsce 


od 1 grudnia 1937 r. 


w najwytworniejszym lokalu 


Kawiarni pod 


23321) 


UWAGA: 


„Orłem” 


Tylko kilka dni 


Mimo olbrzymich kosztów konsumcja nie podwyższona. 


/ POLECENIA 


Lalkowe 
wózki, wielki wybór 
Wasielewski, Dworco« 
wa 41. 23807 


Saksofony 
i akordiony. Większy trans- 
port nadszedł, Fryc, Byd- 
goszcz, Dworcowa 57. (14154 


k Piece 
żelazno-szamotowe różnej 
wielkości. Długa 32. (14144 


Ondulacja trwala 


elektryczna i parowa — far- 
bowanie i tlenienie włosów. 
pierwszorzędne wykonanie. 


Ronowicz, ul. Gdańska 32 


Kolejarzom 


kredyt płaszcze, ubrania, 
towary krótkie. Warszaw- 
ska 1. 14028 


MEBLE 


gwarantowane, solidnego 
wykonania z własnych 
warsztatów poleca (12293 


Dom Mebli 
‘Ignacy D. Grajnert 
Bydgoszez, Dworcowa 21. 


Lalki! 
Duży wybór, korpusy rő- 
żnej wielkości, reperacja 
lalek. Tani Bazar, Stary 
Rynek, obok apteki, (22875 


Fasonowanie 
i czyszczenie kapeluszy 
damskich i męskich, naj- 
nowsze fasony, Pomor- 
ska 35. (18242 


o KE pe 
Kafie 


piece, kuchenki przenośne 
przybory do pieców, dogo- 
dne warunki, najtaniej 
Dworcowa 61. 21823 


Tapicerzy 23737 
Drel 1 zł, Gobelina 1,80, 
Skóra 3,50. Długa 18. 


Repertuar kin bydgoskich: 


KRISTAL: „Szesnasto- 
latka* (Dziewczę Irena) 
z Lil Dagover i nadpro- 
gram. 

MARYSIENKĄ: „Rose Marie* 
z Jeanettą Mac Donald 
i nadprogram. 

AS©LLO© : „Skrzydła nad 
Honolulu* i nadprogram. 

KAPITOL, Marcinkowskiego 4: 
„Madame Lenox* z Ge- 
orgem Aleksandrem i 
„Walka z sobotwórem* 
z Jonesem Buck. 

BAŁTYK: „Dziesiejsze 
czasy* z Charlie Cha- 
plinem* i kolorowy nad- 
program. 


( sprzepnże | 
Nieruchomość 


ze składem kolonialnym, 
ubikacjami i ogrodem 
sprzedam. Bydgoszcz, Bie- 
ławki,  Pierackiego 77, 
właściciel. (14148 


Domek 
nowy, mieszkanie, skład 
kolonialny 3.000 sprzeda 
„Rekord” Śniadeckich 3l, 
mieszk. |. (14145 


Sprzedam 
dom, dochód 350 zł., cena 
25 000, wpłata 6 000 zł. Zie- 
lińska, Bydgoszcz, Orla 36, 
m. 7, (14152 


Okazja! 
Pierwszorzędny skład ka- 


'peluszy damskich w mie- 


ście prowincjonalnym, pro- 
wadzony 10 lat, sprzedam, 
powód choroba. Oferty do 
Dziennika Bydgoskiego pod 
„Okazja“. 23458. 


Kamienice 
2 piętrową, duży sad o- 
wocowy, dobra lokata, 
wpłata 20 000, korzystnie 
sprzeda Aleksy Fortuna, 
Nicponia p. Gniew. (23753 


Sprzedam (23785 
łóżka używane z matera- 
cami. Warszawska 17— 4, 


Futro 23814 
czarne źrebce brązowe 
bezcen sprzedam. Gdań- 
ska 152—12, podwórzu 


Radio 
prąd zmienny, akumula- 
tor, od godz. 16-tej. Het- 
mańska 2—3, (23735 


200 ctr. 
siana sprzedam. Meyer, 
Prądki, Ciele. (23798 


Futro 23811 
męskie sprzedam tanio, 
Długa 62—8, podwórze. 


Meble 
w dobrym stanie sprze- 
dam z powodu wyjazdu. 
Stawowa 40, m. 2. (23813 


Radio 
trzy lampowe, prąd stały 
sprzedam. Kościuszki 21, 
my2. 14143 


Sprzedam 
wóz rzeźnicki do mięsa 
w bardzo dobrym stanie. 
Promenada 29—2. (14151 


Króliki 
Angora tanio sprzedam 
Nakielska 130. 


Bufetowe 
urządzenie kuchenne ma- 
łowane na seledyn, 95 zł 
sprzedam. Chołoniewskie- 
go 20. (23809 


Zakład 
fryzjerski centrum miasta 
sprzedam, powód podział 
Oferty (Gdynia Dzien. 
Bydg. „2500”. 23767 


14453 | Și 


5 mielkie mwydamia 


przedówiazdkowe 
„Dziennika Bydgoskiego" 


na niedzielę 5 grudnia rb. 
(jubileuszowe z okazji 30-lecia) |. 


na niedzielę 12 grudnia rb. 
na niedzielę 19 grudnia rb. 


ukażą się 
w rozszerzonej objętości 


i zwiększonym nakładzie 


Dział reklam tych popularnych wydań przedświątecznych czytają 
abonenci „Dziennika Bydgoskiego“ z największym zaintereso- 
waniem, na co szczególnie zwracamy uwagę PP.Przedsiębiorcom. 


Dostarczamy do ogłoszeń bezplatnie gustowne klisze gwiazdkowe 


Prospekty na żądanie gratisowo. 


| |cym niemiecki 
kjjstwo. Oferty pod „Zdolna* 
N | filia Dziennika. 


x KUPNA | 
15 krów (36302 
rasy nizinnej, wiek 4—6 
lat, tylko z majętności i 
obory zarodowej, z po- 
daniem ceny. Pośrednie- 
two handlarzy wykluczo- 
ne. Zgłoszenia do Dzien. 
Bydg. pod „15 krów. 


SCE JJ 


Udzielam 
lekcji gry na fortepianie, 
szybką metodą nauczania 
się. Przychodzę w dom. 
Tanio. Bielawki, Cicha 7, 
m. 3. (21186 


A 


Dobry 
polier potrzebny. Świątek, 
Pomorska 15. 14130 


Ekspedientka 
kaucją, Piekarnia, Gdań- 
ska 93. 14150 


Przyjmiemy 
kilku dobrych blacharzy 
karoseryjnych. Zgłoszenia 
prosimy kierować do fa- 
bryki nadwozi samocho- 
dowych, Grodzisk Maz. 
Królewska 3. (23715 


Praktykantka 


j|ze szkołą handlową pisząca 
Hiona maszynie i mająca po- 
jj |jęcie o amerykańskiej księ- 


gowości potrzebna. Znają- 


pierwszeń- 


(14097 


; A POKOJA y 
| ; WOLNE 


Pokój 


j|umebl. gabinet z osobną 
e sypialnia, osobne wejście 
p |Sw. Floriana 3—8. (23790 


| Trójcy 16—3. 


Pokój 23812 
umeblowany wolny. Dłu- 
ga 62—8 w podwórzu. 


Pokój 
próźny. Niecała 14. (14149 
ŻĘ Pokój (14124 
umeblowany. Matejki 12-6. 


Pokój 
umeblowany wynajmę.Św. 
(23399 


Pokój umebl. 
Promenada 53—1, 


Pokój 
czyściutki, kulturalnej 0- 
sobie wydzierżawię utrzy- 
maniem lub bez. Chrobre- 
go 3, m. 2. (23791 


Pokój 
dla pana. Plac Kościelec- 
kich 2—3. (28815 


Pokój 


SA 
panience 12 zr Poznań- 
ska 9—7. (23820 


o 
kto da? na I hipotekę, °% 
według umowy. Filia 
Dziennika Bydgoskiego 
„Hipoteka”. (14146 


Kosmetyczny 

gabinet W. Jaworskiej, 
Podolska l, narożnik Po- 
morskiej. Pielęgnowanie 
cery, włosów. Masaże, na- 


świetlania — Porady bez- 


płatnie. (23797 


Tańców 
wyucza wszelkich 
szybko  koncesjonowana 
nauczycielka tańców, Tu- 
libacka, Jackowskiego 1, 
m, 3. (23781 


Proszę o puszkę z drugiego rzędu z dołu. 


(23700 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-lamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł, 

na dalszych stronach 1,00 zł. za milim, 1 łam. szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., kaźde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 209% zniżki, 

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50%/, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu. 

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25°% dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 2007, drożej, 

Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 
i i Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. z 


Wydawca, nakładem : czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy, — Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialna: Zofia Źełska-Mrozowicka w Gdyni 
za kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne diały: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy. 


H 


E t. 


